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K a d e n c j a  P r e z e s a  F I D A C -u
Wywiad z  p. Ministrem Cadere

Dr. Wiktor Cadere

Miesiąc wrzesień odgrywa za­
wsze wielką rolę w życiu FI- 
DAC-u, w tym bowiem czasie 
odbywa się co roku kongres tej 
międzysojuszniczej organizacji b. 
kombatantów.

Stoimy właśnie przed takim 
kongresem, który w bieżącym 
roku odbędzie się w Londynie 
od 23 b. m. począwszy. Zda on 
— jak zwykle — sprawę z dzia­
łalności F ID A C -u  w ubiegającej 
kadencji i dokona wyboru no­
wego prezesa.

Polscy kombatanci interesują 
się nie od dziś życiem FID A C-u, 
którego obok innych 9-ciu 
państw sojuszniczych są bardzo 
poważną częścią składową. 
Wszakżeż tak niedawno jeszcze 
na czele tych przeszło 8 milio­
nów kombatantów stał przez ca­
ły rok prezes naszej Federacji, 
gen. Górecki, zaszczycony na­
stępnie godnością honorowego 
orezesa FID A C-u. W  stolicy 
Polski mieszka także od dwóch 
lat obecny prezes F ID A C -u  mi­
nister pełnomocny Króla Ru- 
munü dr. "Wiktor Cadere. który 
tak b'isko stoi naszych federa­
cyjnych szeregów, darząc ie swo­
ja sympatią i nawzajem cieszący 
sie taką samą symnatja.

7!hliża się termin Kongresu 
FID A C-u. pragniemy wiec u- 
nrzedzić oficialne sprawozdanie, 
które nasi delegaci usłyszą za

trzy tygodnie w Londynie i dla­
tego uzyskaliśmy audjencję u p. 
ministra Cadere, prosząc go o 
wywiad dla „Narodu i W ojska" 
w tej sprawie.

Przepiękny pałacyk margrabi­
ny Wielopolskiej w Alei Róż 
jest siedzibą Posła Rumunji. 
Wchodzi się tam, iak do jakie­
goś muzeum: już od klatki scho­
dowej począwszy, pełno jest 
wszędzie starych portretów, o- 
b ra z ó w ,  s z ty c h ó w .  S p e c ja ln ą  
uwagę zwraca bogata kolekcja 
starej porcelany polskiej i sa­
skiej.

W  takim to przybytku sztuki 
i kultury upływają dni p. mini­
stra Cadere'go, którego zresztą 
podwójne obowiązki złużbowe, 
jako dyplomaty i jako prezesa 
FIDA C-u, zmuszały w tym 
zwłaszcza roku do częstego opu­
szczania tych uroczych zakąt­
ków.

Pan Minister przyjmuje mnie 
w towarzystwie radcy swego po­
selstwa p. Babesa, który, bawiąc 
w Polsce już trzeci rok, włada 
naszym językiem zupełnie po 
prawnie — sam min. Cadere ro 
zumie już także sporo po poi

sku, rozmowa więc toczy się w 
paru językach.

Do obowiązków każdorazowe­
go prezesa F ID A C -u  należy od­
wiedzanie poszczególnych sekcji 
narodowych tej światowej orga­
nizacji i składanie wizyt głowom 
państw, należących do niej. „N a­
ród i W ojsko" donosił już w 
pierwszym swoim numerze, że p. 
minister Cadere dopełnił tego 
swego obowiązku odnośnie Fran­
cji, Belgji, Polski, W łoch i 
Czechosłowacji — jako pierwsze 
więc n a s u w a ło  się p y t a n i e :  któ­
re następnie kraje odwiedził, 
względnie ma zamiar jeszcze od­
wiedzić?

— Zkolei byłem w J u g o- 
s 1 a w j i — odpowiada z całą 
uprzejmością p. Minister—gdzie 
zostałem przyjęty przez Króla 
Aleksandra i wziąłem udział w 
uroczystości poświęcenia kamie­
nia węgielnego pod Dom Inwa­
lidów. W  A  n g 1 j i będę za 
miesiąc na Kongresie i ieśli mi 
tylko czas pozwoli, odwiedzę je­
szcze P o r t u g a l i ę ,  w któ­
rej zresztą przed rokiem byliśmy, 
jadąc na Kongres do Casablanki.

— A  iak z Ameryką, panie 
Ministrze?

— Nie mogąc wyjechać do

Program XV Kongresu FIDAC-u 
w Londynie

Niedziela 23 września: w ieczorem  — 
przybycie delegacji na kongres do 
L ondynu. U czestnicy udają  się p o ch o ­
dem, poprzedzan i o rkiestrą pułku 
gw ardji irlandzkiej do C enotafu, a n a ­
stępnie do ho telu  V ictoria, gdzie zosta­
nie w ydany  obiad.

Poniedziałek 24 b. m.: rano g. 10.00
— otw arcie obrad  w C oun ty  H all (sie­
dziba hrabstw a) w  W estm insterze, p o ­
po łudniu  g. 13.00 — śniadanie w ydane 
przez rzad w ho telu  Savoy, g. 15.00 — 
ob rady  komisy), w ieczorem  — obiad 
w hotelu  V ictoria.

W torek  25 b. m .: rano  g. 9.00 — 
ob rady  kom isyj, popo łudn iu  g. 13.00
— śniadanie w hotelu  V ictoria, g. 15.00
— ob rady  kom isyi, wieczorem g. 19.15
— obiad  w Guildihall (ratusz) w y d a­
ny  p rzez  Lorda M ajo ra  i m unicypal- 
ność m. L ondynu (dla panów ) i obiad  
w ydany przez Forum  C lub (d la  pań ).

Środa 26 b. m.: rano — R eading:
zw iedzanie fabryki H un tley  & Palm er, 
— C aversham : zw iedzanie fabryki J.
I. T hornycro ft (m otory  dla m arynar­
k i), p opo łudn iu  ig. 13.00 — śniadanie 
w ydane przez pp. H untley  & Palm er, 
od jazd  statkiem do W indsor, herbatka 
na pokładzie , obiad  w E ton C Iub‘ie w 
W indsorze. '

Czwartek 27 b. m.: rano i p o p o łu d ­
niu — program  jeszcze nieustalony, 
w ieczorem  — obiady  w ydane na  cześć 
delegacyj odnośnych  krajów  przez: 
Z w iązek języka angielskiego; P rzy ja­
ciół W ioch, K ółko Belgijskie i t. ,p.

Piątek 28 b. m.: rano  g. 10.00 — ob ­
rad y  końcow e, popo łudn iu  ■— śn iada­
nie w ydane przez Lorda D avies'a, wie­
czorem  g. 19.30 — przyjęcie i ob iad  
pożegnalny, w ydane przez B ritish Le­
g ion w  hotelu  M ayfair.

Sobota 29 b. m.: rano — odjazd  de- 
legacyj.

S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  spotkałem się z przed­
stawicielami Legjonu A m erykań­
skiego w Paryżu w dniu ich 
święta narodowego, 4 lipca. N a  
dzień ten przybyła większa licz­
ba kombatantów z za morza z 
gen. Pershingiem na czele, reszta 
zaś byli to żołnierze wielkiej 
wojny z armji amerykańskiej, 
którzy osiedlili się we Francji. 
Odbyliśmy wspólne zebranie, 
byliśmy u grobu gen. Laffayeta. 
Ponadto uczestniczyłem w kon­
gresach dwóch wielkich organi­
zacyj kombatantów francuskich, 
które razem mają 2 miljony 
członków i tworzą K o n f e d e ­
r a c j ę  n a r o d o w ą  b. kom­
batantów. Konfederacja ta ma 
p. Rivolet swego przedstawiciela 
w rządzie, ministrą rent.

W  tem miejscu rozwija się w 
naszem kółku bardziej już szcze­
gółowa dyskusja na temat wiel­
kiego znaczenia tej Konfedera­
cji, która wywiera wielki wpływ 
na politykę Francji, wywołuje 
przesilenia, obala gabinety...

Czas jednak usłyszeć z ust 
tak kompetentnych inne jeszcze 
szczegóły z działalności samego 
FID A C-u, któremi pochwali się 
na Kongresie londyńskim — za­
pytuję więc przedewszystkiem: w 
jakiem stadjum jest zainicjowa­
na przez Kongres w Casablance 
sprawa nawiązania kontaktu z 
organizacjami b. wojskowych 
p a ń s t w  c e n t r a l n y c h ?

— Jesteśmy zawsze gotowi do 
rozmów z nimi — wyjaśnia p. 
min. Cadere — nie wszczyna­
liśmy jednak teraz tych rozmów 
wobec znanych wypadków w 
Niemczech i Austrji, czekając na 
stabilizację ich stosunków we­
wnętrznych. Przeciwko samym 
„kameradom" nie mamy nic, 
oni spełnili dzielnie swój obo­
wiązek żołnierski. Rozmawiać 
możemy zawsze na temat stałego 
kontaktu, ale tylko na platformie 
nienaruszalności traktatów i w 
myśl znanej idei pokojowej F I­
DAC-u.

Nawiązuję przy tej sposobno­
ści do sprawy dalszego rozsze­
rzenia organizacji F ID A C -u  na



inne jeszcze kraje, które dotych* 
czas do niego nie należą i sły* 
szę w odpowiedzi:

— N a Kongresie w Casa* 
blance przyjętą została do FI* 
DAC*u G r e c j a .  Teraz zaś 
nasze organizacje kobiece odbę* 
dą w k r a j a c h  p ó ł n o c *  
n y c h  konferencje na temat: 
co to jest F ID A C ?

Dowiaduję się dalej, że FI* 
D A G  zorganizował w tym roku 
dwie m a s o w e  w y c i e c z *  
k i  k o m b a t a n c k i e .  Jedną 
z nich były odwiedziny komba* 
tantów włoskich przez francu* 
skich w R z y m i e .  Druga 
zaś przybyła aż z A f r y k i  
p o ł u d n i o w e j .  Byli to da* 
wni żołnierze angielscy, którzy 
podczas wojny światowej wal*

czyli na ziemi francuskiej i bel* 
gijskiej i teraz do krajów tych 
przyjechali w liczbie około 400.

W  roku przyszłym odbędzie 
się w Paryżu w y s t a w a  
s z t u k i  międzysojuszniczych 
artystów*kombatantów.

Miesięcznik F ID A C  wydał 
specjalny numer, p o ś w i ę c o* 
n y  R u m u n j i ,  w którym m.
i. także p. min. Cadere zamieścił 
artykuł o polityce Rumunji pod* 
czas wielkiej wojny.

Otrzymuję ten numer, bogato 
ilustrowany i zawierający 26 ar* 
tykułów pierwszorzędnych oso* 
bistości ze świata wojskowego i 
politycznego Rumunji. Jest tam 
także artykuł o przyjaźni polsko* 
rumuńskiej pióra radcy poseł* 
stwa p. M. N . Mishu.

O działalności F I D  A  C * u 
Ż e ń s k i e g o ,  jego konkur* 
sach, konferencjach, wydawnic* 
twach i t. p. informowaliśmy już 
niejednokrotnie naszych Czytel* 
ników na szpaltach działu Unji 
Polskich Związków Obrończyń 
Ojczyzny — pozostaje więc na* 
koniec jeszcze pytanie:

— Gdzie zetknął się Pan Mi* 
nister z k o m b a t a n t a m i  
p o l s k i m i ?

Pytanie to wywołuje niezmier* 
nie żywy rezonans u mego sza* 
ńownego rozmówcy. Prezes FI* 
DAC*u jest entuzjastą wszyst* 
kiego, co polskie. Mówi z zapa* 
łem o swoim pobycie w Wilnie, 
gdzie wraz z gen. Góreckim i po* 
słem W alewskim był na koncen* 
tracji oficerów rezerwy i rezer*

wistów, oraz na zieździe woje* 
wódzkiej Federacji.

— Są to iedne z najpiękniej* 
szych momentów w mojej karje* 
rze prezesa FIDAC*u. Przema* 
wiając w Wilnie, powiedziałem, 
że w Polsce jest wiele lasów, 
które nawet w zimie nie tracą 
swej zieloności. Myślę, że Pol* 
ska będzie wiecznie tak żywa, 
jak te jej drzewa nieśmiertelne.

Piękny ten zaiste w swej for* 
mie i treści akord kładzie jakby 
pieczęć przyjaźni wybitnego mę* 
ża stanu sojuszniczej z nami Ru* 
munji i Prezesa FIDAC*u na 
stosunku polskich kombatantów 
do Niego i w tym przyjacielskim 
nastroju kończy nasz wywiad 
przedkongresowy.

W ł. D .*W .

Ż y w y  p o m n i k  w  Ż u ł o  w i e
Rezerwiści rozpoczynają akcję wykupna majątku rodzinnego Marszałka Piłsudskiego

Zułów, który powinien być 
drogi każdemu polskiemu sercu, 
będzie wreszcie przywrócony do 
stanu, w  jakim się znajdował 
wówczas, gdy tam biegły myśli 
ku uwolnieniu Ojczyzny od u* 
cisku wrogiego caratu.

Powstanie tam obok muzeum 
rodzinnych pamiątek — żywy 
pomJnik w  postaci zakładu wy* 
chowawczego dla dzieci wojsko* 
wych szczególnie zasłużonych w 
dziele odzyskania Niepodległo* 
ści.

Powstał już komitet ipod pre* 
zesurą p. ministra Zyndram* 
Kościałkowskiego. Komitet zaj* 
mie się jak najrychlejszą realiza* 
cją uchwały Zjazdu i miejmy 
nadzieję, że już w  roku przy* 
szłym liczne wycieczki na Wi* 
leńszczyznę będą imogły oglą* 
dać to miejisce pamiątek najpię* 
kniejszej myśli polskiej w  jego 
pierwotnej krasie.

A  piękny był ten Zułów za 
czasów powstania styczniowe* 
go.

*
*

Pamiętna uchwała W alnego 
Zjazdu Delegatów Związku Re* 
zerwistów o zakupieniu przez re* 
zerwistów Zułowa wkroczyła 
na tory  realne. Utworzony przy 
Zarządzie Głównym Z. R. Ko* 
mitet O dbudow y Zułowa roz* 
począł swą działalność zbiórki 
funduszów wśród wielkiej rze* 
szy swych członków na wykup 
i odbudowę majątku rodzinne* 
go Marszałka Józefa Piłsudskie*
s°-

Poniżej przytaczamy pełny 
tekst odezwy, wydanej w spra* 
wie akcji Zułowskiej do wszy* 
stkich członków Związku Re* 
zerwistów:

O D EZ W A .

Koledzy! 1
W alny  Zjazd Delegatów 

Związku Rezerwistów uchwalił 
wśród powszechnego naszego 
entuzjazmu w  dniu 30 lipca r. Ib. 
następtijącą rezolucję:

„Czyniąc zadość potrzebie serc na* 
szych i umiłowaniu wszystkiego co bv* 
ło  bliskiem osoby W odza Narodu i 
Jego myśli w  kierunku odbudowania 
N iepodległości Ojczyzny — od najda* 
wniejszych lat dziecięcych, Zjazd De*

Otoczony lasami wśród jezior 
i pól uprawnych obfitował w 
rozmaitego rodzaju zwierzynę. 
Polowania na łosie, niedźwie* 
dzie i wilki. Jeziora dostarczały 
wielkich ilości różnych ryb. By* 
lo i gospodarstwo przemysłowe.

Z Zułowa wyszły pierwsze 
oddziały powstańcze pod  wo* 
dzą W ysłoucha. Tam się ukła* 
dały plany walk partyzanckich, 
a niedaleko od Zułowa wielki 
patrjota kis. Mackiewicz jeszcze 
przez -długi czas po  ustaniu naj* 
cięższych walk nękał sam, gdy 
towarzyszów utracił, śledzące 
powstańców oddziały rosyjskie.

W rażliwy na cierpienia Oj* 
czyzny umysł, k tóry  pod wipły* 
w-em nauk swej M atki wyrastał 
powoli na mściciela wiekowych 
cierpień narodu i organizatora 
wskrzeszonego państwa polskie* 
go, w  Żuło wie się urodził i dla* 
tego to miejsce powinno zostać 
po wieczne czasy upamiętnione 
dla przyszłych pokoleń.

Prof. Odo Bujwid.

*

legatów Związku Rezerwistów posła* 
nawia:

1. N abyć rodzinny majątek Zułów  
w którym się urodził i lata dziecięce 
spędził, wzór niedościgniony wszyst* 
kich cnót obywatelskich i żołnierskich 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Pił* 
sudski.

2. Doprowadzić dwór i otoczenie 
do stanu pierwotnego, zgodnie ze 
wskazówkami Rodziny Marszałka i ży* 
jących świadków, ażeby uczynić z nie* 
go po wieczne czasy miejsce piel* 
grzymki, jako sym bolu umiłowania 
niepodległości i ofiarności bezgranicz* 
nei dla dobra Ojczyzny.

W  celu umożliwienia urzeczywist­
nienia pow yższego, Zjazd wzywa 
wszystkie Koła Z. R. do zebrania w  
swoich szeregach sumy, jaką wykaże 
rzeczywista potrzeba i przekazanie ta* 
kowej do dyspozycji Zarządu Głów* 
nego.

Zrealizowanie kupna zjazd powie* 
rza Zarządowi Głównemu, któremu w 
tym celu udziela jaknajdalej idących 
pełnomocnictw, tak co do nabycia i 
odbudowy, jak i rozrządzenia inaby* 
tym majątkiem".

Przed naszą organizacją stoi 
obecnie zadanie jaknajszybsze* 
go zrealizowania powyższej tu* 
chwały. Zarząd Główny na 
swem posiedzeniu w  dniu 8 sier* 
pnia r. b. powołał do życia spe­
cjalny Komitet O dbudow y Źu* 
łowa w następującym składzie:

Prezes — M arjan Z yndram  Kościał* 
ikowiski, pipłk. rez., prezes Z arządu 
G łów nego i 'K om endant G łów ny Z. 
R., M inister -Spraw W ew nętrznych;

I w iceprezes — prof. U niw . Jag. -dr. 
O do B ujw id, członek R-ady N acz. 
Z. R.;

II w iceprezes — inż. M edard Downa* 
rowicz-, w iceprezydent m. st. (War­
szawy, w iceprezes Z arządu  Główne* 
go Z . R .;

sekretarz — inż. Jerzy  Szumowski, 
członek -Rady (Naczelnej Z. R.; 

skarbn ik  — dyr. Ju ljusz Zagro.dzki, 
skarbnik  Z arządu  Głóiwnego Z. R.; 

członko wie : Podsekretarz S tanu w  Mi* 
nisterstw ie K om unikacji inż. Ale* 
kS-ander -Bobkowski; iinż. A leksander 
Zulb-dewicz — dyrek to r Okręgowej 
D yrekcji Rob. -Publ. w  iWilnie; dr. 
W acław  W yszyński — prezes Sądu 
A pelacyjnego w W ilnie; inż. Jerzy  
B udzyński — -wiceprezes Z arządu  
G ł. Z. R.; -poseł Jan  W alewski, se­
kretarz gen. Z. R.

Komisja R ew izyjna: przew odniczący— 
Stefan Starzyński — p rezyden t m. 
st. W arszaw y; 

członkow ie: prof. W acław  M akow ski 
—wicem arszałek Sejmu, 'Kazimierz 
iStamirowski, prezes B anku Akcep- 
tacyjnego, dr. Jerzy  B arański — se ­
nato r R. 'P.
Kom itet pow yższy na swem pier* 

wis-zem posiedzeniu w  -dniu 17 sierpnia 
opracow ał szczegółowy plan całej ak­
cji i wyłonił, następujące sekcje: 

il) techniczna, — przew odniczący: 
w iceminister B obkow ski;

-2) p ropagandow a — przew .: poseł 
W alew ski;

3) finansow a — przew .: dyr. Za*
grodzki.

Komitet Z-ułowski i Zarząd 
Główny Z. R. z dniem dzisiej* 
szym przystępują do organizo­
wania zbiórki na terenie całej 
naszej organizacji.

W  tym celu Zarząd Główny 
nakazuje:

1) Zarządy Okręgowe i Pod* 
okręgowe roześlą natychmiast 
ten okólnik wraz z załączoną in* 
strukcją zbiórki, wzo.remi wyka* 
z ów nr. 1., czekami i kwitarju* 
szami — wszystkim Kolom na 
terenach im podległym, oraz wy* 
dadzą od siebie rozkazy rozwi* 
nięcia szerokiej, celowej i jak* 
najbardziej wytężonej propa* 
gandy na rzecz zbiórki.

2) Zbiórka ma się odbywać 
jedynie i wyłącznie w  ramach 
Związku Rezerwistów i Rodziny 
Rezerwistów,

3) do dnia 10 listopada r. b. 
ma być zebrana i przekazana 
Komitetowi Zułowskiemu suma, 
potrzebna na wykup Zułowa.

W  dniu święta państwowego 
t. j. w dniu 11 listopada r. b. wy»

kup Zułowa musi być faktem 
dokonanym, a więc do tego dnia 
winien być zebrany odpowiedni 
fundusz i załatwione wszelkie 
formalności, z wykupem zwią­
zane.

Po tym terminie zbiórka bę* 
dzie nadal kontynuowana na ce* 
le dalsze, a mianowicie: odbu­
dowa Zułowa i jego urządzenie,

4) na wszystkich uroczystoś* 
ciach, zebraniach, ćwiczeniach i 
posiedzeniach naszej organizacji 
ma być przeprowadzana propa* 
ganda na rzecz naszej źbiórki.

5) Dotychczas mimo iż for* 
malnie zbiórka nie została ofi* 
cjalnie rozpoczęta, wpłynęły już 
następujące sumy na ręce Komi* 
te tu Żuło ws ki ego:

1) członkowie Głównego Za* 
rządu Z. R. (11 osób) zł. 1.200,

2) członkowie Komitetu Zu* 
łowskiego (nie wchodzący w 
s k ł a d  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  Z. R.)
zł. 540.,

3) inż. Gorjanowicz — czło* 
nek Z. R., zł. 500,

4) pierwsza transza zebrana 
doraźnie na terenie kilku kół O. 
K. I I—Lublin -  zł. 68,

5) Koło Z. R. „Gazownia" — 
Okręg Stołeczny — zł. 635.

Koledzyl
Zarząd Główny Z. R. wierzy 

głęboiko, iż jak zawsze — tak i 
tym razem organizacja nasza 
karnie, rzetelnie i w nakazanym 
terminie spełni radośnie swój o* 
bowiązek, dokumentując real* 
nym czynem swą miłość i żoł* 
nierską cześć dla swego W odza, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Niech każdy członek Związ* 
ku, przez złożenie najskromniej* 
szej bodaj sumy weźmie udział 
w  tej akcji.

Niechże wszyscy Koledzy 
(przepoją się szlachetną ambicją, 
by rozpoczęte dzieło, tak piękne 
i szlachetne, doprowadzić do 
końca, jak na prawdziwych żoł* 
nierzy-obywateli przystało.

Zarząd Główny wierzy, iż w  
sprawie zbiórki na rzecz wyku* 
pu i odbudowy Zułowa powsta* 
nie między wszystkie-mi komór* 
kami organizacyjnemi Związku 
szlachetny wyścig o palmę pier* 
wszeństwa.

Zbiórka ma -być i będzie 
sprawdzianem naszej organiza* 
cji i jej wszystkich ogniw.



I n w a l i d z i  w o j e n n i  n a  f r o n c i e  o b r o n y  P a ń s t w a
Świat szykuje się znów do 

krwawej rozprawy. Mimo pak­
tów, traktatów i mnogich, nie­
kończących się nigdy konferen- 
cyj rozbrojeniowych, narody 
zbroją się gorączkowo, nietylko 
materjalnie, ale przedewszyst­
kiem moralnie, podtrzymując i 
rozdmuchując w społeczeńst­
wach ducha imperjalizmu i nie­
nawiści.

W obec tych faktów — naród 
polski nie może pozostawać hier 
ny i obojętny. Niebezpieczeń­
stwo nowej wojny nie może nas 
zastać nieprzygotowanych. O 
tem każdy dziś w Polsce wie — 
i to właśnie uświadomienie oby­
watelskie społeczeństwa jest 
mocną i szeroką podstawą, na 
której opiera się akcja przyspo­
sobienia obronnego narodu na 
wypadek napaści wroga. Do pra­
cy tej musi być wprzągnięte ca­
łe społeczeństwo. Organizacja 
przysposobienia wojskowego 
młodzieży, czy też związki rezer­
wistów, podoficerów i oficerów 
rezerwy, zgrupowane pod sztan­
darami Federacji P. Z. O. O. — 
mają stanowić tę czynną armję 
rezerwową, która zostanie po.- 
wołana pod broń w chwili napa­
ści wroga. L. O. P. P. przygoto­

wuje do obrony społeczeństwo 
cywilne, które, choć nieobjęte 
mobilizacją, narażone będzie na 
niemniejsze niebezpieczeństwo. 
Czerwony Krzyż z całym swym 
aparatem stanie do służby sani­
tarnej. Inne organizacje zgłoszą 
się niewątpliwie do pracy w 
dziedzinie służb pomocniczych.

Federacja Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, w samem 
już swem założeniu stanowić ma­
jąca rdzeń armji rezerwowej, od 
pierwszej chwili wybuchu woj­
ny odda pod broń  wszystkich, 
zdolnych do jej noszenia, odpo­
wiednio przygotowanych i w y­
szkolonych w szeregach organi­
zacyjnych. Ale istnieją wśród 
nas organizacje, mające liczną 
rzeszę kolegów, b. żołnierzy, 
niezdolnych już do służby linjo- 
wej. A  jednak — doświadczenie 
ich z czasu wojny dałoby: się wy­
korzystać dla akcji obrony z du­
żym pożytkiem. D o tej właśnie 
kategorji należą przedewszyst­
kiem inwalidzi wojenni.

I oto w kołach inwalidzkich 
powstała myśl, by to doświad­
czenie i gotowość do służby do 
obrony kraju w odpowiedni 
sposób wykorzystać. Bo prze­
cież póltorasta tysięcy — tyle

wynosi rzesza inwalidzka w 
Polsce — to potężna siła, mogą­
ca oddać krajowi wielkie usługi 
wdziele podniesienia jego obron­
ności. Sama przez się nasuwa się 
tu potrzeba stworzenia czegoś, 
coby stanqwilo rodzaj „inwa­
lidzkiego pospolitego ruszenia".

W innoby  to jednak „pospoli­
te ruszenie" być szczególnego ty­
pu: nie surowa, niewyszkolona 
gromada „cywilów", wyrwanych 
nagle z warsztatów swej codzien­
nej pracy — lecz odpowiednio 
przygotowane, wyszkolone ka­
dry poszczególnych służb po­
mocniczych, zawczasu zorganizo­
wane, zgrane we wspólnej pracy, 
a nawet i wyekwipowane. O d ­
powiednie kursy, ćwiczenia i a- 
pele winny podtrzymywać ich 
gotowość obronną.

Drużyny biernej, czy czynnej 
obrony przeciwlotniczej i prze­
ciwgazowej, drużyny sanitarne, 
oddziały służby wartowniczej i 
t. d. — oto byłyby ramy, w k tó­
re zostałaby ujęta praca przyspo 
sobienia inwalidzkiego na wy­
padek wojny.

Prócz bezsprzecznego, wielkie­
go znaczenia dla obrony Państ­
wa — powołanie do życia „in­
walidzkiego pospolitego rusze­

nia" miałoby również duże zna­
czenie moralne. Inwalidzi, objęci 
tą piękną i doniosłą służbą, nie 
czuliby się tak, jak dziś, niejako 
poza nawiasem pracy obywatel­
skiej dla przygotowania kraju 
do obrony, przestaliby być jedy­
nie byłymi obrońcami Ojczyz­
ny — a mieliby świadomość 
swej ważnej roli współtwórców 
pogotowia obronnego Państwa. 
D o szarej, beznadziejnej egzy­
stencji inwalidzkiej wlałoby to 
strumień nowego życia, w ydoby­
wając zeń nowe, dziś niewyko­
rzystywane przez nikogo warto­
ści.

Inwalida stanie do tej wiel­
kiej pracy narówni z rezerwistą. 
I wierzyć należy, że nie da mu 
się w wynikach tej pracy prześci­
gnąć!

j. d.

Gość z Jugosławji
D o W arszawy przybył z Bia- 

łogrodu prezes Międzynarodo­
wego Związku Inwalidów W o ­
jennych płk. Nedich w towarzy­
stwie sekretarza kpt. Durala.

Płk. Nedich zabawi w Polsce 
około tygodnia.

O b l i c z e  i d e o w e  L e g j i  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h  W .  P .
O d 6 sierpnia 1914 r. w  cią­

gu wielkiej wojny synowie Pol­
ski płacili krwawv haracz na 
wszystkich polach bitew i ginęli 
w obcym mundurze i za obcą 
sprawę. Tylko nielicznej garstce 
Polaków danem było walczyć 
pod  własnym znakiem, bić się i 
umierać za Niepodległość Polski 
pod dowództwem Józefa Pił­
sudskiego. Każdy dzień wojen­
nej zawieruchy znaczyli Polacy 
kośćmi rozsiane mi od A r ch an­
gielska do pól pięknej Francji, 
codziennie przybywało nam ka­
lek, w dów  i sierot.

Rok 1918 natchnął nadzieją 
strapione serca polskie i każdy, 
kto umiał patrzeć w przyszłość— 
rozumiał, że trud i męka Pola­
ków nie idzie na marne, gdyż 
sprawa naszej Niepodległości 
stała się osią zagadnień polityki 
państw Entcnty. Legjony Pił­
sudskiego z woli Ich W o d z a  zo­
stały rozwiązane, a na arenę 
dziejową weszły żołnierskim 
krokiem polskie pułki we Fran­
cji i ostrzem bagnetu pisały 
punkty późniejszego sojuszu 
wojskowego między Polską a 
Francją. Sprawiedliwości dzie­
jowej stało się zadość: pierwsi 
żołnierze polscy — legjoniści 
Piłsudskiego — bili kolejno 
wrogów Polśki na polach W o ­
łynia, pod Rarańczą i Kanio­
wem. Ci szarzy żołnierze 'bez 
Ojczyzny wierzyli niezłomnie, 
że „z trudu naszego i znoju 
Polska powstanie, by żyć".

I nie zawiedli się, gdyż rok 
1918 ostatecznie zdecydował o 
klęsce naszych wrogów i o ma- 
szem zwycięstwie. Żołnierz Pol­
ski pod wodzą Józefa Piłsud­
skiego wskrzesił Polskę i swem 
bohaterstwem wykuł piękną le­
gendę o „Cudzie nad W isłą".

Zamilkła wojna. Schowaliśmy 
miecz do pochwy i utrudzone 
dłonie jęły za pług, by Polska 
mogła wziąć udział w wyścigu 
pracy, jak przedtem brała udział 
w wyścigu krwi. Życie jęło 
powoli wchodzić w codzien­
ne twarde normy musu i obo­
wiązku, a tymczasem żołnierz 
polski leczył swe rany i k ikuty 
w szpitalach i uzdrowiskach. I 
przyszedł moment, gdy wyszły 
na słońce rzesze młodych ludzi- 
kalek lub cherlaków ze zniszczo- 
nem zdrowiem. Był to kwiat 
młodzieży polskiej, która na 
zew W odza  Narodu na ochotni­
ka stanęła w zbrojnych szere­
gach i stworzyła z swych piersi 
wał ochronny, o który rozbiły 
się zakusy wrogów Polski. Byli 
to inwalidzi wojenni W ojsk  
Polskich, wśród których nie 
brak było inwalidów b. pol­
skich formacyj wojskowych, a 
w tej liczbie i inwalidów legjjo- 
nistów wszystkich trzech bry­
gad.

Ludzie ci, minrto codziennej 
męki kalectwa, nie zatracili har- 
tu ducha i nie uznali się za w y­
cofanych ze szranków życia 
polskiego. W  granicach swych 
fizycznych możliwości — gdzie 
kto mógł i jak  kto umiał — sta­
nęli na  różnych placówkach na­
szego życia społecznego tak  sa­
mo ofiarni jak w pamiętnych 
latach 1914 — 1920.

W ychodząc ze słusznego za­
łożenia, że tylko życie zbiorowe 
pozwala na maximum wysiłku i 
umożliwia jednostce rozwinięcie 
rzetelnej pracy w ramach orga­
nizacji, — już w 1919 r. powstał 
Związek Inwalidów W o je n ­
nych R. P., który skupił pod 
swoim sztandarem w pierw­
szym rzędzie tych wszystkich

obywateli Polski, którzy naba­
wili się ran i 'kalectwa we w ra­
żych szeregach. D o  Związku 
Inwalidów W ojennych R. P. 
weszli również żołnierze inwali­
dzi, którym przypadł zaszczyt 
służenia we własnym mundurze. 
Ci też stanowili trzon ideowy 
tej organizacji i oni pierwsi w  
1926 r. rzucili hasło stworzenia 
nowej organizacji inwalidzkiej — 
Legji Inwalidów W ojennych 
W o jsk  Polskich.

W  huku  armat i zgiełku wal­
ki podczas pamiętnych dni ma­
jowych zrozumieli żołnierze 
polscy - inwalidzi wojenni, że 
nie wystarcza domagać się dla 
siebie przywilejów i zabiegać o 
dobra materjalne, lecz trzeba sta­
nąć w szeregu ideowym z tymi, 
którym przyświeca nakaz M ar­
szalka Piłsudskiego': „W szyst­
ko dla Państwa i rozwoju m o­
carstwowego stanowiska Polski 
w świeoie". Z hasłem Żelaznej 
Brygady Karpackiej na ustach: 
„Dla Ciebie Polsko i dla Twej 
chwały" ipodjęli żołnierze pol­
scy, inwalidzi wojenni sztandar 
dalszej służby żołnierskiej w 
myśl wezwania Swego' W odza  i 
aby móc godnie zadość uczynić 
temu wezwaniu, — postanowili 
stworzyć odrębną organizację 
inwalidzką p o d  nazwą: „Legja
Inwalidów W ojennych W o jsk  
Polskich im. gen. J. Sowińskie- 
g ° “-

Pierwszym, nieżyjącym już 
dziś, prezesem! Legji Inwalidów 
W ojennych W o jsk  Polskich 
był ś. p. por. Mirski-Lewan- 
dowski, który położył wielkie 
zasługi w  zakresie zjednoczenia 
inwalidów W ojska  Polskiego 
pod wspólną strzechą organiza­
cyjną. Czyn jego znalazł ser­
deczny odzew wśród b. żołnie­

rzy - inwalidów wojennych 
W o jsk a  Polskiego i wkrótce we 
wszystkich (osiedlach, jak  Pol­
ska długa i szeroka, powstały 
placówki Legji. Dziś Legja In­
walidów W ojennych W o jsk  
Polskich posiada swe placówki 
wszędzie, gdzie brzmi polska 
mowa, gdzie inwalida polski 
przy pracy czy przy zabawie nu­
ci piosenkę żołnierską z czasów 
swej służby dla chwały Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej.

Duża jest nas gromada, a choć 
nie zdobi nas piękny mundur 
żołnierski, choć wyniszczone są 
nasze ciała — duchem jesteśmy 
mocarni, gdyż wiemy, że wszy­
stko, co zdrowe i uczciwe w na­
rodzie — otacza nas życzliwoś­
cią i opieką.

Jak ongiś, tak  i teraz, budzi­
my czujność społeczeństwa na 
wszelkie wrogie zakusy sąsiada, 
cieszymy się i smucimy wraz z 
całym narodem i ma swych ki­
kutach staramy się dotrzymać 
kroku w marszu, ku wielkiej, 
potężnej, mocarstwowej N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej, doikąd 
nas prowadzi W ó d z  i Nauczy­
ciel Narodu — Marszałek Józef 
Piłsudski.

Taka jest geneza powstania i 
takie jest oblicze ideowe „Legji 
Inwalidów MFojennych W o jsk  
Polskich im. gen. J. Sowińskie­
go", której prezesem jest obec­
nie b. żołnierz Pierwszej Bryga­
dy i poseł na Sejm Józef Bo­
recki. Najbliższymi jego współ­
pracownikami Av ikierowamiu 
nawą Legji są: Leopold Wisz- 
niowski, iLeon Wierchowicz, 
Bohdan Rychter i Kazimierz Łu­
kaszewicz.

A rtur Skokowski.
kpt.-pilot



S z k o ł a ,  k t ó r a  p r z y c h o d z i  d o

Zmiany w armji czynnej

Atmosfera naładowana elektrycznością

d o m u
Zarówno z jednego jak i 'd ru- 

giego kursu uczeń może wybrać 
tylko niektóre przedmioty do 
przerabiania np. język polski, 
niemiecki, francuski, historję 
i t. p .

Oprócz kursów wymienio­
nych, szerokie zainteresowanie 
budzą kursy ogólnokształcące, 
nie objęte programem szkolnym, 
a których celem jest przygotować 
się do świadomego życia obywa­
telskiego: kursy  N auki O byw a- 
telskiej (stopień niższy i wyż* 
szy).

W śród  innych kursów wymie­
nić można: kreślenie techniczne 
i buchalterja, w zakresie elemen­
tarnym.

Szczegóły o powyższych kur­
sach, dotyczące programu i opłat, 
omówimy za następnym razem, 
już teraz podkreślamy, że człon­
kowie organizacyj, wchodzących 
w skład Federacji, korzystać bę­
dą z takich ulg, jak czynni woj­
skowi.

Narazie wzywamy zaintereso­
wanych, by, nie zwlekając, zwra­
cali się z zapytaniami bezpośred­
nio do P. U. K.-u, (Warszawa, 
Aleja Róż 2, tel. 82110), a otrzy­
mają wyczerpujące informacje.

W ładysław, dotychczasowy za­
stępca II Wiceministra i Szefa 
Administracji Armji.

Opróżnione przez gen. Lan­
gnera stanowisko obejmuje pułk. 
dypl. U  1 r y c h Juljusz, b. 
dyrektor P U W F .

A rtykułem  tym otw ieram y systema­
tyczny cykl kulturalno-ośw iatow y, k tó ­
ra to  dziedzina pracy społecznej leży 
w program ie tak  samej Federacji P. Z . 
O . O ., jak i naszego pisma, na  usłu­
gach tego program u będącego.

W  szeregu artykułów  damy rady i 
wskazówki, jak prow adzić zarów no in­
dyw idualne dokształcanie jakoteż i 
pracę świetlicową, -będącą drugim  obok 
P. W . torem, po której kroczy Fede­
racja.

N a początek dajem y artykuł infor­
m acyjny o trzym any z D yrekcji Pow ­
szechnego U niw ersytetu K orespon­
dencyjnego,, na której czele stoi dr. 
M arjan H . Serejski.

*i

Powszechny Uniwersytet K o­
respondencyjny, czyli IP. U. K. 
święcić będzie w bieżącym roku 
pierwsze dziesięciolecie swego 
istnienia, a że za ma sobą już 
duży szmat pracy społeczno- 
oświatowej i budzi coraz szersze 
zainteresowanie, nie będzie rze­
czą niewłaściwą, jeśli na łamach 
pisma, reprezentującego potężną 
organizację setek tysięcy b. w oj­
skowych, poświęcimy mu nieco 
uwagi.

A  więc dla tych, którzy jesz­
cze nie zetknęli się z P.U.K.-iem, 
czem jest, jaki ma charakter, do 
czego dąży — oto pierwsze py­
tania, na które pokrótce odpo­
wiemy.

Powszechny Uniwersytet K o­
respondencyjny powstał 10 lat 
temu z inicjatywy b. premjera 
i b. ministra oświaty p. Janusza 
Jędrzej ewicza, który też przez 
wiele lat kierował tą instytucją. 
Powołały ją do życia następują­
ce organizacje: Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, U nja  Pra­
cowników Umysłowych, Skarb 
Pracy Oświatowo-kulturalnej, 
Instytut Oświaty Dorosłych, 
Centr. Związek Kółek Rolni­
czych, Zw. Legjonistów, Tow. 
Uniwersytetów Robotniczych, 
Polskie Tow. Emigracyjne. Już 
sam fakt powołania do życia tej 
instytucji przez wymienione 
związki nadał jej wyraźne obli­
cze ideowe — charakter organi­
zacji społecznej, która służyć 
miała pomocą i radą wszystkim 
pragnącym się uczyć, uzupełniać 
luki w cenzusie naukowym, roz­
szerzać horyzonty myślowe, nie 
odrywając się od swych warszta­
tów pracy.

I tutaj odrazu trafiamy w sed­
no rzeczy, gdy uprzytomnimy 
sobie wagę ostatnich słów: u- 
czyć się ,,nie odrywając się od 
swych warsztatów pracy". Czy 
to możliwe do wykonania?

Nie jest to już tak niezwykłe, 
jeśli uprzytomnimy sobie, jak 
wielką rolę spełnia np. radjo, 
które w pewnym zakresie także 
pozwala na naukę 'bez odrywa­
nia się od swych zajęć zawodo­
wych. P. U. K. korzysta rów­
nież ze zdobyczy naszej cywi­
lizacji — przedewszystkiem z u- 
doskonalonej komunikacji, z 
poczty, która każdemu uczniowi 
przynosi materjał do nauczenia 
się w postaci skryptów oraz tek­
sty zadań, które uczeń obowią­
zany jest przerobić w określo­
nym terminie (zwykle w ciągu 
miesiąca) i przesłać do „swej 
szkoły". Tutaj zkolei cały sztab 
nauczycieli, — specjalistów z

różnych dziedzin wiedzy — p o ­
prawia zadania, zaopatruje w do 
Klacłne uwagi, oceny i wskazów­
ki, potem mniejszy juz sztab 
kontrolerów sprawaza, czy wła­
ściwie skorygowano biędy, wre­
szcie popstrzone nieraz mocno 
na „czerwono" wraca wypraco­
wanie do ucznia. Ale uczeń nie 
próżnuje, nie czeka na wyniK 
swej poprzedniej pracy, bo juz 
otrzymał dalszy materjai do stu- 
djów. Jeśli czego me rozumie, 
może zawsze zapytać nauczycie­
la, to znaczy napisać do U.U.K.u, 
do tego nauczyciela na odle­
głość, Który kieruje jego pracą, 
cłroć się wzajemnie nie widzą

Nauka w L. U. K.-u jeszcze 
pod innym względem rózm się 
od zwykłej, szkolnej: (Jczen me 
tylko me musi chodzić do szko­
ły i siedzieć na lawie szkolnej, 
ale nie jest obowiązany do sta­
łych określonych zgóry godzin 
nauki, może zatem wyzyskać 
każdą wolną od zajęć zawodo­
wych godzinę (wieczory, święta 
i t. d.) na pracę nad nauką.

W  ten sposób, — jak widzi­
my — L. U. K. przystosowuje 
swą działalność ao  warunków, 
w jakich uczyć się mogą ludzie 
dorośli, ludzie pracy. Sięga przy 
tem tam, gdzie nie dociera świa­
tło wiedzy inną drogą, bo nie 
wszędzie istnieją zakłady nauko­
we, kursy wieczorowe, stowa­
rzyszenia kulturalne, czy nauczy­
ciele.

Po małych gminach, wioskach 
i miasteczkach rozproszone błą­
kają się bezradnie tysiące i dzie­
siątki tysięcy takich, którzy chcą 
się uczyć, czy to ze względów 
utylitarnych (muszą zdobyć so­
bie odpowiedni cenzus), czy też 
z bezinteresownego pędu do wie 
dzy. Jakże trudna jest droga sa­
mouka, ijak wiele traci bez po­
trzeby czasu i energji i zapału, 
gdy nie ma nad sobą kierownic­
twa doświadczonego i fachowe­
go, gdy idzie wciąż po omacku! 
Tym  wszystkim służy P. U. K., 
który dociera do najdalszych za­
kątków Polski i zagranicy, p o ­
konując największe przeszkody 
samouka: przestrzeń i czas.

W  ciągu dziesięciolecia jego 
działalności dziesiątki tysięcy o- 
sóib już korzystało z usług P. U. 
K.-u i niemało jest takich, k tó­
rzy — jak twierdzą — „źle się 
czują", gdy nie nadchodzą z 
poczty pliki skryptów i zadań 
z firmą P. U . K.-u. Często b o ­
wiem jest to  jedyny ich kontakt 
kulturalny ze światem, jedyna 
podnieta w kroczeniu naprzód, 
zdobywaniu sobie wiedzy, a 
przez to lepszej pozycji życio­
wej.

Uczą się zagubieni wśród b o ­
rów Wileńszczyzny i niedostęp­
nych bagien podoficerowie Kor­
pusu O chrony  Pogranicza, sa­
motnie na placówkach górskich 
czuwający funkcjonarjusze Stra­
ży Granicznej, rozproszeni po ca­
łej Polsce pracownicy samorzą­
dowi i nauczyciele szkół pow­
szechnych, kolejarze i rolnicy, 
policjanci i urzędnicy polscy na 
placówkach zagranicznych i wie­
lu innych.

Czego można uczyć się w Po­

wszechnym Uniwersytecie Ko­
respondencyjnym?

Po pierwsze uczyć się w niej 
mogą ci, którzy doszli do wieku 
dojrzałego, a z różnych przy­
czyn, często niezależnych od 
nich, nie uzyskali minimum wy­
kształcenia, niezbędnego dziś dla 
każdego obywatela naszego pań­
stwa, t. j. szkoły powszechnej. 
Dla nich P. K. U. posiada kurs 
pełnej szkoły powszechnej, w za­
kresie V —V II oddziałów. Opra­
cowany on jest w ten sposób, że 
można go przerobić w ciągu je­
dnego roku. Ci, których dotych­
czasowe wykształcenie jest niż­
sze, mogą przerobić uprzednio 
kurs bardziej elementarny, w za­
kresie niższych oddziałów szko­
ły powszechnej, z tem jednak za­
strzeżeniem, że uczeń P. U. K-u 
musi umieć czytać i pisać, bo 
przecież całe nauczanie odbywa 
się na drodze pisemnej, kores­
pondencyjnej.

Ci, co posiadają już pełną 
szkołę powszechną, pragną je­
dnak dalej się kształcić, mogą 
zapisać się na kurs gimnazjalny 
(według nowego ustroju szkol­
nictwa obejmuje on 4 klasy, od­
powiadające dawnym klasom 
3-ciej, 4-ej, 5-ej i 6-ej)

Dowódca O. K. IV. Łódź gen. 
bryg. M a ł a c h o w s k i  zo­
stał przeniesiony na emeryturę 
z powodu osiągnięcia granicy 
wieku.

Następcą jego został zamia­
nowany gen. bryg. L a n g n e r

Spraw ą, k tóra  w ostatnich dniach 
podnieciła um ysły w Polsce, są pewne 
intrygi, które w ypełzły z ukrycia ex 
re znanej spraw y Żyrardow skiej i u- 
siłują popsuć dobre stosunki m i ę- 
d z y  P o l s k ą  a F r a n c j ą .  
Z  tego też zatrutego źród ła  pochodzą 
wszelkie brednie, drukow ane w P a ry ­
żu via B erlin  o rzekom ych tajnych 
pertraktacjach m iędzy Polską a N ieni- 
cami w sprawie układu handlow ego.

W edle tych uk ładów  P olska m ia­
łaby  się zobow iązać do n  e u t  r  a 1- 
n o ś c i  n a  w ypadek zaangażow ania 
się N iem iec w jakiś zb ro jny  konflikt 
— co oczywiście m iałoby ibyć wymię* 
rzone przeciw  Francji.

Rząd nasz zaprzeczył wszystkim tym 
w yssanym  z ipalca pogłoskom .

'Powstaw aniu ich sprzyja jednak 
sm utny fak t w y d a l a n i a  z 
F r a n c j i  g ó r n i k o w i  p o l ­
s k i c h ,  których liczba przekroczy, 
ła już 5.000.

W ielkie w rażenie w kraju  w yw arł 
drugi l i s t  p a s t e r s k i  m e ­
t r  o p o-1 i  t y  S z e p t y c k i e g o ,  
zakazujący nadużyw ania nabożeństw  
dla celów politycznych, co jakże było 
często praktykow ane przez wielką 
część kleru unickiego zaangażow anego 
usilnie w antypolskiej propagandzie.

P oza  temi sprawam i polskiem i opinja 
publiczna zajm uje się żywo k w  e- 
s t  j ą w o j n y ,  jednej omawianej 
na  papierze, drugiej zaś wiszącej na 
w łosku na D alekim  W schodzie.

W  sprawie pierwszej- pad ł p rzed k il­
koma dniam i b ru ta ln y  w  swej b ez­
w zględności g ł o s  M. u s s o 1 :- 
n i e ig o, k tó ry  .po zakończeniu m a­
new rów  armji w łoskiej w mowie do 
attachés w ojskow ych państw  zagrani­
cznych ośw iadczył, że „należy się li­
czyć z możliwością w ojny nie ju tro , 
lecz już dzisiaj. W ojna jest zresztą

nieunikniona, jako najw yższa instancja, 
regulująca stosunki m iędzy narodam i".

Pow iedział przytem  te ważkie sło­
wa, k tóre zapam iętać pow inniśm y i  m v: 
„Zycie .polityczne i duchow e narodu  
w inno opierać się na koniecznościach
w ojskow ych".

'Sprawa druga — w ojny nie na  pa­
pierze, przedstaw ia się znacznie g roź­
niej. Z  D alekiego W schodu dochodzą 
pom ruki wojenne, mające swe źródło w 
zerw aniu rokow ań m i ę d z y  s o ­
w i e t a m i  a J  a p  o n j ą  i 
i M . a n d ż u r j ą  o sprzedaż kolei 
w schodnio - chińskiej i w anarchji p a ­
nującej. na tej kolei. C zy  jednak  w oj­
na ta istotnie jiest już tak b lisko — 
trudno  tw ierdzić na pew no. Dość, że 
prędzej, czy później spór sowiecko « 
japoński o panow anie na D alekim  
W schodzie zakończyć się musi' krw a­
wą w ojną. D o jej w ybuchu przyczy­
nić się może lada pow ód , gdyż atm o­
sfera jest naładow ana elektrycznością 
o wysokiem  napięciu.

W  niem niejszym  stopniu , ale także 
hardzo zaognioną jest sytuacja w Z a­
głębiu S a a r y , którego losy  ma 
rozstrzygnąć plebiscyt, decydujący w 
kwestji jego przynależności do F ran­
cji, czy do N iemiec. Jakkolw iek te r­
min powszechnego .głosowania w yzna­
czony został dopiero na  dzień 13 sty ­
cznia 4935 r . — już teraz rozpoczęły 
się obustronne zabiegi o pozyskanie 
głosów  m ieszkańców Saary . B ierze w 
tem udział osobiście H i t l e r  k tó ­
rego w ładzę dyktatorską potw ierdził 
in.ny plebiscyt z dnia il9 sierpnia b . r.

iMimo zwycięstwa, osiągniętego w 
tym dniu przez H itlera, nie uzyskał on 
więcej głosów , aniżeli .przy zeszłorocz­
nym  plebiscycie z listopada, igdy cha- 
idziło o potw ierdzenie w ystąpienia 
R zeszy z Lilgi INarodów — przeciwnie, 
tym. razem b y ł naw et wzrost głosów  
opozycyjnych.



N a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Dla powodzian

Z arząd W ojewódzki Federacji P. Z. 
O . O. w  Katowicach, uchwalił w yasy­
gnować kwotę zł. 500 na rzecz pow o­
dzian i wzywa wszystkie Zarządy W o­
jewódzkie Federacji P. Z. O. O. do zło­
żenia na ten cel conajm niej takiej sa­
mej kw oty. Ponadto postanow ił wezwać 
wszystkie Związki sfederowane do 
pow strzym ania się w okresie 14 dni od 
przeprow adzenia zbiórek na inne cek  
i wezwał je do jaknajofiarniejszej akcji 
zbiórkowej na rzecz pow odzian.

Z arząd G łów ny Zw. Legjonistów 
Polskich złożył na konto „K art Z jaz­
dowych" 5000 zł. Z arząd  O kręgu Sto­
łecznego przekazał 2 w agony mąki.

Z arząd G łów ny Z O R  wyasygnował 
z funduszów  zw iązkow ych 500 zł.

Z arząd  G łów ny Związku Inwalidów 
W ojennych R. P. przekazał 3.000 zł. 
na rzecz pow odzian, a personel Z arzą­
du G łównego przeznaczył 2% swych
3-ch miesięcznych poborów  na ten cel.

Poza tem Z arząd G łów ny odniósł 
się z apelem do w szystkich ogniw, aby 
również starały  się nieść pomoc ofia­
rom powodzi.

Na rzecz głodującej Wilenszczyzny
W  zw iązku z p row adzoną akcją n ie­

sienia pom ocy na  rzecz ludności, do­
tkniętej klęską n ieurodzaju, Federacja 
W ojew ódzka w W ilnie przekazała w 
dniu 26 lipca r. b . kw otę 393 zł. 93 gr. 
na ręce W ojew ódzkiego K om itetu P o ­
mocy głodującej ludności na W ileń­
szczyźnie. Kwota pow stała z ofia.r zło-

Wręczenie 4.000 polis
Z okazji zakończenia pierw­

szej części akcji oszczędnościo- 
wo-ubezpieczeniowej, prowadzo­
nej przez Federację PZO O . 
wśród szerokich mas pracowni­
ków przemysłu górnośląskiego 
a mianowicie: H uty  Batory, H u ­
ty Falva, H uty  Królewskiej, 
H uty  Pokój i Baildon, — Z a­
rząd W ojewódzki Federacji P. 
Z. O. O. w  Katowicach urządza 
w niedzielę 16 b. m. uroczystość 
połączoną z wręczeniem 4.000

polis ubezpieczonym.
Ze względu na doniosłe zna­

czenie powyższej akcji na tere­
nie Górnego Śląska, oraz celem 
nadania specjalnie podniosłego 
charakteru tej uroczystości przy­
bywa na ten dzień z W arszawy 
delegacja Zarządu Głównego Fe­
deracji z prezesem gen. Górec­
kim i przewodniczącym W y ­
działu Oszczędnościowo-Ubez- 
pieczeniowego rtm. Ryszkiewi- 
czem na czele.

Uroczystości w Postawach
Z arząd  Pow iatow y Federacji P . Z. 

O. O . i Zw iązek R ezerw istów  w P o ­
stawach urządza w  dniach 1-go i i2-go 
w rześnia uroczystość odsłonięcia pom ­
nika na grobach poległych ochotni, 
ków  w r. 1919 — ;19,20 z  następującym  
programem .

W  sobotę 1 w rześnia — koncentra­
cja oddziałów  zw artych Z . R. w  oko­
licach Postaw . iG. 20.00 uroczysty a- 
pel i  eaipstrzyk.

Z wycieczki do Jastarni
W  dnia od 7*go do 19 sierpnia, od ­

była się wycieczka do Jastarni, zorga­
nizow ana przez Komisję O gródków  
D ziałkow ych 'Sekcji K ulturalno-Spo­
łecznej Federacji P . Z  O . O.

W  wycieczce brało  udział 34 osoby. 
Całkow ity koszt wycieczki w ynosił 64 
zł. od osoby, łącznie z  przejazdem  w 
obie strony.

U czestnicy wycieczki mieszkali w 
willi ,jO ko“ , w  której do tej pory  mie­
ściły się kolonje letnie dla dzieci Fe­
deracji P . Z. O. O- i ulokowali się w 
pokojach po  2 i 3 osoby w  każdym . W

czasie pobytu nad morzem dopisywała 
śliczna pogoda, tylko niekiedy, popo ­
łudniu padały krótkotrw ałe deszcze.

:Po zamknięciu rachunków , dochód 
z wycieczki wyniósł .przeszło 400 zł., 
które Komisja O gródków  przeznaczy­
ła na ogrodzenie terenów , zajętych na 
Ogródki.

U czestnicy wycieczki są h . zadow o­
leni i proszą o zorganizow anie następ­
nej w  zimie do Z akopanego lub W o- 
rochty na narty , zapowiadając w niej 
liczniejszy znacznie udział.

Na łamach prasy federacyjnej
Z arząd  G łów ny Zw iązku O ciem nia­

łych Ż ołnierzy  R. P. ofiarow ał z fun­
duszów  w łasnych ikwotę zł. 250, Zw. 
Ociem niałych Ż ołnierzy  n a  W oj. M a­
łopolskie z 'siedzibą w e Lwowie 200 
zł., Zw. O ciem niałych Ż ołnierzy  na 
W oj. W schodnie i C entralne w  W ar­
szawie 100 zł., Zw. Ociem niałych Ż o ł­
nierzy na  W ielkopolskę, Pom orze i 
Śląsk w Bydgoszczy 100 zł.

N a skutek okólnika, wzywającego 
do składania ofiar na rzecz pow o­
dzian, ociem niali żołnierze w płacili 
następujące kw oty: członkow ie Z w iąz­
ku Ociem niałych Ż ołn ierzy  we Lwo­
wie 1.095 zł., członkow ie Zw. Ociem­
niałych Ż ołnierzy  w  W arszaw ie 583 
zł., czołnkow ie Zw. Ociem niałych Ż o ł­
nierzy w  B ydgoszczy 459.23 zł.

O gólna sum a w pła t z  funduszów  
zw iązkow ych w ynosi 650 zł., suma zaś 
o fiar w płaconych przez członków  w y­
nosi 2.138.65 zł. C zyli razem  Zw. 
O ciem niałych ZoLnie'rzy R. P. przyczy­
n ił się do akcji pom ocy dla pow odzian 
kw otą zł. 2.788.

żonych na ręce W ojew ódzkiego Z a­
rządu Federacji P. Z. O. O. przez:

1) Federację P . Z. O . O . w W arsza­
wie zł. 90.00, 2) K oło w  W ierzbniku 
Og. Zw. Podoficerów  Rez. ,zł. 73.93,
3) Zw iązek R ezerw istów  w: Pionkach 
k ./R adom ia 229.00. Razem : zł. 392.93 
gr.

W  niedzielę 2-go godz. 6. Z biórka 
oddziałów  zw artych na p lanu  P . W . 
g. ilO.OO Przegląd  oddziałów  i raport, 
g. 11.00 N abożeństw o, g. 13.30 O dsło­
nięcie i poświęcenie pom nika, g. 14.30 
D efilada, ,g. 15.00 lObiad żołnierski, g.
19.00 Z ebranie prezesów  i kom endan­
tów  Zw iązków  Sfederow anych. g.
21.00 Zabaw a taneczna w D omu Ludo­
wym.

N asze sfery kom batanckie w M ało- 
polsce W schodniej zyskały now ą try ­
bunę prasową, we Lwowie bowiem 
zaczął w ychodzić tygodnik  „Reduta", 
k tó ra  w praw dzie ma charakter czaso­
pisma ogólno-społeczno-politycznego, 
sporo  jednak» miejsca poświęca spra­
wom b. w ojskow ych. R edaguje je pułk . 
w st. sp. Bolesław  Pytel, a na szpal­
tach pisma spotykam y znane ze sfer 
legjonow yćh i wogóle kom batanckich 
nazw iska autorów .

Pism.o przedstaw ia 6ię interesująco i 
idzie na ogół po linji Federacji P . Z. 
O. O ., nie będąc zresztą organem  żad­
nego z miejscowych zw iązków  sfede- 
row anych — należy więc mu życzyć 
pow odzenia.

Szkoda tylko, że Szan. A u to r a rty ­
kułu p„ t. „IRola K om batantów  w przy­
gotow aniu społeczeństwa do  obrony  
Państw a" (N r. 7 z dn. 19. V III. 341 
nie poinform ow ał się choćby w Lwow­
skiej Federacji W ojew ódzkiej, jak zo ­
stała od paru la t w naszej organizacti 
unorm ow ana i nodzielona snrawa P. W. 
do obrony Pańsltwa, gdyż bv łbv  sobie 
zaoszczędził w ybijania otw artych drzwi 
i rzucania na tem tle now vch pom y­
słów, sprzecznych poniekąd z rozka­
zami M . lS. W oisk.

Jako now e plus w naszym ruchu 
w ydawniczym  zapisujem y ukazanie się 
drukow anego „Biuletynu O kręgu  K ra­
kow skiego Z w iązku Żydów , U czestni­
ków w alk o niepodległość Polski" w 
postaci sporego zeszytu ze spraw ozda, 
niami i referatam i zjazdowem i.

Inny  biuletvn, drukow any jako O- 
kólnik ZOR Grodno, w prow adził no- 
żyteczną now ość: streszczenia artyku ­
łów  z „Przeglądu W ojskow ego". W  
num erze 91-ym z ł-g o  sierpnia poda­
no treść art. p . t.: „W zaiem na zależ­
ność gospodarstw a narodow ego i sił 
zbrojnych".

Z  w ychodzących od daw na pism, fe­
deracyjnych należv zarejestrow ać a r­
tykuł „Pow stańca Śląskiego" (nr. 6 z 
czerwca 'b. r.) p. t. ..O separatyźm ie 
słów  kilka", niezw ykle ostro rozpra- 
wiaiacy się z jednostkam i, które ślą­
zaków pom aw iają o separatyzm  dziel­
nicowy, a chcą im narzucić naleciałości 
duchow e po zaborcy rosyjskim  czy 
austriackim .

Lwowski „Znak" drukuje piękny ar­
tykuł w stępny o 20-leciu polskiego 
o v n u  orężnego, stawiając przed oczy 
dzisiejszego społeczeństw a takie oto 
piekące w stydem  pytania:

„Metę. do której: start bohaterski 
i zwycięski rozpoczęli wówczas 
strzelcy — osiągnęliśmy. W yw al­
czyliśmy Polskę. A le czv zabezpie­
czamy równie bohatersko i skute­
cznie osiągnięty cel? Czy i est w 
nas ten sam duch pośw ięcenia, w y­
rzeczenia osobistego, bezinteresow ­
ności. obow iązku? O co dziś w ię­
cej dbam y: o rzecz, czy o siebie, o 
Polskę, czy o pryw atę, o tw órczość 
dla dobra w spólnego. czv o zasoo- 
kojenie i użycie osobiste?  C zy jest 
w nas ten sam wńste ton uczucio- 
w v i styl m oralny żołnierza-koin- 
batan ta  z r. 1914. czy też nie kusi 
nas zbytnio cheć spoczvwan.ia na 
laurach. konsum ow ania i w yzyski­
w ania daw nej, p raw dziw ej a jakże

często rzekomej i urojonej zasługi?
W  obliczu wielkiej rocznicy 1914 

roku, uczyńm y rachunek sum ienia, 
odpow iedzm y na te py tan ia  odw aż­
nie w sierpniu 1934 r., po latach 
dw udziestu i wskrześm y w sobie 
ducha kom panji kadrow ej dla d o ­
bra i wielkości Polski".

W ychodzący w Łodzi „Głos Rezer. 
wisty" w prow adził na swych lamach 
przedruk głosów  prasy  światowej na 
aktualne tem aty .polityczne, ekonomicz­
ne i społeczne, umożliw iając swoim 
czytelnikom zaznajam ianie się z tem, 
co piszą dzienniki zagraniczne.

Interesująco redagow any jest mie­
sięcznik lwowski „Rezerwista", w k tó ­
rym zwłaszcza pochw ały godne jest 
zamieszczenie artykułów  historycznych 
w rocznice naw et takie, o których już 
się teraz nie pam ięta. (500-lecie zgo­
nu W l. Jagiełły, stracenie W iśniow ­
skiego i K apuścińskiego i in.).

Zawsze żyw y i odw ażnie stający w 
obronie interesów  szerokich rzesz ofiar 
w ojny „Inwalida" poza postulatam i 
„bojow ym i" swego Zw iązku p ro p ag u ­
je i takie, i;ak np. ..Kształćmy dalej n i ­
sze dzieci". P o d o b n ą  akcję prow adzi 
także redakcja „Ociemniałego Żołnie­
rza" ood hasłem „Dzieci niewidom e 
do szkól!", w yszukując takie dzieci w 
w ieku szkolnym  i zjednując nieuśw ia­
dom ionych rodziców  dla tej myśli.

W  pięknie zredagow anym  i boga­
tymi w treści i ilustracji num erze leg- 
jonow vm  na 6-go sierpnia drukuje 
„Inw alida" takie program ow e słowa 
prezesa swego Zw iązku mjr. posła W a­
gnera:

„Podczas gdy w innvch krajach 
nasi tow arzysze niedoli nie umie- 
ią, czy też nie chcą pogodzić się z 
kryzysowem i następstw am i w p o ­
staci obniżek otrzym yw anych zao ­
patrzeń, to my wierni jesteśm y za­
sadzie, że igdy dobro  państw a w y­
maga dalszej ofiary, to łańcucha 
tych ofiar przeryw ać nie w olno 
i że do ostatniego tchu ojczyźnie 
dalej służyć należy.

Zrzeszeni w  Zw iązku Inw alidów  
W ojennych R. ,P. idziemy drogą 
iasną. Szlachetną i prosta, wierząc, 
że nasze pos'fanicfwo tvllko na tej 
dm dze jest dla nas przeznaczone.
N iechaj te k ró tk ’--, lecz głębo­

kie w swej trdści słowa, których 
w ypow iedzenie wymaga w ielkie­
go hartu  w oli i 'd u ch a , bedą w yra­
zem naszei' czci dla tvch. którzy 
Polskę b u d u ją  i dla tych, dla k tó ­

rych nasz testam ent przekazać chce­
my".

Skoro mowa o num erach legiono­
wych, n iepodobna pom inąć „Strzelca", 
choć nie należy on do prasy federa­
cyjnej. Im ponujący  swą objętością 125 
stron tekstu redakcyjnego (prawie 
drugie tyle ogłoszeń) num er z dnia 
5 sierpnia poza artykułam i h istorycz­
nymi zaw iera majace już dziś rów nież 
historyczna w artość w spom nienia k il­
kudziesięciu iKadrow iaków  i to  jest 
wielka zasługa redakcji tego czasopi. 
sma.

W=icz.

W  itak krótkim  żyw ocie  „N arodu i 
W ojska“ doczekaliśm y się tego, że już  
zaczynają nasze artyku ły  przedruko* 
w ywać, co oczywiście jest dowodem, 
że nasz materiał redakcyjny jest inte* 
resujący.

N ie m ielibyśm y nic przeciw  temu, 
g d yb y  zachowano p rzy ję ty  w  takich 
w ypadkach zw yczaj podawania źródła.

A  tym czasem  ....zapom niał“ o tem o 
25 łat od ....N arodu i W ojska" starszy 
i tak bardzo poczy tny  w  kraju organ 
,,Ilustrow any Kurjer C odzienny".

W  dodatku swoim legionowym  
(„Kurjer liter a ck o*n a u k  ow y") z dnia 
5 sierpnia b. r. nietyłko, że przedruko* 
wał on żyw cem , bo wraz z  tytułem  i 
skrótam i naszym i artyku ł kp t. Poma=

Tańskiego o Pierwszej Kadrowej wraz 
z dostarczoną nam przez tegoż autora 
listą imienną Kadrówki, ale nawet 
bezceremonialnie zabrał nam n ieznany  
naogół portret K om endanta z  roku  
1914,przez nas w yszu ka n y  i w  żadnem  
innem piśmie ostatnio nie opublikow a= 
ny. Bezcerem onialność ta poszła tak  
daleko, że nawet podpis pod klisza, 
wyobrażającą wejście do ..O leandrów ", 
rów nież z  ,,N arodu i W ojska" sko= 
pjowana, jest przerobionv z  naszego  
podpisu.. Także wiersz C zyżow skiego  
,.Kopiec Piłsudskiego" najpierw się u 
nas iikazał.

lak na jeden num er — dość. Stary  
jubilat I. K. C. chyba wie, iak się to  
w języku  dziennikarskim  nazywa...



L e g j o n i ś c i  i P e o w i a c y
Budowa Kopca Marszałka Piłsudskiego
Zainicjow ana Budowa Kopca M ar­

szałka Józefa Piłsudskiego w  K rako­
wie będzie prow adzona bezzwłocznie. 
Szczegółowe zarządzenia udziału legjo­
nistów  w ydane zostaną w najbliższym  
czasie.

K ierownictwo B udow y w Krakowie 
w yznaczy term in rozpoczęcia akcyj 
pielgrzym kowych dla poszczególnych 
O kręgów  Zw iązku Legjonistów .

Jako  pierwszy O kręg wyje dzie O kręg 
Stołeczny, organizując pielgrzym ki po 
250 do 300 osób przez 4-y tygodnie, 
t. j. od dn. 15 września do 15 paź­

dziernika b. r. O kręg Stołeczny p rzy ­
stąpi bezzwłocznie do akcji organizo­
w ania w yjazdów, tak by w w ypadku 
przełożenia term inu na 1 w rześnia b.r. 
mógł wysłać pierwszą partję uczestni­
ków.

W  czasie uroczystości w dn. 5 i 6 
sierpnia b. r. w Krakowie odbyło się 
tv lko  poświęcenie miejsca pod Kopiec, 
samego zaś sypania ziemi nie było, a 
obecnie w ykonyw ane są prace techni­
czne, by móc w najbliższym  czasie 
przystąpić do sypania ziemi na Kopiec.

Konkurs na pomnik Wymarszu Kadrówki
Prezydjum  m. st. W arszaw y pow zię­

ło uchw ałę w yasygnow ania 10.000 zł. 
na konkurs z dziedziny  sztuki p la ­
stycznej na pom nik k u  uczczeniu rocz­
nicy w ym arszu kadrów ki.

D o konku rsu  dopuszczeni będą 
w szyscy artyści polscy. Przedm iotem  
konkursu  będzie opracow anie p ro jek ­
tów : pom nika, m auzoleum , kolum ny, 
fasady dom u z uw zględnieniem  naj­

oryginalniejszego pom ysłu, uw ydat­
niającego myśl zasadniczą konku rsu ,— 
m aisz kadrów ki. Szczegółowe dane o 
konkursie opracuje kom itet w  p o rozu ­
m ieniu z prezydentem  Starzyńskim .

K onkurs będzie  przeprow adzony w 
ciągu roku  1935, tak , aby  m ógł być
zrealizow any do dnia 6 sierpnia roku  
przyszłego.

Ruch organizacyjny w Związku Legjonistów
N a wniosek Z arządu O kręgu we 

Lwowie Z arząd  G łów ny rozw iązał d o ­
tychczasow y Z arząd O ddziału w Rze­
szowie i pow ołał na tymczasowego kie­
row nika O ddziału O b. mjr. dypl. G u ­
stawa Łowczowskiego D-cę I Baonu 
17 p. p.

Z arząd  G łów ny zatw ierdził now o­
pow stały O ddział Zw iązku Legjonistów 
Polskich w N isku, p rzydzielony do O- 
kręgu we Lwowie.

Z arząd  G łów ny zatw ierdził nowo- 
w ybrane władze O ddziału w Cieszy­
nie — prezes ob. Józef-Płonka i w 
Sniatynie — prezes ob. Bronisław  Pater.

Z arząd  G łów ny Zw. Legjonistów  
Polskich zatw ierdził now o-pow stały 
O ddział Z w iązku Legjonistów  P o l­
skich w  K ałuszu, przydzielony  do O- 
kręgu w e Lwow ie, oraz now o-pow sta- 
ły  O ddzia ł w Z borow ie, p rzydzie lony  
do O kręgu w  T arnopolu .

Z arząd  G łów ny zatw ierdził now o- 
w ybrane w ładze następujących o d ­
działów :

Stryj •— prezes Z arządu  O ddziału  
ob. mjr M ieczysław  C hyżyński;

Z borów  — prezes Z arządu  O ddzia­
łu ob. Stanisław  Gawlik.

Krzyż Niepodległości dla legjonistów
O kólnik  Z arządu  G łów nego Zw. 

Legjonistów  Polskich N r. 41 z dnia 30 
lipca b. r. ogłasza:

W  ostatnich czasach dość często do 
Z arządu  G łów nego zw racają się legjo­
niści o interw encję w sprawie odzna­
czenia K rzyżem  lu b  M edalem  N ie ­
podległości.

Z arząd  G łów ny  w yjaśnia, że w sku­
tek w ygaśnięcia z dniem  31 grudnia 
1933 r. Ustawy o nadaw aniu  K rzyża i 
M edalu  N iepodległości, nadaw anie te­
go odznaczenia zostało zakończone.

N ie jest w ykluczone, że w p rzy ­
szłości nadaw anie będzie w znow ione i 
w obec tego, iż w ielu legjonistów  nie 
otrzym ało jeszcze tego odznaczenia— 
Z arząd  G łów ny poleca Z arządom  O- 
kręgow ym , b y  zajęły się ewidencją 
tych w szystkich członków  - legjoni-

stów, k tórzy  nie otrzym ali odznacze­
nia.

W  zw iązku z tem należy sporządzić 
i przesłać w  m ożliw ie najkrótszym  
czasie do Z arządu  G łów nego w ykazy 
legjonistów , k tó rzy  nie w ypełnili je ­
szcze życiorysów  (w niosków ) w ym a­
ganych d la  odznaczenia Krzyżem N ie­
podległości.

D o w ykazu należy dołączyć w nio ­
ski na odznaczenie na w ym aganych 
form ularzach i w nioski te  zostaną 
przekazane przez  Z arząd  G łów ny p o d ­
kom isjom  pułkow ym .

Jednocześnie Z arząd  G łów ny poda­
je do w iadom ości, że nadsy łaną przez 
poszczególnych członków  ko resp o n ­
dencję w  sprawie odznaczenia K rzy­
żem lub  M edalem  N iepodległości b ę ­
dzie pozostaw iał bez odpow iedzi.

Legjoniści w radzie gromadzkiej 
W eteranówki

D nia 16 sierpnia b. r. pod  przew od­
nictwem sołtysa grom ady W eteranów - 
ka legjonisty Józefa Furgała 'Rada G ro ­
m adzka na wniosek nagły  por. F ran ­
ciszka Roch-Kowalskiiego, radnego i 
członka Z arządu  Zw. Legjonistów, po- 
stanow ał prosić jednogłośnie M arszał­
ka  Piłsudskiego o przyjęcie godności 
pierwszego członka honorow ego tej 
G rom ady, złożonej z b . Legjonistów i

Peowiaków oraz ochotników  W ojska 
Polskiego.

Po tej uchwale radni grom adcy przez 
pow stanie i wzniesienie okrzyku „Niech 
Ż yje" oddali Ihold Pierwszemu M ar­
szałkowi Polski.

Rada G rom adzka uchwaliła taikże 
w ybór K om itetu zbiórki na  pow odzian 
i postanowiła wysłać pow odzianom  po 
5 klg. zboża z 1 ha i niezależnie od 
sum, które już zostały przekazane.

Święto legjonow e w Dobnie
O bchód 20-tej rocznicy w ym arszu 

K adrów ki w D uhnie u rządzony  został 
przez miejscowy O ddział Zw iązku Le­
gionistów  Polskich przy  w spółudziale 
z imiicjatywy tego O ddziału pow ołane­
go Pow iatowego K om itetu O bchodu 6 
sierpnia, w skład którego weszli przed­
stawiciele w szystkich organizacyj w 
D ubnie i  poszczególnych w arstw  spo­
łeczeństwa pow iatu D ubieńskiego, ze 
starostą Bonkowicz-Sittauerem  i k o ­
m endantem  garnizonu, pułk. dypl. 
Chlusewiczem, jako protektoram i na 
czele.

U roczystość rozpoczęła się w dniu  
4 sierpnia capstrzykiem orkiestry woj­
skowej z udziałem kom panji 43 pp. 
Leg. Baj. i O ddziałów  Z. S. M iasta 
D ubna.

M iasto zostało udekorow ane flagami 
i emblematami państwowemi.

G łówne uroczystości odbyły się w 
dniu 5 sierpnia. O  godz. 8-ej trzykro tny  
hejnał z baszt zam kowych odegrali 
trębacze 43 p. p., poczem mszę św. w 
kościele farnym  odprawił ks. prałat 
K uźmiński i wygłosił okolicznościowe 
kazanie.

Po nabożeństwie uform ow ał się po­
chód, k tóry  w yruszył ku płycie „N ie­
znanego Żołnierza", gdzie Zw, Legjo­

nistów, Zw. O ficerów Rezerw y i Zw. 
Strzelecki złożyły wieńce. W  pochodzie 
wzięła udział kom panja 43 p. p. Leg. 
Baj. iz orkiestrą Zw. Legjonistów, O d­
dział w IDubnie w liczbie 43, ZOiR, Zw. 
Rezerwistów, Zw. Strzelecki, O rgan i­
zacja M łodzieży Prac. Legjon M łodych, 
Zw iązek Inw alidów  ze sztandarem , ce­
chy ze sztandaram i, delegacje BBW R, 
Związek Obyw. Pracy K obiet i inne.

O  godz. 12.30, w sali teatralnej ra tu ­
sza odbyła się akadem ja przy  pełnej 
sali publiczności. Prezes O ddziału Zw. 
Legjonistów p. Klenowicz, zagaił aka- 
demjię i w zniósł okrzyk na cześć K o­
m endanta Piłsudskiego. Przez aklam a­
cje przyjęto wysłanie depeszy do Bel­
w ederu. N a program  A kadem ji złoży­
ły się: koncert orkiestry sym fonicznej 
43 ip. p ., koncert fortepianow y p, 'Woj- 
taszewskiej ;i podw ójny kw artet męski 
pod kierownictwem  insp. W iesenber- 
ga.

O godz. 15-tej odbył się festyn lu ­
dowy, a wieczorem „W ieczornica Le- 
gjonow a".

O gólny dochód z imprez w yniósł o- 
koło 250 zł. ż  czego Z arząd O ddz. Zw. 
Legj. wpłacił na rzecz pow odzian do 
K om itetu Pow iat. Pomocy O fiarom  P o ­
w odzi kwotę 50 zł.

POW
Okręg stołeczny

K om endantam i placów ek zostali za­
m ianow ani:

W  K ole W arszaw a-Północ ob. ob.: 
O rłow ski T adeusz, C iszew ski Stefan, 
Janczew ski W iktor, Pleskaczewski Jan, 
O strow ski R om uald, Sw endrow ski Ste­
fan, W alczak H enryk , Prus-W iśniew - 
ski W itold , Usakiewicz M arjan, G ra­
czyk A lo jzy  i M arcinkow ski A leksan­
der.

W  K ole Praskiem  ob. ob .: W ojcie­
chowski H ieronim , Pogonow ski St., 
Billewicz Eug., G niew kow ski St., R ud­
nicki St., Plaszew ski K azimierz, D ąb ­
row ski M ieczysław, K olasa Jan  i Boz- 
daw ko Jan.

Kierowirtik Sekcji Sportow ej ob. 
kpt. M arciniak Stefan wzywa obyw a­
teli, pragnących zdobyć Państw ow ą

O dznakę Sportow ą (P. O. S.) i O d ­
znakę Strzelecką, w zględnie przygoto­
wać się do- ich zdobycia, d o  zgłosze­
nia się w  dlniu 4 w rześnia (w torek) b. 
r. o godz. 19-ej d o  lokalu  O kręgu (ul. 
T rębacka 4 m. 4) na zbiórkę, gdzie 
zostaną om ów ione szczegóły w  tej 
sprawie.

P. O. S. nadaw ana jest n a  przeciąg 
2 lat, ico 'w praktyce sprow adza się do 
konieczności zdobyw ania tej odznaki 
w każdym  roku, inaczej trac i się p ra ­
wa d o  jej mloiseenia.

W  interesie w ięc każdego obyw ate­
la leży przygotow anie -śię do zdobycia 
odznaki p rzed w łasną K om isją Egza­
m inacyjną, w  sk ład  której w chodzą: 
K om endant O kręgu Stołecznego ob . 
inż. B udzyński Jerzy, ob. Iklpt. M arci­
niak Stefan i  jeden członek Sekcji 
Sportow ej.

Zatwierdzenia
W ydział W ykonaw czy zatw ierdził 

zm iany następujących jednostek  orga­
nizacyjnych:

W  O kręgu K raków  z dnia 31.X. 33 
r. sk ład : ob . prezes Skąpski W ł., v. 
prezes Śm igielski Tadeusz, sekretarz 
mjr. Słupecki Stanisław , skarbn ik  G an- 
dera Rom an, członkow ie: F lardt E d­
m und, dr. A błam ow icz W łodzim ierz, 
C ygański Ignacy, dr. W ojnarow ski 
M arjan.

W  K o le  Pow iat. Katow ice, O kręg 
Śląski — skład1: ob. prezes Fojkis W a­
lenty, sekretarz K eller Jan , skarbnik 
W ybierski Paweł, członkow ie: Śmigiel­
ski B ronisław , K ulik  T eodor, Kocima 
Leopold.

W  Kole Pow iat. Biała Podlaska — 
O kręg Siedlce: ob. prezes B ay A n ­
drzej, sekretarz A bram ow icz Juljan , 
skarbnik  Soszyński Fr., członkowie 
D utkiew icz Kazimierz, Suchecki W ł., 
A ndrusew icz M arjan.

W  Kole Pow iat. W ęgrów  Podlaski. 
O kręg Siedlce — skład: olb. prezes 
W angrat St., sekretarz K rólikow ski 
Bolesław , członkow ie: O jdana A n to ­
ni, H ardejew icz P io tr, Słomczewski 
Józef.

W  Kóle Pow iat. M iechów  — O kręg 
Kielce — skład : ob. prezes C hodk ie­
wicz B onaw entura, sekretarz K ozłow ­
ska H elena, skarbn ik  K ozłow ski E d­
w ard, członkow ie: Belczyński St.,
Szrek Kazimierz, Jurkow ski Stefan.

W  K ole Pow iat. P ińczów  — O kręg 
Kielce — skład: ob . prezes Przegrałek 
W incenty, członkow ie: R utkow ska Zo- 
fja, Janiszew ska Franciszka, P iekara 
W incenty, P ikulski R yszard, Zarębski 
W incenty.

W  Kole Pow iat. Zawiercie — O kręg 
Kielce — skład: ob. prezes M ijalski

Edw ard, sekretarz Leski Teofil, skarb ­
nik Stosik T eodor, członkow ie: G rze­
bień P iotr, K uśm ierśki Ludwik, O pał­
ko Józef.

W  Kole Pow iat. B ędzin — O kręg 
Kielce — skład: ob. prezes Chm ielew ­
ski Z enon, sekretarz P io trow ski Feliks, 
skarbn ik  D om aszew ska A nna, człon­
kow ie: Placek Józef, C zarnecki A lek ­
sander, B arom ski W ł.

W  K ole Pow iat. Zgierz — O kręg 
Łódź — skład: ob. prezes M ichałow ­
ski A nton i, sekretarz D ym ow ski A n ­
zelm', skarbn ik  C hojnacki Fr., człon­
kow ie: K opciński Edw ard, Tew andow - 
ski T eofil i W ajs Bronisław .

W  Kole Pow iat. L ublin  (na w n io ­
sek Z arządu  O kręgow ego w Lublinie) 
zatw ierdzono kom isaryczny Z arząd  
K oła Pow . w Lublinie, sk ład: kom en­
dan t ob. S tefan  C hrzanow ski, sekre­
tarz  W ielow iejski Zygm unt, skarbnik  
Skrzetuski Jan , członek Z arządu : Sa­
dow ski A dam .

W  Kole Pow iatow em  G rodno  w o­
bec nieform alności statu tow ych nie za­
tw ierdzono sk ładu Z arządu  K oła w 
G rodnie, w ybranego w  dniu  11 marca 
r. lb. a w yznaczono kom isarycznego 
kom endanta K oła w  osobie k p t. W a­
cława Szylko.

K oło  Pow iatow e Bydgoszcz O kręgu 
Poznańskiego — sk ład : ob. prezes Lis- 
sow ski Zygm unt, sekretarz Jaroszew ­
ski St., skarbn ik  K ochański Zygm unt 
jako Z arząd  Tym czasowy.

K oło Pow iatow e Inow rocław  — O- 
kręgu Poznańskiego — s k ł a d :  ob. p re ­
zes C abała St., sekretarz M arcinow ski 
T eodor, członkow ie: Kuźmiński Fr.,
Łojewski H ieronim , Bilewicz W ł. jako 
Z arząd  Tym czasowy.



ZwiązeK MurmańczyKów Weterani powstań narodowych 1914-1918
Już piętnasty rolk mija od 

chwili, gdy wróciliśmy z dale­
kiej północy do wolnej Ojczyz-
nY-

Wszyscy, bez wyjątku, wzię­
liśmy udział w walce o nasze 
granice wschodnie, a po zakoń­
czeniu wdjiny ogromna więk­
szość nas wróciła dû' iswych pie­
leszy domowych, do pracy na 
innem, niż dotychczas, polu.

W śró d  trosk codziennego ży­
cia nie mieliśmy czasu zająć się 
pracą nad zgrupowaniem wszy­
stkich Murmańczyków w jedno 
zrzeszenie, jak  fto uczynili Legio­
niści, Żeligowczycy, Kaniowczy- 
cy i inni.

Jesteśmy dotychczas tylko or­
ganizacją w znaczeniu formal­
nym — nie mamy swego wyra­
zu. Tylko nieliczni współoby­
watele wiedzą, że daleko pod 
biegunem północnym bili isię o 
niepodległość Murmańczycy.

Pierwszy i jedyny dotychczas 
zjazd Murmańczyków zapocząt­
kował pracę organizacyjną, lecz 
dał nam po tym względem bar­
dzo niewiele. Niezrozumiała 
bierność ogromnej części M u r­
mańczyków jest powodem,, że 
wyłoniony na zjeździe Zarząd 
nie zdołał do  tej 'pory zebrać na­
wet wszystkich adresów.

Brak jakichkolwiek fundu­
szów, które powstać mogą tyl­
ko z naszych składek, hamuje 
wszelkie poczynania.

Najwyższy czas 'skończyć z 
takim stanem rzeczy, b y  nie iprze 
minąć bez echa w  historji walk 
o Niepodległość Polski.

Dotychczasowa praca Zarządu 
Głównego Związku upłynęła na 
prawie bezowocnych usiłowa­
niach zaprowadzenia dokładnej 
ewidencji Murmańczyków, oraz 
na współpracy z komisją odzna­
czeniową, która, w  miarę posia­
danych danych ewidencyjnych, 
przedstawiała wnioski o nada­
nie Krzyża i Medalu Niepodle­
głości poszczególnym członkom.

Pomimo kilkakrotnych wez­
wań drogą okólników i w  pra­
sie nie wszyscy nadesłali po ­
trzebne dane ewidencyjne i dla­
tego też nie wszyscy do tych­
czas mogli być przedstawieni do 
odznaczenia. W e  własnym więc 
interesie każdego z kolegów le­
ży ijaknaj szybsze nadesłanie
swych adresów, wraz z wypeł- 
nionemi załączonemi 'drukami.

Dalsze prace Zarządu, poza 
zaprowadzeniem dokładnej ewi­
dencji i usprawnieniem działal­
ności Związku, mają na celu:

— przygotowanie II W alnego 
Zjazdu

— oraz wydanie historji Sa­
modzielnego Oddziału M u r­
mańskiego z fotografiami i spi­
sem wszystkich uczestników 
walk na Murmanie.

W szystkim  członkom Związ­
ku, Zarząd zamierza wydać le­
gitymacje, które służyć 'będą 
równocześnie jako zaświadcze­
nia na prawo noszenia „Krzyża 
Północy".

W  związku z tem, Zarząd p ro ­
si o nadesłanie dwóch fotografji 
(jedna do legitymacji, druga do 
histroji Sam." Oddz. Murm.), o- 
raz wszelkich pamiątek, wspom­
nień, fotografji, rysunków i t. p., 
z życia na Murmanie, które po

wykorzystaniu zostaną zwróco­
ne właścicielom.

By prace rozpoczęte przez Za­
rząd mogły być wykonane i 
prowadzone w odpowiednim 
tempie — potrzebne jest współ­
działanie wszystkich.

Pomiętajcie, że czas szybko 
mija, my się starzejmy, a wzra­
sta nowe pokolenie, któremu po­
zostawić musimy nietylko- legen­
dę o Murmanie, ale wyraźny 
przykład ofiarności i poświęce­
nia się dla sprawy Niepodległo­
ści Polski.

W zywam y więc Murmańczy­
ków do jaknajszybszego nade­
słania wypełnionych formularzy 
i druków, oraz fotografji i ma- 
terjalu do historji, a niezależnie 
od tego ido wpłacenia na konto 
P. K. O. N r. 26355 zaległych 
od 1. I. 1934 r. składek po 50 
gr. miesięcznie i wpisowego 1 zł. 
W pła ty  zaległych 'składek za 
1933 r., nie są obowiązujące, je­
dnak ze względu na zupełny 
brak funduszów są bardzo p o ­
żądane.

By ułatwić Murmańczykom, 
pozostającym w służbie czynnej 
możność współpracy na terenie 
Związku — powstaje w  W a r ­
szawie, przy Zarządzie G łów ­
nym Koło Murmańczyków, do 
którego należeć powinni wszy­
scy bez wyjątku Murmańczycy.

Siedziba Głównego Zarządu 
Związku M urmańczyków mieści 
się w lokalu własnym w W a r ­
szawie plac Dąbrowskiego Nr. 
4, m. 1, i tam też należy kiero­
wać wszelką korespondencję. W  
poniedziałki, środy i piątki ibiu- 
ro czynne jest od godz. 16-tej 
do 21-ej.

Przewodniczący Komitetu or­
ganizacyjnego II W alnego Zjaz­
du ppłk. dypl. Mayer wzywa tą 
drogą wszystkich kolegów, k tó­
rzy podjęli się opracowania po­
szczególnych tematów do hi­
storji Sam. Oddz. Murm., aby 
nadesłali swoje prace.

Równocześnie Zarząd poleca 
Murmańczykom nowy organ 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, do k tóre­
go Związek M urmańczyków na­
leży: „Naród i W ojsko" .  W  pi­
śmie tem Zarząd umieszczać bę­
dzie swoje ogłoszenia, komuni­
katy i okolicznościowe artykuły.

Zarząd Główny Związku 
Murmańczyków: Prezes: Dr.
Benedykt; Sekretarz: W ojcie­
chowski.

Członkowie : Inż. Eichelber­
ger; Dr. Michalec; Lisowski; 
Lubecki.

Komitet Organizacyjny II 
Zjazdu: M ayer; Dr. Karwow­
ski; Zahorski.

i*
Z arząd  G łów ny Zw iązku M urm ań­

czyków  (W arszaw a pl. D ąbrow skiego 
4 m. 1), zam ierza zwołać W alny Z jazd 
M urm ańczyków  w grudniu  r. b . w Z a­
kopanem , jako w  15-tą rocznicę p o ­
w rotu  O ddziału  M urm ańskiego do 'Pol­
ski, przejęcia go przez N aczelnika P ań­
stwa i N aczelnego W odza, i w cielenia 
do A rm ji Polskiej.

Zw. M urm ańczyków  zw raca się tą 
drogą do  w szystkich b. M urm ańczy­
ków, k tórzy  uczestniczyli w  w alkach 
w Póln. Rosji, lub  w przejeździć do 
Francji przeszli przez etap M urm ański, 
aby nadesłali sw oje adresy.

ZEBRANIE W K ATOW ICACH

D nia 10 czerwca 1934 r. w sali p o ­
wstańca przy  P lacu W olności w K ato­
wicach odbyło  się zebranie b. pow stań­
ców  w ielkopolskich.

Zebranie zagaił por.-rez. Zwierz- 
chowski, poczem  wiceprezes Z arządu 
Gł. Zw iązku W eteranów  Pow stań N a ­
rodow ych R. P. 1914/1919 kpt. rez. N a- 
praw ow ski wygłosił referat „o celach 
i zadaniach, jakie w inien spełniać w 
obecnej dobie bo jow njk  w alk o nie­
podległość Polski".

Po ożyw ionej dyskusji, k tóra  do ­
wiodła, że zebrani so lidaryzują się z 
wywodam i prelegenta, postanow iono 
grem jalnie przystąpić do Zw iązku W e 
teranów  Pow stań N arodow ych  R. P. 
1914/1919, jako jedynej organizacji, od 
pow iadającej bojow nikow i o niepodle 
głość ziem zachodnich.

PRA SA  O R G A N IZAC YJN A  
N A  GÓ RNYM  SLĄSKU

D nia 20 lipca b. r. w Szopienicach 
na  G. Śląsku odbyło się zebranie 
Zw iązku W eteranów  Pow stań N arodo­
wych, na którem  wiceprezes Z arządu 
G łównego z Poznania, kpt. rez. Pra- 
wowski wygłosił referat o celach i za­
daniach Zw iązku, poczem omawiano 
spraw y związkowe, zw iązane z poło­
żeniem pow stańców  wielkopolskich na 
G órnym  Śląsku.

KOLONJE LETNIE

D nia 22 lipca b. r. odbyło się u ro ­
czyste zamknięcie kolonji le tn iej w Stę­
szewie, w posesji p. Stawskiego, który  
ofiarow ał lokale bezpłatne dla 60 dzie­
ci. W  im ieniu Zarządu G łównego prze­
mawiał prezes Kaźmierczak, k tóry  
również rozdał dzieciom łakocie, ofia­
row ane przez firm y Leitgeber z P ozna­
nia i W edel z W arszaw y.

K olonja by ła  u trzym ana w w zoro­
wym porządku pod kierownictwem p. 
A ndersa z Poznania.

Z arząd Głów ny Zw. W eteranów  
Pow stań N arodow ych R. P. 1914/19

składa podziękow anie wszystkim, k tó­
rzy się przyczynili do urządzenia tej 
kolonji oraz ofiarodawcom, k tórzy  zło­
żyli dary dla dzieci biednych wetera-

ZJAZD POW IATU  
W OLSZTYNSKIEGO

D nia 5 sierpnia r. b. odbyło się po­
święcenie sztandaru Z w iązku W etera­
nów Pow stań N arodow ych R. P. 
1914/19 Koło Rakoniewice z jednocze­
snym  zjazdem w szystkich Kół pow ia­
tu  W olsztyńskiego.

N a uroczystość tę przybyły  władze, 
duchowieństwo i licznie zgrom adzone 
okoliczne i miejscowe obywatelstwo, na 
czele z pp: starostą Koczorowskim, ks. 
maj. D adaszyńskim , hr. Czarneckim, 
gen. Taczakiem , kpt. rez. Prawowskim 
i burm istrzem  G rzybowskim .

W  defiladzie brały udział następują­
ce organizacje: Bractwo Kurkowe, So­
kół, Strzelec, Rezerwiści, S tow arzysze­
nia K atolickie, M łode Polki i M łodzież, 
Przem ówienia przy  pom niku poległych 
i na akademjii wygłosili pp. starosta 
Koczorowski, ks. D adaszyński, gen. 
Taczak i inni. U roczystość zakończono 
zabaw ą taneczną.

W R O N K I.

Z ebranie Zw. W eteranów  Pow stań 
N arodow ych R. iP. '1914—19 iwe W ron ­
kach odby ło  się d n ia  6 sierpnia. Z a ­
gaił zebranie prezes K ola p. Paw łow ­
ski hasłem  w eterańskiem  „W olność".

Porządek  obrad  przew idyw ał m. in. 
urządzenie wycieczki krajoznaw czej 
parostatkiem  „Venus" d o  M iędzycho­
du  i u fundow anie tab licy  pam iątkow ej 
ku -azci bohaterów  z wallk io n iepod le ­
głość Polskli, której odsłonięcie ma n a ­
stąpić we w rześniu  r. b .

Prezes ip. Paw łow ski w  referacie 
swoim w spom niał o Pierwszej K adro ­
wej i w zniósł toast na cześć M arszal­
ka Piłsudskiego.

'Następnie d'rh. prezes w ygłosił o d ­
czyt na -temat „W ielkopolska a P ru ­
sy".

W ojskowa Straż Kolejowa
MYSŁOWICE

W  M ysłow icach pow stał now y O d­
dzia ł Zw. b. uczestników  W ojsk. S tra­
ży K olejow ej. N a zebran iu  obecny 
by ł prezes Z arządu 'Okręgu w K a­
tow icach kol. H erzig. W ybrano  n a ­
stępujący Z arząd  O ddziału . Prezes: E- 
m anuel Wodha., v.-prezes: A lo jzy
S tw oóak, sekretarze: Józef D om a­
gała, zast. sekr. Józef Kubica, skarb­
nik : Jakólb Kowalski, członkowie
Zarz. W ilhelm  Kawczak, T eodor P i­
szczel, Paweł Psota, iref. kult. ośw. 
Tadeusz Stecki, del. na Z jazd' Em anuel 
W ocha.

K om isja rew izyjna: M aks Sulik, Pa­
weł Pałka, K arol ITeLman, K onstanty 
M okry.

CZORTKÓW

W alne zebranie O ddziału  w C zort- 
kow ie pow stałego dzięki inicjatywie 
Z arządu  O kręgu w Stanisławow ie od ­
było się n iedaw no w  obecności1 p re­
zesa Z arządu  O kręgow ego kol. Schul­
za i sekretarza ko l. W iatra. Z arząd 
O ddzia łu  ukonsty tuow ał się następu ­
jąco : prezes: Leopold  Srrasser, wice­
prezes: Kazim ierz O chm an, sekr. W ła ­
dysław  M roczko, skarbn ik : R udolf
Wifcheryk, clzołnlkowie zarządu : A n to ­
n i M iller, Jułjam B ochner, H enryk  
Bielański, za-st. zarz.: Stanisław  Boski, 
P io tr Szydłow ski, Komisja rew izyjna:

M aksym iljan T iupa, M aksym iljan 
Swiewski, R yszard  Bisaga. D elegat na 
Z jazd A n to n i M iller, R udo lf W iche- 
ryk.

MACZKI

Waline zebranie Oddlziału w M acz­
kach w O kręgu W arszaw skim  uchw a­
liło abso lu torjum  ustępującem u Z a­
rządowi i w ybrało nowy, k tó ry  ukon­
sty tuow ał się następująco : prezes: Ste­
fan R udny, w iceprezes: Jan  M erta, se­
k retarz: M ieczysław  Kaleta, skarbnik  
Jan  D obosz. Komisja rewizyjina: J ó ­
zef Szczepańczyk, A n ton i Kaza, Igna­
cy Skorek.

SKARŻYSKO -KAM IENNA

D nia 6 cizcrwca r. 'b. odbyło  się 
pierw sze zebranie konsty tucy jne now o 
pow stałego O ddziału  Zw. b. uczestni­
ków  W ojsk  Straży K olejow ej w Skar- 
żysku^Kamicnma w obecności prezesa 
zarządu w  R adom iu ko l. Edw. T u l­
skiego i wiceprezesem  kol. Przybysza.

D o zarządu O ddziału  w Skarżysku- 
Kaimienna weszli: prezes: B orkow ski
Kazimierib, w iceprezes: K aczorowski
Feliks, sekretarz: W oźniak  Bronisław , 
skarbn ik : K obierski M arceli. C złon­
kow ie zarządu: S iudek W ładysław ,
Dłuigosz Stanisław, Łukomiskl F ranci­
szek.

Komisję rew izyjną tw orzą: D ziew it 
Pi o tir, O hawlik Jan  i Sachsa Jan .



Z W I Ą Z E K  O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y
ZM IA N Y  O R G ANIZACYJNE

N a podstaw ie uchw ały R ady Z w iąz­
kowej Z O R . przeprow adzone zostały 
następujące zm iany organizacyjne, 
mające nacelu uspraw ienie działalności 
poszczególnych Okręgów.

Z niesiono dotychczasow y O kręg 
Zw iązku1 Polesko-Podlaski z siedzibą 
w Brześciu n-B.

U tw orzono  now y O kręg Zw iązku 
z siedzibą w B iałym stoku.

T ery torjum  po  zniesionym  Okręgu 
Polesko - Podlaskim  w Brześciu n.-B. 
podzie lono  w sposób  następujący:

a) tery torjum  na południe od rzeki 
Prypeci przedzielono  do O kręgu 
Lwowskiego,

b) te ry torjum  na zachód i po łu d n io ­
w y-zachód od  rzeki Bugu, p rzydzie lo ­
no do O kręgu Lubelskiego,

c) tery torjum  w ojew ództw a now o­
gródzkiego przydzielono  do Okręgu 
W ileńskiego.

d) resztę tery torjum  p o  zniesionym  
O kręgu Polesko - Podlaskim  p rzydzie­
lono do now outw orzonego  O kręgu w 
B iałym stoku.

Z  dotychczasow ego O kręgu W ileń­
skiego w ydzielono K oła w B iałym sto­
ku i w W ołkow ysku  wraz z te ry to r­
jum  należącem  do tychże K ół — p rzy ­
dzielając pow yższe K oła do now ou­
tw orzonego O kręgu w B iałym stoku.

KOŁO G R O D N O .

Z  pow odu w yjazdu na  stałe do 
Chełm a, m jr. rez. G odlew ski M ieczy­
sław  złożył godność prezesa Koła 
G rodzieńskiego Z . O . R. Funkcję p re ­
zesa pełn i wiceprezes, ppor. rez. Z a ­
w adzki Leon.

OKRĘG KRAKOWSKI

W w yniku T ygodnia  P ropagndow e- 
go O . .S. w O kręgu  K rakow skim  Z. O. 
R. zd o b y to  18 odznak  'strzeleckich 
I-ej klasy, 40—2-giej i  119 — 3-oiej. 
Dyplom, honorow y o trzym ały  nastę­
pujące K o ła : I miejsce N ow y  Targ,
II miejsce Biała, III miejsce D ębica.

Przy zaw odach strzeleckich (zespo­
łow ych) o M istrzostw o Z . O. R . Rz. 
P. zespoły, reprezentujące O kręg  K ra­
kowski, osiągnęły następujące w yniki:

I zespół: razem  pk t. 948. II zespół: 
razem  pkt. 914.

N agrodę indyw idualną przechodnią, 
u fundow aną przez Z arząd  O kręgu 
K rakowskiego1 Z . O . R. w  postaci 
srebrnego puhara  zd o b y ł n a  rok  1934 
kol. ppor. B ośniacki Z ygm unt z, Koła 
K raków. D yplom y honorow e o trzy­
m ują kol. p o r. Szczepański Stanisław  
za II miejsce i ko l. ipchr. Baliński W ła­
dysław  z K oła Biała za III miejsce.

OKRĘG ŚLĄSKI.

W obec zapytań co do pracy oficerów 
Rezerwy na terenie Zw iązku R ezerw - 
stów, Z arząd O kręgu Śląskiego ZO R . 
w O kólniku N r. 14 w yjaśnia, że po ­
nieważ z założenia statutu oraz pod­
staw ideologicznych Z. O. R. w ynika 
obowiązek oficera rezerw y czynnej 
w spółpracy nad  przysposobieniem  i 
wzmacnianiem rezerw  wojskowych, pra­
ca oficera rezerw y na terenie Związku 
Rezerw istów  Jest n iety lko w skazana, 
ale pożądana, a jak  doświadczenie u- 
czy jest naw et konieczna.

Z arządy Kół Z. O . R. poczynią na 
swym terenie starania , aby w lokalnych 
organizacjach rezerw istów  oficerowie 
rezerwy zajęli kierowniczą rolę. Z re­
sztą zwraca się uwagę Z arządom  Kół 
na ostatnie uchw ały R ady Związkowej

oraz Z arządu G łównego podane w cza­
sopiśmie „N aród  i W ojsko".

Z arząd  O kręgow y zwraca szczegól­
ną uwagę Zarządom  Kół na koniecz­
ność zorganizow ania na ich terenie 
wszystki-ch podchorążych  rez., w o d ­
dzielne sekcje i zaleca zadanie to po ­
wierzyć jednem u z członków Zarządu. 
Z arząd O kręgu oczekuje, że do końca 
w rześnia wszyscy ipodchodążowie rez., 
k tórzy  odpow iadają tym samym wa­
runkom , jakie sta tu t wymaga od ofice­
rów rez. przyjm ow anych do Z. O . R., 
wciągnięci zostaną do pracy na terenie 
Związku Oficerów Rez.

Z arządy  poszczególnych Kół dołożą 
wszelkich starań, aby zorganizowanie 
obchodu rocznicy Pow stania Listopa­
dowego pozostawione było Sekcji P od­
chorążych Rezerwy i święcone na te­
renie ich działalności jako „Święto P od­
chorążego".

OKRĘG POMORSKI.

N a W alnym  Zjeździe delegatów Kół 
O kręgu Pomorskiego Z. O. R. R. P. 
odbytem  w T oruniu  w dniu 27 maja 
b. r. zostali w ybrani do Z arządu  P o­
morskiego przez aklam acje

m jr. rez. Paluch M ieczysław, T oruń 
— prezes (ponow nie), por. rez. W ielo­
wieyski Janusz, G rudziądz (wicepre­
zes (ponow nie), por. rez. Berger M ak- 
sym iljan, G dynia wiceprezes (ponow ­
n ie), kpt. rez. Spikowski M arcin, 
Bydgoszcz wiceprezes (ponow nie), 
por. rez. P ietrzykow ski Tadeusz, T o­
ruń  wiceprezes (ponow nie), ppor. rez. 
Pokorski Stanisław  T oruń  sekretarz 
(ponow nie), por. rez. Klimczewski 
H enryk  T oruń  skarbnik (ponow nie).

Członkow ie Z arządu : mjr. w st. sp. 
G rzanka — T oruń , kpt. rez. Schab — 
T oruń, m jr. w st. sp. Figler — Koście­
rzyna, kpt. posp. rusz. inż.: K itel — 
Ż nin, por. rez. G ajdziński — W łocła­
wek, por. rez. Skibiński — Inow roc­
ław, kpt. rez. D r. Bogocz —• T oruń, 
por. rez. Kołodziejczak, por. rez. Lar- 
ski, por. rez. K aczorowski, wszyscy z 
T orunia i por. rez. Fiećko z G rudzią­
dza.

Z  ram ienia Koła G rudziądzkiego 
weszli do Z arządu  O kręgu Sądu K o­
leżeńskiego mjr. w st. sp. K ucharski 
Stanisław, jako członek i por. rez. art. 
Kurowski W itold jako zastępca.

W  porozum ieniu z Zarządem  K o­
ła Zw iązku Rezerwistów na miasto 
G rudziądz, Z arząd  Koła wydelegował 
ppor. rez. Staniszewskiego W incente­
go na stanowisko w iceprezesa do Zw. 
Rezerwistów na m. G rudziądz.

W  porozum ieniu z K om endantem  
O bwodow ym  P. W . i W . F. kpt. P ra ­
skim Z arząd  K oła wydelegow ał por. 
w st. sp. Ghróścińskiego W incentego 
na zastępcę kom endanta Związku 
Strzeleckiego na m. G rudziądz.

W  w yniku wiosennego strzelania o 
nagrodę przechodnią (brow ning FN .) 
dla najlepszego Strzelca Koła, odbyte­
go w dniu 12 maja b. r. nagrodę w y­
m ienioną zdobył po raz pierw szy ppor. 
rez. D ąbrowski A leksander.

KOŁO G R U D Z IĄ D Z .

Zw iązek O ficerów  rezerw y na  Pom o­
rzu przejaw ia dużo żywotności, p racu­
jąc nad szkoleniem wojskowem swych 
członków  i podchorążych rez. oraz w y­
datnie w spółpracując i kierując p rzy ­
gotow aniem  oddziałów  P. W . w  dzie­
dzinie obrony kraju .

Ze spraw ozdania rocznego Koła Zw. 
O ficerów  R ezerw y w G rudziądzu , które 
odbyło  niedaw no w alne zgrom adzenie

członków  Koła, została stw orzona tutaj 
arm ja rezerwow a w postaci „Związku 
Rezerwistów", liczącego przeszło. 2000 
członków. Z  Koła G rudziądzkego w 
oddziałach P. W. pracuje 70 oficerów 
i podchorążych rez. w charakterze do­
wódców i instruktorów . Koło gru­
dziądzkie pod  przewodnictwem  długo­
letniego prezesa por. rez. W ielowey- 
skiego prow adzi od 3 la t system atycz­
ną pracę szkolenia swych członków i 
podchorążych rez. pod  fachowym  kie­
runkiem  oficerów służby czynnej. O r­
ganizacyjnie K oło  pow iększyło się p ra­
wie potrójnie i obecnie liczy 244 człon­
ków. Sekcja Podchorążych Rez. li­
czy 53.

N a wniosek prezesa Kola poproszo­
no na przew odniczącego zebrania p. 
prokuratora  mjr. rez. Sochaczewskiego. 
Sekretarzow ał por. rez. Tuszow ski. Z 
poprzedniego zebrania protokół odczy­
tał sekretarz por. rez. A . Kordek.

Z  działalności ustępującego Z arządu 
Koła szczegółowe spraw ozdanie zło­
żył prezes Koła por. rez. Januisz W ielo­
wieyski.

W  imieniu armji czynnej, jako do­

wódca 64 p. p., w którym  Koło pro­
wadzi ćwiczenia dla sw ych członków, 
przem ów ił płk. iSkroczyński, stw ierdza­
jąc z zadowoleniem wysokie wyniki 
pracy, osiągnięte przez Z arząd  K oła w 
roku sprawozdaw czym . Spraw ozdanie 
kasowe złożył skarbnik Koła rez. S ta ­
niszewski. W  im ieniu Komisji rew izyj­
nej m ówił por. rez. K robski.

Za w ydatną i owocną pracę Z arzą­
dowi udzielono absolutorjum .

N a prezesa Koła po raz 4-ty w ybra­
no por. rez. Janusza W ielowieyskiego 
przez aklam acje, p rzy  długotrw ałych 
oklaskach. ,Na w iceprezesów przez a- 
klamacje w ybrano: po raz 4-ty mjr. 
K ucharskiego Stanisława i poraź 2-gi 
kpt. rez. Eugenjusza H alskiego. Poza­
tem do Z arządu w ybrano : mec. por. 
rez. M arszałka, w iceprokuratora por. 
rez. Gronieckiego, por. rez. Tuszów- 
skiego, po r. rez. Staniszewskiego, por. 
rez. A ndrzeja  K ordka, prezesa Sekcji 
Podch. Rez. por. rez. Fiećkę i por. rez. 
p rof. M azepę.

Jako  zastępców w ybrano: por. rez. 
K robskkiego, por. rez. Swiackiego i 
por. rez. Lendorffa.

Oficerowie emeryci w Chełmnie
Zw iązek O ficerów  w st. sp. w  C heł­

mnie pow sta ł w  październ iku  ub . r. 
O d 1 marca b . r. tw orzy  już sam o­
dzielne Koło, n a  C hełm no i okolicę.

U w ażając za najw yższy cel swego 
istnienia zachow anie gotow ości b o jo ­
wej swych członków , w alne zebranie 
K oła w  d n iu  7 lipca b. r. upow ażni­
ło Z arząd  do porozum ienia się z w ła­
dzami w ojskow em i w  spraw ie m ożli­
wości doszkalania członków  Zw iązku 
przez pow oływ anie «ch na w ykłady  i 
ćwiczenia aplikacyjne, organizow ane 
dla oficerów  służby czynnej m iejsco­
wego garnizonu.

N a  tem że zebran iu  uchw alono jed ­
nom yślnie w płacić jednorazow o 25%

ze swych dochodów  na Fundusz O* 
b ro n y  M orskiej.

(Przeprow adzona w czasie zebrania 
ankieta w śród członków  K oła w yka­
zała, że wszyscy (bez w y ją tku  b io rą  
w ybitny  udział w  miejscowych orga­
nizacjach  społecznych, jak  L. O . P . P., 
Liga M orska i Kol., C zerw ony  K rzyż, 
Biały Krzyż, Straż ‘Pożarna i t. p . D o ­
w odzi to , że nazw a K oła chełm ińskie­
go Zw iązku O ficerów  „w stanie spo ­
czynku" nie jest słuszna, gdyż w szy­
scy członkow ie tego K oła w ykazują 
nieprzeciętną ruchliw ość i „w wyścigu 
pracy" dla Państw a nie pozostają  w 
tyle.

Błękitni żołnierze w Zbąszynie
Z  okazji 15-tej rocznicy przybycia do 

kraju  A rm ji Polskiej we Francji, p la­
cówka Zbąszyń Stow arzyszenia W ete­
ranów  A rm ji Polskiej we Francji, ku  
upam iętnieniu tej' historycznej chwili, 
urządziła w  dniu 14 lipca wieczorem 
uroczyste posiedzenie, na  k tóre p rzy ­
by ł także Z arząd bratniego Związku 
W eteranów  Pow stań N arodow ych z 
prezesem p. Frąckow iakiem  na  czele.

Po odczytach kol. R ybarczyka i de­
legata O kręgu p. Szymanowskiego o 
kolejach A rm ji Polskiej we Francji o- 
raz o dalszych jej wzmaganiach na 
froncie wschodnim już pod  wodzą M ar­
szałka Piłsudskiego, prezes Bednarek,

wzniósł okrzyk na  cześć P rezydenta 
Rzeczypospolitej, i Tw órcy A rm ji Po l­
skiej i W odza N arodu , M arszałka, p o ­
czem zespół m uzyczny odegrał „Pierw­
szą B rygadę".

Prezes p. Frąckow iak w gorących sło, 
wach zwrócił się do braci weterańskiej 
podkreślając, że właściwie nic nas nie 
dzieli. T ak jak walczyliśm y w oddzia­
łach ochotniczych dla całości N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej, i nadal ‘bę­
dziemy stali wiernie przy naszym  W o­
dzu i gotowi na Jego rozkazy.

Zebranie zakończono wzajemnymi 
toastam i na pom yślność obu placówek.

Żydzi niepodległościowcy
W  C zęstochow ie odby ła  się dnia 2 

czerwca b . r. A kadem ja k u  czci pułk. 
Berka Joselewicza. Po zagajeniu przez 
dr. Battawię referat o B erku Joselewi- 
czu w obec zadań pokolen ia  w spółczes­
nego w ygłosił red. L ubliner z W arsza­
wy.

D nia 2 czerwca b. r. odby .a  się w 
lokalu  Zw. Rezerw istów  w  Łomży 
inauguracja O ddziału  Z w iązku Ż ydów  
U czestn. W alk  o (N iepodległość P o l­
ski. Z ebran ie  zagaił wiceprezes Z arzą­
du  O ddziału  Pfeffer, poczem  przew od­
nictwo ob jął kp t. rez. d r. M enkies. R e­
ferat program ow y o celach Zw iązku 
w ygłosił prezes Z arządu  G łów nego z 
W arszaw y p . Lachowski, a  drugi refe­
rat w iceprezes Z arządu  O ddziału  w

B iałym stoku red. W adyas-Schonbrunn. 
W  im ieniu dow ódcy dyw izji gen. 
M łot-Fjałkow skiego przem awia, d o ­
w ódca 33 p . p. pułk . Raganowicz, p o ­
czem p. P ulm yk w im ieniu Związku 
PO W . i Legjonistów w serdecznem 
przem ówieniu, zapewnił o ścisłej w spół­
pracy z naszym  związkiem. U roczystość 
zakończyła się odegraniem  przez o r­
kiestrę 33 p. p. hym nu narodow ego.

D nia 24 czerwca 1924 r. odbyło  się 
inauguracyjne zebranie oddziału  
Zw iązku w  Brześciu m/B. p rzy  licznym 
udziale członków , poprzedzone n ab o ­
żeństwem ku  uczczeniu pam ięci ś. p. 
M in. Pierackiego, k tóre odpraw ił ra­
bin w ojskow y Raalb. N a  czele oddzia­
łu  stanął kp t. rez. adw . R appaport.



OGÓLNY ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZ.
Walny Zjazd D elegatów  w Katowicach
iW dn iu  2-im w rześnia ir. b. odbę­

dzie się w K atow icach IX  doroczny 
w alny zjazd krajow y O gólnego 
Z w iązku Podoficerów  Rezerw y pod  
p ro tektoratem  w ojew ody G rażyńskie­
go, dow ódcy D . O. K. V  gen. Ł uczyń­
skiego, dow ódcy D yw izji Śląskiej gen. 
Zająca, ks. 'biskupa A dam skiego i p re­
zesa Z arządu  G ł. Federacji P . Z . iO. O . 
gen. G óreckiego.

Z jazd  poprzedzą zaw ody strzeleckie 
a następnie o b rady  w następującym  
porządku :

SO BO TA , 1-GO W RZEŚNIA.

G odz. 8-ma: Z b ió rka  zaw odników  na 
strzelnicy w ojskow ej.

G odz. 8.10: Przyjęcie rapo rtu  przez 
kom endanta  G łów nego O . Z . P . R. 

G odz. 8.25: Przyjęcie rap o rtu  przez
Prezesa Z arządu  G ł. O . Z . P. R. 

G odz. 8.45: Przyjęcie rap o rtu  przez
przedstaw icieli w ładz.

G odz. 9.00: O tw arcie zaw odów  strze­
leckich i oddanie strzałów  h o n o ro ­
w ych przez przedstaw icieli w ładz. 

G odz. 9.20: Zajęcie stanow isk przez
zaw odników  i  rozpoczęcie strzelań. 

G odz. 14.00: Przerw a obiadow a.
G odz. 14.30: D alszy  ciąg strzelań.

Zjazd Ołtręgu LubełsKiego
D nia 15 lipca odbył sę w  sali Rady 

Miejskiej w Lublinie Z jazd  Delegatów  
Lubelskiego O kręgu O gólnego Zw iąz­
ku  Podoficerów  R ezerw y R . P., w  k tó ­
rym  wzięło udział 70 delegatów K ół 
i 25-ciu członków Zw iązku z Lublina 
w charakterze gości,.

Po zagajeniu obrad  Z jazdu przez 
prezesa Jarzem bow skiego wygłosili 
przem ówienia pow italne p p . zastępca 
starosty, kpt. Lis-Błoński imieniem K o­
m endy O kręgu Z w iązku Peowiaków, 
P. W. G dański imieniem Federacji o- 
raz Zw iązku O ficerów  Rez. i A . Ja ­
kubow ski imieniem Z arządu  G łów nego
O . Z. P. R.

Do prezydjum  Z jazdu  weszli pp .: 
Fr. Paw lak, J. G dański, P. Siwczyk 
oraz E. Pigłowski.

Po spraw ozdaniach złożonych przez 
p. E. Jarzem bow skiego i p . I. M izer­
skiego, Z jazd jednogłośnie udzielił u- 
stępującem u Zarządow i absolutorjum

wyrażając m u podziękow anie.
Skolei zebranie ustaliło budżet Z a ­

rządu Okręigu na rok 1934/35 poczem 
dokonano przez aklam ację w yboru 
władz O kręgu  w następującym  skła­
dzie:

Z arząd : E. Jarzem bow ski — prezes, 
W . G łębocki, W . Filipowski, P . Kozak, 
A . Szwałek, J. Stefański oraz prezesi 
Z arządów  wszystkich K ół O kręgu — 
członkowie. Komisja Rew izyjna: K. Ja ­
nicki, W . G rabowski, W . Basiewicz, 
W . P iotrow ski z Lublina, M ikołajewski 
z W łodaw y Sm yk z Chełm a.

N astępnie omówiono program  pracy 
O kręgu na najbliższy okres ustalając 
szczegółowiej w spółpracę w akcji spo­
łecznej i wojskowej ze Zw. Oficerów 
Rezerwy i Związkiem Rezerwistów.

Z jazd nadał jednogłośnie p . Józefo­
wi Piechocie, Prezydentow i m. Lublina 
godność członka honorow ego Og. Zw. 
Podoficerów Rez. O kręgu Lubelskiego.

Koło Kolejowe Lublin
D zięki inicjatywie ob. ob. Feliksa 

W ierzbickiego i M arjana G andziarka 
pow stała na terenie stacji kolejowej 
L ublin — placów ka O ddziału  Zw iąz­
ku  Podoficerów  Rez., skupiająca obe­
cnie przeszło 100 kolejarzy.

W idząc postępy w  p racy  tej p laców ­
ki, Z arząd  G łów ny O . Z. P. R. posta­
now ił przem ianow ać ją  na  sam odzielne 
Koło Kolejowe, którego członkami

m ogą być tylko kolejarze.
D o rozw oju  placów ki przyczynił się 

wielce ob. Feliks W ierzbicki, który  
poszczycić się może założeniem  48 O d­
działów  Zw iązku Strzeleckiego, p la­
cówki Legjonistów i P. O. W . na st. 
Lublin.

W  akcji w yborczej do sam orządu 
Z arząd  Placów ki urządził cały szereg 
zebrań, z mowami poselskiem i.

Dziesięciolecie Koła Jarocin
NIEDZIELA, 2-GO W RZEŚNIA.

G odz. 7.30: Z b ió rka  na boisku K ole­
jow ego P. W . i W . F .

G odz. 8.40: Przyjęcie rapo rtu  przez
prezesa i K om endanta Z arządu  Gł., 
kol. Jakubow skiego.

G odz. 9.00: W ym arsz do kościoła
G arnizonow ego.

G odz. 9.30: Przegląd  oddzia łów  przez 
w ładze wojskow e.

G odz. 9.45: N abożeństw o.
G odz. 11.30: Z łożenie wieńca na  p la­

cu W olności.
G odz .12.00: D efilada przy  ul. W a­
welskiej.
G odz. 13.00: O tw arcie Z jazdu  w sali 

T eatru  Polskiego.
G odz. 15.00: Z abaw a w  parku  „Koś­

ciuszki".

PONIEDZIAŁEK, 3 W RZEŚNIA.
G odz. 8.30: O b rad y  Komisji w  Ślą­

skich Z akładach Technicznych.
G odz. 12.00: O tw arcie o b ra d  p len a r­

nych.
G odz. 19.00: Zakończenie O brad .

W  o b radach  b io rą  udział ty lko  de­
legaci, reszta członków  bierze udział 
w zw iedzaniu miasta, hut, kopalń , m u­
zeum i t. p.

W  dniu 10 czerwca b. r. odchodziło 
Koło Jarocińskie Og. Zw. Podoficerów 
dziesięciolecie swego istnienia.

N a  uroczystość tę p rzybyły  ze sztan­
darem  liczne delegacje bratnich K ół z 
Poznania, Buku,, Leszna, Ostrowa, Ple­
szewa, W rześni, K otlina i in.

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
na rynku  przed władzam i i komitetem 
honorow ym . N astępnie odbyło się u- 
roczyste posiedzenie jubileuszowe, k tó ­
re zagaił przew odniczący kol. M yśliw­
ski W alenty.

N a zebranie to  przybyli: zastępca 
starosty referendarz Leszczyński, b u r­
m istrz [Rogalski, kom endant garnizo­
nu  mjr. dypl. K aliński, delegaci korpu­
su oficerskiego i podoficerskiego II 
B aonu 68 p. p. oraz m iejscowych to ­
warzystw. Z  Poznania przyjechał pre­
zes O kręgu O. Z . P . R. ko l. H o lz  i k o ­
m endant O kręgu kol. Fiancz.

Po przem ów ieniach gości odczyta­
no spraw ozdanie z  10-Ietniej działal­
ności Koła, oraz w ręczono dyplom y 
za 10-cio letn ią pracę w Z w iązku, za­
służonym  członkom . O trzym ali je  k o ­
ledzy: M yśliw ski W alenty , E kert Sta­
nisław , K rzyczyński Franciszek, Kun* 
ze Józef, Jankow ski Jan , W iśniew ski 
Klemens, P oznański Józef, Sobecki 
W ładysław  i G łów ny A nton i. N astęp ­
nie w ręczono najlepszym  strzelcom  że­

tony  strzeleckie za strzelanie o m i­
strzostwo Koła, oraz p uhar w ędrow ­
ny. Z dobyw cam i ich są koledzy K rzy­
czyński Franciszek (m istrz K o ła), E- 
kert S tanisław  i B anaszyk Franciszek. 
P uhar w ędrow ny zd o b y ł ko l. Ziętkie- 
wicz Stefan, dyplom y strzeleckie k o ­
ledzy  K unze Józef i Jankow ski Jan .

Posiedzenie zakończono odśpiew a­
niem  R oty i  odegraniem  H ym nu N a­
rodowego przez orkiestrę 70 p. p . z Ple- 
szowa.

Po  w spólnym  obiedzie, orkiestra 70 
p. p . w ogrodzie B ractw a K urkow ego, 
oraz strzelaniu  z b ron i wojskow ej d łu ­
giej, m ałokalibrow ej i w iatrów ek o 
nagrody . Pierw szą nagrodę w strzela­
niu  ostrym  zdoby ł kapr. zaw. Z bier- 
ski Feliks w m ałokalibrow ym  kapral 
zaw. R aćhera Bolesław . W ieczorem  
o d b y ła  się zabaw a taneczna.

Koło tu t. liczy  65 członków  i dzię­
ki pom ocy kom endanta Pow iatu P. 
W . kp t. Z ycha, oraz n a  skutek  starań  
Z arządu  rozw ija się należycie, sze­
rząc wiedzę fachow ą podoficera  w śród 
sw ych członków .

Z a dziesięcioletnią ow ocną pracę 
■nadał Z arząd  O kręgu Poznańskiego
O. Z. P. R . K o łu  tu t. dyp lom  uznania, 
k tó ry  otrzym ał rów nież obecny pre­
zes K aczyński Franciszek.

Koło w Koszycach

Placówka Kolejowa Zw. Podof. Rez. w  Lublinie
w akcji w yborczej do R ady Miejskiej

K oło Z w iązku Podoficerów  Rezer­
w y R . P . na  m iasteczko i  gminę K o­
szyce (pow . P ińczów ) zorganizow ano 
w dn iu  2 czerw ca 1929 r. w  obecności 
35 podoficerów .

Pierw szy Z arząd  stanow ili: ko l. Jó ­
zef Bacz, Miecz. K arczm arski, Józef 
Kempa, M arjan  D udziński, W ł. G ór­
ski, Kazim ierz Rupiszewskd i Jan  P a ­
łasz. D n ia  27 październ ika  1929 r. d o ­
kooptow ano  ko l. F r. D rab ika  n a  se­
kretarza K oła. S tan  liczebny K oła 
podn iósł się w  ciągu ro k u  do 92 
członków . Z arząd  ten  zorganizo­
wał strzelanie p raktyczne d la  zw iąz­
kowców, odczyty popularne.

W  dniu  2 lipca 1930 r . następuje 
zm iana w kierow nictw ie Z w iązku: Z a­
rząd  obejm ują: M arjan  D udzińsk i — 
preizes, M ieczysław  K arczm arski — 
wiceprezes, F r. D rab ik  — sekretarz, 
Józef B onarski — skarbn ik , Jan  G a­
weł, P io tr Sobecki ï  Kazim ierz Kupi- 
szewski — członkow ie. P row adzą oni 
szkolenie Strzeleckie, w  w yn iku  k tó ­
rych uzyskano w iele odznak  strzele­
ckich. N aw iązali k on tak t z  K om endą 
Pow iatow ą P. W ., zapoznając się z n o ­
woczesną b ro n ią  (lotnictw o, gazow ni­
ctwo i t. p .) . O tw orzono świetlice w 
lokalu  T-w a Oświatow ego im . H . Sien­
kiewicza.

W  dn iu  20 w rześnia 1931 r. n a  czele 
K oła stanęli: Józef B onarsk i—prezes, 
St. O poka  — wiceprezes, F r. D rabik'—• 
sekretarz, W ł. M olicki — skarbnik, 
W incenty  M olicki i P io tr  Sobedki — 
członkow ie. Zaczęto od  ożyw ienia ży­
cia tow arzyskiego, k tó re  jednak  ucich­
ło n a  'skutek pew nych tarć  w śród  
członków . D latego też  ju ż  w  dniu  10

m arca 1932 r . n a  czele K oła stanął n o ­
w y Z arząd  w  osobach: ko l. T eodora 
U rbana  — prezesa, M arjana D udziń ­
skiego — wiceprezesa, F r. D rab ika— 
sekretarza, St. O pok i — skarbnika, 
W ł. M oliokiego, Józefa  Jarzyńskiego i 
Józefa  K ielejana — członków . Z arząd  
ten  przystąpił do zm ontow ania życia 
w ewnętrznego organizacji, i b ra ł u- 
dział we w szystkich uroczystościach 
o charakterze narodow ym  i  w  p racy  
społecznej K om itetu b u dow y  D om u 
Ludow ego, w  T ow . O św iatow em  im.
H . Sienkiewicza, S traży  Pożarnej O- 
chotniczej. Prócz tego organizow ano 
co kw arta ł odczyty  n a  tem aty ogólno­
społeczne, ku ltu ra lne  i  ośw iatow e i 
prow adzono  prace w  zakresie P. W . i  
W . F . zarów no teoretyczne jak  i p rak ­
tyczne, a zw łaszcza z m łodzieżą p rzed ­
poborow ą, z k tórej stw orzono  O d­
dział P. W . w  liczbie 58 członków , z 
czego 20 kom pletn ie um undurow ano, 
oddając go do dyspozycji pow stałe­
m u Zw iązkow i Strzeleckiemu.

W  'dniu 15 kw ietnia r. b. n a  czele 
K oła stanęli: F r. D rab ik  — prezes, St. 
O poka — w iceprezes, Jan  M olicki — 
skarbnik , A n to n i M andedki — sekre­
tarz, Jan  P ad ło  i  A n ton i Prusiew icz — 
członkow ie. T en ostatni Z arząd  w ziął 
sobie za zadanie tw orzenie placóweR 
na terenie gm iny, zdobycie  funduszów  
na  prow adzenie p rac  organizacyjnych, 
wciągnięcie organizacji do całego sze­
regu p rac  państw ow ych i społecznych, 
akcja w ÿborcza do sam orządu  i  n a ­
w iązanie k on tak tu  z w ładzam i.

Zam ierzenia Z arządu  w  lwiej części 
zostały zrealizow ane. O rganizacja sta­
le zyskuje n a  znaczeniu.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
Instrukcja zbiórKi na Zułów

1. Z biórkę zasadniczo dokonyw ują 
Z arządy  ,Kôï, w ydając poszczególnym  
członkom  W płacającym pokw itow ania.

2. .'Pokwitowania mają być w ydaw a­
ne tylko z dostarczonych przez Z arząd  
G łów ny  num erow anych kw itarjuszy, 
przyczem  w inny ibyć ostem plow ane 
pieczęcią odnośnego K ola. O kręgi 
stem plują opraw ę kw itarjuszy. K ażdy 
członek w płacający podpisuje  grzbiet 
kw itarjusza w łasnoręcznie. Po wyczer- 
paniu  całego kw itarjusza, grzb iety  z 
podpisam i w łasnoręcznem i wpłacają* 
cych należy  przesłać przez O kręgi do 
K om itetu O dbudow y Z ułow a przy Z a­
rządzie G łów nym  Zw. 'Rez.

3. Sum y w ten sposób zebranie Z a­
rządy  K ół przelaw ają bezpośrednio  i 
niezw łocznie na konto  w  P . K . O . 
3377 wg. załączonych do kw itarjuszy

blankietów  przekazow ych. Przelew ając 
zebraną sumę IKoło jednocześnie w y­
syła do (Kmitetu Z arządu  Głów nego 
w ykaz wg. w zoru 1.

4. Sum y zebrane przez poszczegól­
ne K oła  będą  podaw ane co 2 tygod­
nie do  ogólnej wiadomości w  dw uty­
godniku „N aród  i W ojsko", oraz w 
specjalnych okólnikach Z arządu G łów ­
nego.

5. K oła, których sum y zebrane 
przekroczą w złotych ilość członków 
t. jest średnio  każdy członek wpłaci 
ponad  jeden  zł., o trzym ają specjalne 
dyplom y pam iątkow e.

6. Z b ió rk i w inny  być  dokonyw ane 
w łonie O rganizacji Zw iązku Rezerw i­
stów i p row adzone z całym um iarem  i 
taktem , odpow iadającym  w ysokiem u 
celowi.

W spólna siedziba Peowiaków  
i Rezerwistów na Pradze

N a Pradze p rzy  ul. Zam oyskiego 
20 odbyło się otwarcie i poświęcenie 
wspólnej siedziby Zw iązku Peowiaków 
i Z arządu G rodzkiego Zw iązku R ezer­
wistów Praga, którego prezesem  jest 
starosta praski p. Ludom ir Skórewicz.

A k tu  poświęcenia dokonał ks. Jerzy  
Pawski, życząc zebranym  w spólnej o- 
wocnej pracy dla dobra O jczyzny. N a­
stępnie przem awiał inż. Jerzy  B udzyń­

Ś. p. Stanisław Goliński
ofiarą skrytobójczego mordu z ręki Ukraińców

K oło Zw. Rez. w  U hnow ie (M ało­
polska W sch.) okryło się żałobą. 
C złonek K oła ś. p. W ładysław  G oliń­
ski został skrytobójczo zam ordow any 
przez terrorystów  z OUlN.

(Na terenie U hnow a rozpoczęły u- 
kraińskie elem enty w yw rotow e od pa­
ru  miesięcy silną działalność sabo ta­
żową i terrorystyczną. K ilkakrotnie do 
konali przecięcia drutów  telefonicz­
nych i telegraficznych, plodpalili dw ór 
i czytelnię T. S. L. zam ordow ali dwie 
osoby  i zranili ciężko kom endanta P. 
P. w  W ierzbicy, napad li pew nego razu 
na posterunek policyjny,, chcąc go 
rozbroić, a następnie spalić budynek i 
w ypuścić znajdujących się tam więź­
niów  ukraińskich.

W  tych w arunkach żyjące spoleczeń 
stwo polskie, niepew ne dni ani godzi­
ny, zorganizowało sam orzutnie sam o­
obronę. Rezerwiści i Strzelcy brali

czynny udział w śledzeniu  przestęp­
ców, p ilnow aniu  w ażniejszych objek- 
tów , patro low aniu  i t. d. S. p. G o liń ­
ski by ł pierwszym  w  tej p racy i odda­
w ał swój czas i energję bez reszty, p o ­
święcając się w czujnej i trudnej służ­
bie (ochronnej. To też dosięgła go 
mściwa k u la  hajdam acka.

Z am ordow ano go, jak  zw ykli to  ro ­
bić ukraińcy, z ukrycia i podstępńie, 
strzelając z ty lu  z odległości jednego 
metra.

Pogrzeb zam ordow anego odby ł się 
staraniem  K oła Zw. Rez. i stał się 
pow szechną m anifestacją całego p o l­
skiego społeczeństwa, k tó re  pragnie 
żyć -w zgodzie z ukiraińoami w ram ach 
Państw a Polskiego1, ale które nie po- 
izwo'li n a  bezkarną i zbrodniczą p o ­
dziem ną robo tę  U . O. N . a na zu­
chwałe prow okacje po tra fi znaleźć 
m ocną żołnierską odpow iedź.

ski, kom endant O kręgu Stołecznego 
Z w iązku Peow iaków , będący jed n o ­
cześnie wiceprezesem  Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku Rez. W  im ieniu w ojska 
życzenia składał płk. Csadek, d-oa 36 
p. p . L. A .

Z  ram ienia O kręgu Stołecznego Zw. 
Re:z. b rali w  uroczystości udział wice­
prezesi — inż. mjr. K alusiński i inż. 
Paszewski.

„Dom Rezerwisty*4 w Zawierciu
Z arząd  Zw iązku Rezerwistów w Z a­

wierciu postanow ił w ybudować w łasny 
„Dom Rezerw isty". W ybrano Komitet, 
zakupiono plac z zaoszczędzonych pie­
niędzy, sprow adzono w apno i p rzystą­
piono do budow y z pom ocą M agistra­
tu.

Suteryny  są już na ukończeniu, o- 
becnie przystępujem y do budow y częś­
ci parterow ej.

Dom posiadać będzie schron p rze­
ciwgazowy, dużą salę, przedszkole dla 
dzieci członków, świetlicę i b iuro Z a­
rządu i K om endy Z. R.

Pięciolecie Koła w Żyrardowie Koło w Krasnymstawie

Pod  pom nikiem  poległych w Ż yrardow ie

W  dniu 15 sierpnia obchodził Ż y ­
rardów  uroczyście Święto Ż ołnierza 
Polskiego. Jednocześnie święcono ju­
bileusz pięciolecia istnienia Związku 
Rezerwistów na terenie Żyrardow a.

O  godz, 17-ej odbyła się akademja, 
na  kltórej przem ówienia wygłosili mec. 
M iedzianow ski, prezes O kręgu I M a­
zowieckiego i p. Tom czak, członek Z a­
rządu Głów nego Z. R. Po przem ów ie­
niach nastąpiła część wokalna, a po  a- 
'kademji herbatka tow arzyska.

Bilans pięcioletniej działalności Zw. 
na  terenie Ż yrardow skim  przedstaw ia 
się dodatnio. Rezerwiści mimo trudnych 
w arunków  i ciężkiej sytuacji materjal- 
neji miejscowego społeczeństwa pracu­
ją owocnie i działalnością swą zdobyli 
sobie uznanie oraz jedno z przodu ją­
cych stanowisk społecznych. Z. R. Ż y ­
rardow ski bierze zawsze czynny udział 
we wszelkich akcjach o charaktreze o- 
gólnopaństw ow ym  czy społecznym. O- 
statnio rezerwiści walnie się przyczynili

przez swój1 masowy udział do pow o­
dzenia zbiórki na rzecz ofiar pow odzi.

Równolegle ze Związkiem Rezerwi­
stów pracuje na terenie Żyrardow skim  
R odzina Rezerwistów, rozw ijając dzia­
łalność społeczną i oświatową.

Z Ż Y C IA  Z. R. W  D ĘB L IN IE .

Z w iązek R ezerw istów  w D ęblinie 
w ręczył p. płk. A ureljuszow i A urita- 
Piątikowśkiemu adres dziękczynny w 
uznaniu  ogrom u zasług, jakie  ppłk . 
Piątkowski położył dla Z . R . Dęblin.

A k t w ręczenia o d b y ł się 'bardzo u- 
ro czyście w  obecności przedstaw icieli 
w ładz m iejscowych, b ratn ich  zw iąz­
ków  i  organizacyj społecznych oraz 
licznie zgrom adzonej publiczności. U- 
roczystość zakończył bankiet, n a  k tó ­
rym  w ygłoszono szereg przem ówień, 
podnoszących ofiarną działalność ppłk. 
P iątkow skiego i dziękujących mu za 
szlachetny tru d  i bezinteresow ne o d ­
danie się pracy obyw atelskiej.

Zrzeszeni w  Kole K rasnostawskim  
rezerwiści utw orzyli pierwszą już u- 
m undurow aną kom panję, k tóra brała 
udział w  Święcie M orza i w  uroczy­
stościach przem ianow ania ul. Lubel­
skiej na u l. gen. B ronisław a P ierackie­

go w K rasnym staw ie. K om panja Z . R. 
w ystąpiła po d 1 b ron ią  p o d  dow ódz­
twem potr. rez. M alingi, w yw ołując 
swą dziarską postaw ą i żołnierskim  
w yglądem  ogólne uznanie zgrom adzo­
nej publiczności.

Pierwszy roK Koła RybniK
W  pow iatow ym  mieście R ybnik  na 

G órnym  Śląsku obchodziło tam tejsze 
Kolo pierw szą rocznicę założenia. U- 
roczystość tę rozpoczęto nabożeńst­
wem, po którem  odbyła się defilada 
przed dowódcą garn izonu  i w ładzam i 
Związku, popołudniu  urządziło Koło 
wielki festyn w lesie, a wieczorem za­
bawę taneczną.

M imo krótkiego czasu istnienia K o­
ło Rybnickie jest jcdnem  z najruchliw ­

szych kó ł w  O kręgu Śląskim, gdyż w 
przeciągu jednego rolkiu potrafiło  zorga­
nizować 471 członków, w tem 15 ofi­
cerów i 140 podoficerów.

Pozatem  prezes Koła ogn. rez. Be- 
zeg zorganizował orkiestrę, składającą 
się z 29 członków, i um undurow ał ta ­
kow ych. Przeszło połow a członków  
jest już um undurow ana w  przepisowe 
m undury związkowe.

Zjazd powiatu KalisKiego
W  lokalu w łasnym przy  ul. P iekar­

skiej w Kaliszu odbył się zjazd delega­
tów Zw iązku Rezerwistów z pow iatu 
kaliskiego. Spraw ozdania z dotychcza­
sowej działalności złożyli: prezes ko ­
m isaryczny dr. Plewniak, sekretarz Łęc­
ki, skarbnik Kossowski, k -d ł grodzki 
M ay, ref. wych. ob. Kościołowski, 
gosp. Ślusarski, ref. pras. i bibl. Drzy- 
nie z dokonanych prac złożył kom en­

dant pow iatow y Z . R. kpt. Tyszka.
Po referatach na wniosek Komisji 

Rewizyjnej udzielono absolutorjum  u- 
stępującem u zarządow i i w ybrano n o ­
we władze z dr. Plewniakiem na czele.

Uchw alono zwrócić się do1 Z arządu 
O kręgowego z .prośbą o połączenie za­
rządów  pow iatow ego i grodzkiego w 
jedną całość, co przyczynić się w inno 
do uspraw nienia działalności.



R O D Z I N A  R E Z E R W I S T Ó W
Pierwsze Kolonie Letnie

w  środku  zdjęcia lekarz ko lon ijny  p. D r. T w ardow ski, obok  z praw ej strony  siedzą p. prof. N estorow iczo- 
wa i p . D r. Z . D ąbrow ska, oraz kierow niczka K olonji p. Z ofja K ucharska w otoczeniu wychowaw ców.

r ę g u  T o r u ń s k i m

Organizacie rezerwistów we Francii

Stow. Rezerw istów  i b . w ojskow ych w Oignies (Francja) 1. prezes M achej A ., 2. ref. ośw. Jan o ta  J., 3. w icepre­
zes Tom czak J, 4. sekretarz N ow akow ski Ludwik, 4. N aw rocki M ichał.

stopniu  do .wytworzenia napraw dę 
serdecznego i wesołego nastro ju , i tak 
koniecznego na kolonja-ch zżycia p o ­
m iędzy w ychow aw cą a dzieckiem.

Dzieci 'było ogółem 115 w czem 
5-ro w  charakterze gości z C zechosło­
wackiej części Śląska Cieszyńskiego. 
M ałych rodaków  z za ko rd o n u  dzieci 
warszawskie przy jęły  serdecznie i sa­
m orzutnie niemi się zaopiekowały.

D zięki finansow em u poparciu  M i­
nisterstw a O pieki Społecznej, p. p re­
zesa B. G. K. gen. G óreckiego, p. w i­
ceprezydenta O łpińskiego, p. prezesa 
P. K. O. G rubera ora'z Zw iązku R e­
zerw istów  i R ady G ł. R odziny  Rez. u- 
zyska-no sumę po trzebną na pokrycie 
kosztów  K olonji.

po p rzeprow adzeniu  akcji p rzygo­
towawczej w postaci prelekcji facho­
w ych — praca  iposzła bardzo  dobrze 
i dziś akcja ogródkow a daje należyte 
rezultaty . N astępnie R ada O kręgow a

R ada G łów na R. R. rozpoczynając 
sw oją działalność na terenie W arsza­
wy, pom yślała prizedewszystkiem o 
dzieciach bezrobotnych  członków  Zw. 
Rezerw istów, organizując z ogrom nym  
w ysiłkiem  bezpłatne K olonje Letnie w 
jaszczurow ej (stacja Skaw.ce, pow . 
W adow ice, w oj. K rakow skie).

W ysiłek to  by i niem ały, jeśli się 
zważy, że koszt tych kol-anjii- w yniósł 
około 14 tys. zł. z czego połow ę p o ­
chłonął zakup inw entarza, w postaci 
łóżek, pościeli oraz urządzeń gospo­
darczych.

D zieci w yjechały z W arszaw y dnia 
26 czerwca, a pow róciły  dnia 6 sierp ­
nia. Już po zaledw ie dw utygodnio­
wym pobycie na kolonji, lekarz kolo-

W OK
Powstanie R ady Okręgowej R. R. 

datuje się od jej zebrania organiza- 
cyjno-konstytucyjnego, (którego od'- 
było  się w grudniu  1933 t. p rzy  u- 
dziale delegatek z całego O kręgu. 
N ow y  Z arząd  R ady  O kręgowej posta­
wił sobie za  .cel zorganizow anie Rad 
Pow iatow ych, a w drugim  rzucie Kół 
R odziny Rezerwistów.

Praca napo tykała  z początku na 
pew ną obojętność i szereg zastrzeżeń 
co do celowości tw orzenia jeszcze 
jednej o rganizacji p rzy  ich nadm ia­
rze. M ylny  ten pog ląd  został zresztą 
szybko zm ieniony, gdy  przekonano  
się, że R odzina  Rezerw istów  obejm u­
je członków  rodzin  Zw. Rez., Zw. 
Pow st. i W ojaków , na terenie, n ie ­
objętym  działalnością żadnej organi­
zacji. P rzy  .tem nastaw ieniu praca po­
szła w  szybkim  tem pie dzięki żywemu 
kontaktow i1 R ady  .Okręg, z .terenem 
i częstemu inspekcjonow aniu . O bec­
nie na  .27 pow iatów  jest już całkow i­
cie zorganizow anych 18 R ad Pow ia­
tow ych, 2 R ady  G rodzkie (G dynia i 
G rudziądz) oraz 91 Kól.

O prócz p rac  ściśle organizacyj­
nych nad m ontowaniem  R. R. na te­
renie O kręgu Z arząd  R ady prow adzi 
pew ne prace znaczenia ogólnego.

Poniew aż ,n ie .było narazie od p o ­
wiednich w arunków  do zorganio-wa- 
nia R ady G rodzkiej i Pow iatow ej w 
T oruniu , R ada O kręgow a zm uszona 
by ła  zapoczątkow ać prace, w chodzące 
raczej w  ich zakres działania. I tak 
przejęto od  Stow . O gródków  D zia ł­
kow ych im. Jana  Sobieskiego w To-

riijny skonstatow ał znaczną popraw ę 
stanu zdrow ia, zwłaszcza u dzieci ane 
mlcznych.

D uże zasługi około w prow adzenia 
w czyn pięknej myśli zorganizow ania 
ko lon ji letnich po łoży ł cały szereg 
p ań  z Z arządu  z p. -generałową Z. M a­
lew ską na czele. N iem niej ofiarną b y ­
ła praca pp. pirof. Nesłoro-wiczowej, 
p. dr. Z. D ąbrow skiej, p. pos-ł. H . W a­
lew skiej i p. A . Lloptingo-wej.

Szczęśliwie dob rany  personel w y­
chow awczy, m alow nicze położenie b u ­
dynków , w k tórych  mieściły się k o ­
lonje, a zwłaszcza świetnie organizo­
wane zabaw y zbiorow e, chóry, p«zcd- 
staw-ienia amatorskie, i wiele ininych 
ro-zrywek, przyczyniły  się w znacznym

run iu  52 działki po  500 m. kw . i 
przydzielono  je naszym członkom . 
D zięki pom ocy  W ojew ództw a, P o ­
morskiej Izby R oln. i Fabr. N aw ozów  
Sztucznych w Moś-cicach i Kaliszu,

Rezerwiści na terenie Francji zorga­
nizow ani są w 6 podokręgów  i 84 ko­
ła, liczące ok. 8300 członków. O ficjal­
na nazw a organizacji brzm i: S tow arzy­
szenie Rezerwistów i byłych w ojsko­
wych Rzeczypospolitej Polskiej (A sso­
ciation -des A nciens C om battants Polo­
nais). Koło w Oignies zorganizowało 
obchód „Swię-ta M orza". W  miejscowej

polskiej kapli-cy ks. prob. Chiodura od­
praw ił sumę i w ygłosił kazanie.

Tegoż dnia popołudniu odbyła się a- 
kadem ja w świetlicy św. Stanisława na 
Chapelli. Prezes Koła ob. M achej po ­
w itał licznie przybyłych rezerwistów z 
rodzinam i oraz szereg m iejscowych poi 
skich Tow arzystw . O znaczeniu morza 
dla Polski mówił ref. ośw. Koła ob.

uzyskała p rzydział szycia bielizny 
wojskow ej .narazie w ilości 1000 kom ­
pletów  i uruchom iła w łasną szw alnię 
w T oruniu . W końcu  czerwca zorga­
nizow ano pó łko lon ję  dla 50 dzieci 
na przedm ieściu Torunia- — M okrem . 
N a  jesieni pow stanie ochronka z do ­
żyw ianiem  w raz -ze świetlicą, gdzie 
będą p row adzone zajęcia- w ieczorow e 
dla członków R. R.

Jeśli idzie o rezu lta ty  prac R ad Po­
w iatow ych R. R. — to  na podkreśle­
nie zasługuje w ydaw anie obiadów  
bezpłatnych dla bezrobotnych  rezer­
w istów, dokarm ianie 60 dziecil w  w ie­
ku  przedszkolnym , zorganizow anie 
kursu  k ro ju  dla 25 członkiń RR ora-z 
akcję odczytow o - pogadankow ą w 
C hodzieży. (O  R. R. w  G dyn i i jej 
pracach pisaliśm y już w  N r. 6-ty.m).

A kcja ogródków  działkow ych .po­
stępuje nap rzód  i oprócz wyże.j w y­
m ienionych sygnalizujem y o u rzą­
dzeniu i prow adzeniu  ogródków  
działkow ych w ilościach: w Inow ro­
cław iu — 1.15, w  K artuzach — 15, w 
Starogardzie — 35 i Tucholi —- 242.

(Na czele R ady  O kręgu V II R. R. 
stoi p . m ajorow a M arja  M akow ska.

Zarząd powiatowy 
Z. R. w Toruniu

W  T oruniu  odbyło się zebranie Z a­
rządu Powiatowego Z. R. pod przew od­
nictwem radcy woj. W . Dołżyckiego. 
W  zebraniu prócz członków Z arządu 
wzięli udział prezesi Kół z terenu m. 
T orunia  i pow. Toruńskiego.

Ze spraw ozdań w ynika, iż  chociaż 
Z. R, na tutejszym  terenie począł się 
organizować dopiero od lutego b. r. 
to dotychczasowe w yniki pracy każą 
przypuszczać, iż Związek trafił na 
g run t podatny  i chętny do pracy. Re­
zultatem  dwumiesięcznej pracy w erbun­
kowej jest zrzeszenie przeszło 700 re­
zerwistów w szereg Kół i placówek, ze 
wszystkich warstw, sfer i zawodów. 
Rezerwiści b rali udział w szeregu w y­
stąpień zew nętrznych, pracują nad 
szkoleniem wojskowem i, nawiązawszy 
szereg kontaktów  z odpowiedniem i in ­
stytucjami, przystąpili do realizacji za­
dań Zw. Rez. w zakresie pomocy i o- 
pieki nad  członkami Z. R. i ich rodzi­
nami.

Janota. Zebrani przyjęli jednogłośnie 
rezolucję, stwierdzającą, iż Polacy na 
obczyźnie zdają sobie sprawę ze zna­
czenia posiadania przez Państwo Pol­
skie w łasnego dostępu do morza oraz 
oświadczają, że p rzy  ugruntow aniu i 
rozbudow ie ojczystej potęgi morskiej 
nie zbraknie i P o laków  z Francji.



K O M B A T A N C I  Z Z A G R A N I C Y
BAJO NCZYK OM

Sfery  francuskie, skupiające się w o­
kó ł znanej entuzjastki spraw  polskich 
p. R osy B ailly  w  „Tow arzystw ie P rzy­
jaciół Polski", pragnąc okazać w dzię­
czność Francji setkom  tysięcy ochot­
n ików  polskich, k tó rzy  od  czasu rewo» 
lucji francuskiej przelew ali krew  swą 
za Francję — postanow iły  wznieść w 
Paryżu  pom nik na cześć tych  boha te ­
rów  polskich.

Pew ne fundusze na ten cel są już 
zebrane, ale spraw a odw lekła się z p o ­
w odu pow szechnie panującego k ryzy ­
su. A b y  jednak  dać w yraz swym  u- 
czuciom „Tow. Przyjació ł P olski w  
Paryżu" ju ż  teraz  zrob iło  pierw szy 
krok  w pow yższym  kierunku, u fun­
dow aw szy tablicę ku czci naszych p o ­
ległych B ajończyków .

P ły tę  na tę tablicę przyw iozła p . R o­
sa B ailly  z Polski, sprow adziw szy o d ­
pow iedni kam ień z h istorycznych 
pó l p o d  Racławicami.

Z nana w  Paryżu  rzeźbiarka polska 
p. Jadw iga B ohdanow icz w yry ła  na 
tab licy  O rla  Białego i napis francuski, 
k tó ry  w  tlóm aczeniu polskim  brzm i:

O C H O T N IK O M  PO LSK IM  
PR Z E Ć W IC Z O N Y M  W  B A Y O N N E  

W  1914
K TÓ R ZY  W A LC ZY LI W  O B R O N IE  

F R A N C JI 
I Z A  W O L N O Ś Ć  IC H  O TCZYZNY 

W D Z IĘ C Z N I F R A N C U Z I. 
K A M IEŃ  T E N  P O C H O D Z I Z  PÓL 

PO D  R A C Ł A W IC A M I.
D A R  T O W . PR ZY JA C IÓ Ł  PO LSK I.

W  sposób uroczysty  w śród wielkiej 
m anifestacji przyjaźni francusko-pol­
skiej w m urow ano płytę w  B ayonm e 
na pom niku ku czci poległych, obok 
p ły ty  czechosłowackiej, hiszpańskiej i 
portugalskiej. N a pom niku tym w id­
nieją setki nazw isk żołnierzy  cudzo­
ziemskich. k tó ry  polegli w  szeregach 
francuskich.

N a  gorące przem ówienie prezesa 
„Tow. P rzy jació ł Polski" odpow iedział 
am basador C hłapow ski, w  którego rę­
ce, gdy  schodzi! z try b u n y  delegacja 
Zw iązku b. kom batan tów  francuskich 
w  B ayonnie w ręczyła sztandar dla n a ­
szego 43 pu łku  piechoty, w yw odzące­
go się z b. A rm ii Polskiej we Francji.

Prezes Zw. ochotników  polskich dr. 
H ufnagel w  mowie swej oddał nastro- 
ie, k tóre ożyw iały B ajończyków  przed 
la tv  20-tu.

O statnią mowę, pełną serdecznych 
uczuć dla Polski, w ygłosił francuski 
minister spraw  zagr. B arthou .

N A G R O D Y  W  A N G LII  
ZA ZASŁUGI OJCZYŹNIE

R ząd  ibmytyfjslld' wypłacali dloniedaw- 
na stałą pensiię roczną obyw atelom , 
..dbibnze zasłużonymi oliiczyźnlie". Po 
śmierci „bohatera A nglii" — jak p o p u ­
larnie zw ano uprzyw ilejow anych za 
zasługi — pensję nadal pob iera li ich 
spadkobiercy. Z  czasem ren ty  te po ­
ważnie zaciążyły n® budżecie. Przed 
dwomia la ty  parlam ent uchw alił tedv  
zniesienie ren t za jednoiraeowem od- 
szkodo iwan i erra.

Jedna ty lk o  tępo rodzaiu  pensliia jest 
w ypłacana. Tej odbSbrcą jest loird N e l­
son, potoimek zw ycięzcy spiod Trafal- 
gairu.

O d czasu śmiielrciii wielkiego, admirała, 
skarb angielski w ypłacił jego. dfcdWżi- 
cioim 30 imSllj. zł. O becny  lo rd  N el­
son, k tó ry  ołmzyimiał swoi ty tu ł w  
roku 1913, obdarzony  zioistał od tego 
cziaisu ponad  3 mliii., zł.

O becnie w p łyną ł dm parlam entu  an­
gielskiego w niosek zlikw idow ania tej 
ostatnïelj „renty zasłużonych".

P ro  pionowane odszikodo wa ni e jedno­
razow e wyinoisliić 'ma. p o n a d  5 miłj. 
z ło tych .

OC H O TNIC Y  JUG O SŁO W IAŃ SC Y

Roczne spraw ozdanie Zarządtu 
G łów nego „Zw iązku ochotników  w o­
jennych K rólestw a Jugosław ji" og ło ­
szone w  organie tegoż zw iązku p. t>. 
„D obrow oljaczki G lasnik" obejm uje 
następujące działy :

a) uk ład  organizacji, jej w ystąpie­
nia do w ładz i udział w  u roczystoś­
ciach, odznaczenia, dostarczanie za­
siewów osadnikom , p rzydż ia ł ziemi 
osadnikom , nabycie budynku  na  p o ­

mieszczenie zarządu  i pism a miesięcz­
nego i t. d„ ogłoszenie konkursu  na 
medal pam iątkow y i dyplom , udzie­
lanie pom ocy finansow ej,

ib) 'działalność prasow a,
c) stan  kasy i spraw ozdanie R ady 

N adzorczej.
N iek tóre  pozyaje zasługują n a  b liż­

sze omówienie.
W ielka ilość weteram ów-ochotni- 

ków  otrzym ała ziemię jako  osadnicy. 
A le spo ra  ilość jeszcze nie m a zaopa­
trzenia, i to  jest jedną z najw iększych 
trosk  organizacji.

Zakupienie dom u na  pomieszczenie 
b iu r organizacji, redakcji miesięczne­
go organu i t. p . uchw alono  na  ze- 
sźloroczneim zebraniu , a w  tym  roku  
urzeczyw istniono, z w ielkim p o ży t­
kiem dla niej.

M iesięcznik „Dobirpwoljaćki G las­
nik" rozw ija się, jak  to  w idać z w y­
sokości nakładki i ilości pracow ników . 
W  r. 1931 nak ład  w ynosił 200 egzem­
plarzy  a w  r. 1933 w pierwiszeim p ó ł­
roczu 1.300, w  druigietm 1.100 egzem­
plarzy . P renum eratorów  jest 763.

D oroczne zebranie jugosłow iańskich 
ochotników  w ojennych odbyte w 
kw ietniu  b. r. uchlwałiło konieczność 
zabezpieczenia by tu  znacznej części o- 
chotników  w ojennych, k tó rzy  się 
jeszcze nie doczekali odpow iednich 
zarządzeń w ładz państw ow ych pom i­
mo istnienia odpow iedniej ustawy.

UNIFIKACTA OR G A N IZAC YJ  
W OJSKOW YCH W  AUSTRJI.

Przygotow ania do  całkowitego1 ze­
spolenia 4-ch ochotniczych zw iązków  
w ojskow ych w  A ustrji są na ukończe­
niu. W  ten  sposób oprócz  arm ji regu­
larnej będzie  posiadała stały korpus 
pom ocniczy, w  skład którego w ejdą 
organizacje: „H eim w ehra", ..Sturm-
scharen", „Freiheitsbund" i chrześci­
jańsko - niem iecki zw iązek gim na­
styczny.

CZTERECH ROZSTRZELANYCH  
Z FLIREY

P rzed  niedaw nym  czasem N a j­
w yższy Sąd W ojenny  Francuski roz­
patryw ał tragiczną sprawę, k tórei re ­
zultatem  b y ło  p rzed  la tv  rozstrzelanie 
4 dzielnych żołn ierzy  5-tej kom panii 
63ago pułku.

Już w  roku 1921 organ kom batan­
tów  francuskich „France M utilée" 
(O kaleczona Francja) po tęp ia ł ten 
okropny  w yrok  spraw y w  Flirey.

Ro, istotnie, b v ła  to spraw a tragicz­
na. P rzedstaw iała się ona w sposób 
następujący.

63-ci puk ł piechoty b y ł znany  p o d ­
czas w olny  ze swej odwagi* nieledw ie 
desperackiej i iz żelaznej dyscypliny. 
W  kw ietn iu  1915 roku  pu łk  w yczerpa­
ny, zdziesiątkow any p rzyby ł na  od p o ­
czynek do  okopów  M orfm are. P o ­
trzebna by ła  jedna kom nan ja  do n ie ­
bezpiecznego ataku na o k o p y  nieprzy­
jacielskie. D ow ódzca 2-go ba ta lionu  
postanow ił, b v  ikomnanje ciągnęły lo ­
sy, k tó ra  pójdzie . Los w skazał na 
kom panję 5-tą.

Żołnierze zaczęli szemrać, że to  n ie ­
spraw iedliw e, b o  ta  w łaśnie kom pan­
ia ostatnio był® w  ataku w pierwszej 
lin ii bo iow ei. Ż ołnierze sie bun tu ją  i 
w  decydującej chwili nie idą, gdvż na 
dobitek  tuż  p rzed  okopam i, z  których 
wyszli, b y  dokonać jedhak ataku, roz­
ciąga się po tw orna  jatka, pełna tru ­
pów.

Z  korpusu  arm ji p rzychodzi roz­
kaz, bv  w ydać sądow i w ojennem u 
w szystkich opornych  żołnierzy. D o ­
w ódzca p u łk u  w aha się, gdyż kocha 
swydh chłopców  i jest przez nich  k o ­
chany. Postanaw ia więc coś innego. 
Pięciu żo łn ierzy  wyciągnie los i  ci zo ­
staną pośw ięceni d la  całego pu łku .

N astępuje  sąd  n ad  tvm i ludźm i, k tó ­
rzy w yciągnęli los. Jeden zostaje un ie­
w inniony, gdyż przysięgał, że w yszedł •
7. okopów . Reszta odpow iada zuchw a­
le, że  nie1 w yszło, nic chcą bow iem  
narażać swego dow ôdzcv, k tó ry  w y­
dał ich jako  w innych. T ych czterech 
skazują  n a  śmierć. N ie  pom agają  za­
biegi pułkow nika, nie pom aga niele­
dwie, że o tw arty  b u n t tvch, k tó rzy  
mają egzekucje w ykonać — czterech 
francuskich żo łn ierzy  pada od  fran ­
cuskich kul.

O becnie, po  latach spraw a ta w y­

płynęła nanow o p rzed  S ąd  W ojsko­
wy Francji. W yrok  w ydano taki:

C zterej rozstrzelani żołnierze zosta­
li uznani za zw olnionych z zarzu tu  
niesubordynacji i b u n tu  przeciw  swej 
w ładzy  i uznani za n iew innie straco­
nych.

O H O N O R  SY N A  
ROZSTRZELANEGO PRZED 20 

LATY
Jedna  z organizacji francuskich 

kom batantów  wzdęła w swojie ręce 
spraw ę rehabilitacji porucznika Cha- 
pdtant, tozsłnz-eilaneigo pmzed1 20 laty .

Oijloieic jego- 70-letmi stairziec, p rzeko­
namy, że zaszła tu  okru tna pom yłka 
sprawieldiliwiościii, iza(bieg.ał przieiz długie 
lalta o  rewfllzijię pnoroeisu, co udałio mu 
się dtopieirto' teina z. N iestety  jedhak, 
sąd wojlskowy poiwleirdlzliff w yrok sa­
dłu w ojennego z p rzed  20 laty.

Z rozpaczony  ojciec zw rócił się w o­
bec tego dlo kom batantów , k tó rzy  p o ­
m ocy swieij n ie  odlmówidi.

Spraw a pirzedtstawia się następują­
co:

D nia 11 pźaidziiernilka 1914 ir. d o ­
wodzili oddziałem  karab inów  m aszy­

now ych na froncie francuskim  por. 
C hapeiant. Sądząc, że jest otoczony 
przez P rusaków , wywiesił chusteczkę 
na znak, że się ipoiddiaijg. N iem cy za* 
jięłi tę  część o k o p ó w  francuskich, lecz 
wskutek a taku  airtyleirji francuskiej 
musieli slię w ycofać. Pozostaw ili jled- 
naik jeńca, k tó ry  mając roztrzaskane 
kolano — n ie  im/ógł siię poiruszać. P o ­
rucznik francuski leżał tak  diwa d n i 
na polu, niezajętem  przez żadnego 
przeciwnika. W reszcie Francuzi o b sa­
dzali to  polle i w  ten sposób po rucz­
nik znailaZł się pom iędzy  swoimi.

N atychm iast rannego postaw iono 
pod  sąd  w ojenny, k tó ry  go* skaziat za 
zdradę n a  rozstrzelanie'. Poniew aż nie 
m ógł stać, przyw iązano  go rzem ienia­
mi do noszów  i postaw iono' p o d  dhze- 
wem, poczem rozstrzelano.

Teralz kom batanci żądaiją przesłu­
chania now ych św iadków  -w tej sp ra ­
wie, a m ianowicie bezpośrednich  u* 
czestniików owieij b itw y, k tó rzy  widzie­
li na. właisne oiczv zachow anie się po- 
rutaznika, dotychczas bow iem  sąd 
przesłuchiw ał jedynie tych oficerów  i 
żołnierzy, k tó rzy  o tym  w ypadku  sły ­
szeli. ale go n ie  w idzieli.

I N F O R M A C J E
W ERYFIKACJA SŁUŻBY  

(D z. R. M. S. W ojsk. N r. 6/34)

N aw iązując do pktu  C. D z. Rozk. 
N r. 7/33 poz. 110 oraz ustępu 2 art.
4-go f 12-igo ustaw y z dn ia  18.III.1932 
r. o zm ianie n iektórych przepisów , 
dotyczących zaopatrzenia em erytalne­
go funkcjonarjuszów  państw ow ych i 
zaw odow ych w ojskow ych (D z. U . R. 
P. N r. 26/32 poz. 239) ustalam  nastę- 
puiacy trvb  postępow ania przy  w e­
ryfikacji dla celów em erytalnych służ­
by  odbytej w  b. państw ach zab o r­
czych, zgłoszonych oraz udow odn io ­
nych przez zainteresow anych zaw odo­
wych w ojskow ych i funkcjonarjuszów  
państwowych; zgodnie z postanow ie­
niem D z. Rozik. N r. 7/33 poz. 110.

(Posianów ienia odnoszące się do
oficerów  ;  podoficerów  zaw odo­
wych, opuszczam y).

C. Funkcjonariusze państwowi.

I. O rzeczenia w  sprawie w eryfika­
cji s łużby  państw ow ej w zględnie w oj­
skow ej, pełnionej przez funkcjom - 
rjuszów  państw ow ych w jednem  'z b. 
oaństw  zaborczych,, zatrudnionych  w 
instytucjach w ojskow ych w ydaią:

a) M inisterstw o S karbu  — dla fun- 
kcjonarjuszów  państw ow ych (stałych 
i prow izorycznych) posiadających o- 
becnie IV-tą g rupę uposażenia i Wyż­
sza :

b )  Izba Skarbow a I we Lwowie — 
dla funkcjonariuszów  państw ow ych 
(stałych i prow izorycznych), posiada­
jących obecnie gruoy  uposażenia n iż ­
sze od w skazanych w  punkcie a), 
k tó rzy  pełnili służbę w  b. państw ie 
austr.-węg.;

c) Izba Skarbow a w  'Poznaniu - -  
dla funkcjonariuszów  państw ow ych 
(stałych i prow izorycznych), posiada­
jących obecnie grupy  uposażeniow e 
niższe od w skazanych w  punkcie a), 
k tó rzy  pełnili służbę w  b . państw ie 
niem ieckiem;

d) Izba S karbow a G rodzka w  W ar­
szawie — dla funkcjonarjuszów  pań ­
stwow ych (stałych i prow izorycz­
nych) , posiadających obecnie grupy  
uposażenia niższe od w skazanych w 
punkcie a ) , k tó rzy  pełn ili 'służbę w  b. 
państwie rosyjskiem .

II. P rzekazanie w skazanym  w ła­
dzom skarbow ym  dokonanych przez 
funkcjonarjuszów  państw ow ych (sta­
łych i prow izorycznych) „zgłoszeń 
praw " w raz z dokum entam i uskutecz­
ni:

a) d la  funkcjonariuszów  państw o­
wych, za trudnionych  w instytuciacn 
centralnych M SW oisk. — szef D en. 
Int. w porozum ieniu  z szefem B. 
Pers. i w łaściwa w ładzą skarbow ą, 
w skazaną w  punkcie I.

b ) dla funkcjonariuszów  państw o­
wych, za trudnionych  w poszczegól­
nych instytuciach, podleg łych  O. K„ 
K. O . P., szef K ier. M ar. W oj. — w ła­

ściwy dow ódca w porozum ieniu z w ła­
ściwą w ładzą skarbow ą, w skazaną w 
pkcie I.

O rzeczenie w ydane przez władze 
skarbow e (w  oryginale) otrzym uje za­
in teresow any funkcjonarjusz państw o­
wy, odpis zaś tego orzeczenia w raz z 
załącznikam i dołącza się do aktu oso­
bowego danego funkcjonariusza.

D okum enty  załączone przez peten ­
tów  do „zgłoszenia praw " a nieuwzgłę- 
dnione przy w eryfikacji należy im 
zwrócić. .

Z W OLNIENIA  
OD OPŁAT SZKOLNYCH.

M inisterstw o ośw iaty w ydało  okó l­
nik w  sprawie zw alniania m łodzieży 
od op ła t szkolnych.

O d op ła t iza egzam iny w stępne i za 
egzam iny dojrzałości, o raz  od opłat 
za dup likaty  świadectw  szkolnych n ik t 
zw olnionym  być  n ie może. Zw olnień 
m ożna udzielać jedynie  o d  talk'sy Iza 
egzamin dojrzałośc i eksternów , k tóra 
w gim nazjach 1 sem inarjach nauczy­
cielskich w ynosi 60 zł.

Poszczególni uczniow ie mogą być 
zw olnieni rów nież o d  rocZnej taksy  
adm inistracyjnej, k tóra  w  gim nazjach 
w ynosi 220 ził., a  w  sem inarjach n a u ­
czycielskich 80 zł.

Z  ulgiowei taksy  adm inistracyjnej, 
w w ysokości 50 proc. norm alnej taksy 
korzystają dzieci funkcjonarjuszów  
państw ow ych i zaw odow ych w ojsko­
wych, o ile ich rodzice nie posiadają 
znaczniejszego m ajątku. Również dzie­
ci rodziców  niezamoiżnych mogą być 
zw alniane całkowicie lub  częściowo 
od taksy  adm inistracyjnej, o  ile  w yka­
zują dostateczne postępy w  naukach i 
dobre sprawow anie.

C ałkow ite zw olnienia od taksy  ad* 
miinistracyiinei stosow ać należy w  -pier­
wszym rzędzie w odniesieniu do dzie­
ci niezam ożnych inw alidów  w ojen­
nych. n iezam ożnych kaw alerów  orde­
ru ..Virtuti M ilitari" oraz 'odznaczo­
nych K rzyżem  łub  M edalem  N iepod le­
głości.

N A  CO W OLNO POLOW AĆ  
W E W RZEŚNIU.

N a podstaw ie przepisów  łowieckich, 
obow iązujących na terenie całego kra* 
ju oprócz w ojew ództw a śląskiego, w e 
wrześniu polow ać w olno  na następu­
jącą zw ierzynę i ptadtwo:

Jelenie - byk i, daniele - rogaeże (od 
15 w rześnia), sam y  - kiozły, cietrze- 
w ie-koguty, cietrzewie - k u ry  (w w-oj. 
w ileńskiem , białosto.ckiem, now ogródz- 
k iem . poleskiem  i w ołyńskiem  (do 
15.IX .), jarząbki, pardw v, kuropatw y, 
p rzepiórki, słonki, ba ta ljony , dkikie 
kaczory, dzikie kaczki (samice i m ło­
de) oraz inne ptactw o w odne i błotne, 
dzikie gołębie, d rozdy , kw iczoły, pasz­
koty, dzikie łabędżi'e, dzikie gęsi, p ta ­
ki krukow ate i drapieżne z wyjątkiem 
iastrzębi-gołębiiarzy, krogulców , w ron 
i srok, oraz dziki.



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Pani domu u nas i zagranicą

W  dobie kryzysu, który prze­
żywa świat cały, wzrasta zainte­
resowanie naukową organizacją 
pracy domowej. W iem y) że kry­
zys nie minie z dnia na dzień. 
Z niedostatku dźwigać się m u­
simy stopniowo, musimy zorga­
nizować tak domy i życie na­
szych rodzin, aby nie tracić na- 
darmo czasu, sił i pieniędzy. Ja­
ko gospodynie domu kładziemy 
fundamenty pod  wielką budowę 
potęgi Narodu.

Prawdy te zrozumiały kobie­
ty wszystkich krajów i wszędzie 
daje się zaobserwować olbrzymi 
wysiłek w kierunku usprawnie­
nia pracy domowej i utrzymania 
życia na pewnym poziomie do­
brobytu.

W  Polsce jest około 5 miljo­
nów kobiet, prowadzących wła­
sne gospodarstwo, panie domu 
zatem stanowią 6-tą część ludno­
ści kraju. Czy jest do pomyśle­
nia, abyśmy w takiej masie po­
zostały obywatelkami nieświa- 
domemi swej roli? Musimy zro­
zumieć, że w głównej części od 
naszej umiejętności gospodaro­
wania zależy dobrobyt naszych 
rodzin, co składa się na dobro­
byt państwa. Zajmiemy się spra­
wą tą z punktu widzenia prak­
tycznego, bo ta faktyczna stro­
na życia była dotychczas u nas 
w największem zaniedbaniu.

W  1930 r. powstał w Polsce 
Związek Pań Domu, który jako 
cel główny postawił sobie zje­
dnoczenie wysiłków wszystkich 
kobiet, prowadzących własne go­
spodarstwo, dla propagowania 
idei wzorowego domu, przemy­
ślanego rozkładu zajęć i wzoro­
wego ich wykonywania, oszczę­
dności i samowystarczalności, 
która jest jej wynikiem.

Nowoczesny, a więc racjonal­
ny podział zajęć w domu, uży­
wania racjonalnych sprzętów i 
narzędzi, racjonalna pozycja 
przy pracy i racjonalne oświetle­
nie, znakomicie ulepszają pracę, 
a co za tem idzie podnoszą jej 
wydajność. Związek Pań D o ­
mu pracuje nad znormalizowa­
niem sprzętów, ujednostajnieni 

form — bo to doprowadzi do 
potanienia przyrządów do go­
spodarstwa. Popiera też p roduk­
cję krajową i staje do współpra­
cy ze wszystkiemi organizacjami 
o podobnych dążeniach, dbając 
o zachowanie charakteru wybit­
nie apolitycznego. Związek Pań 
Dom u w Polsce posiada 31 od­
działów.

W  innych krajach zaintereso­
wanie naukową organizacją pra­
cy w gospodarstwie domowem 
jest bardzo duże.

Ciekawy przykład daje B u ł ­
g a r i a ,  która nie posiada 
jeszcze Związlku Pań Domu 
ale zainteresowana prowadze­
niem pracy na terenie Polski, 
prosi o informacje, głównie w 
sprawie uświadomienia co do o- 
bowiązków obywatelskich pań 
domu w roli konsumentek bo ­
gactwa kraju; pragnie z pom o­
cą naszą założyć Związek Pań 
Domu w Bułgarji.

Z podobną prośbą zwraca się 
Rada kobiet t u r e c k i e  h.

W śród  olbrzymiej pracy, p o ­
djętej przez kobiety i i n i a n- 
d z k i e w organizacjach polity­
cznych i socjalnych, w celu wy­
walczenia praw, dla kobiet, co 
nawiasem mówiąc, udało się 
binłandkom w zupełności, po­
ważne miejsce zajmuje założony 
w 1899 r. Związek pod  nazwą 
„Marta", którego celem jest roz­
wój i poprawa życia gospodar­
czego, przez organizowanie kur­
sów i wykładów dla pań domu, 
z gospodarstwa domowego.

W  E s t o n j i 215 Związ­
ków gospodyń wiejskich i miej­
skich, obejmujących 130.000 
członkiń łączy się w Centralnym 
Związku, pod nazwą „Estońska 
Liga Gospodyń".

Kongres s k a n d y n a w ­
s k i c h  państw gospodarskie­
go wykształcenia kobiet, na k tó ­
ry Danja, Szwecja, Norwegja, 
bmlandja przysłały po 25, a I- 
slandja 2 przedstawicielki, odbył 
się w lipcu 1933 r. w Oslo.

Na Zjeździe Związku towa­
rzystw kobiecych- w S z w a  j- 
c a r j i, w Lucernie, w paździer­
niku 1933 r. wypowiedziano 
zdanie, że w nauce gospodarst­
wa domowego, praca ta nie mo­
że być traktowana jedynie jako 
praca przyziemna, lecz winna o- 
bejmować przygotowanie moral­
ne i psychologiczne — nauczy­
cielek gospodarstwa, jalk również 
przygotowanie techniczne.

W  Szwajcarji istnieje 1000 
szkól gospodarstwa domowego, 
a w niektórych kantonach wy­
kształcenie gospodarcze poza­
szkolne jest obowiązujące.

Kursy dla młodych dziewcząt 
bezrobotnych w celu skierowa­
nia ich do gospodarstwa domo­
wego i zwiększenia podaży wy­
kwalifikowanych służących od ­
były się w kilku kantonach 
szwajcarskich, trwały po 12 ty ­
godni i przyczyniły się znacznie 
do zwalczenia Bezrobocia wśród 
dziewcząt.

W  A u s t  r  j i utworzono 
ostatnio serję szkól matek w 
W iedniu, w 'których wykłady o 
bejmują hygjenę dziecka, żywię 
nia, zapobiegania chorobom tra 
wienia i zakaźnym — wogółe ca 
łokształt tego, co matka z dzie 
dżiny hygieny dziecka wiedzieć 
powinna, oraz pouczenie matek o 
hygienieznem ubraniu dziecka, 
zabawianiu dziecka i t. d. Duży 
nacisk położono na ćwiczenia 
gimnastyczne i rytmiczne dla ma­
leńkich dzieci.

W  ostatnim numerze pisma 
Związku austrjackich organiza­
cyj kobiecych „Die Oesterrei- 
cherin" znajdujemy sprawozda­
nie z działalności „Związku ko­
biet pracujących". Zwraca uwa­
gę między innemi, olbrzymie 
zainteresowanie sprawami nau­
kowego kształcenia gospodar­
czego, a na trzymiesięczne ku r­
sy nowoczesnego prowadzenia 
domu uczęszczało bardzo wielu 
mężczyzn.

W  styczniu r. Ib. otworzono

w W iedniu  kursy, prowadzone 
przez architekta i architektkę — 
praktycznego zastosowania tech­
nicznych i gospodarczych udo­
skonaleń w mieszkaniu i prowa­
dzeniu gospodarstwa.

Wreszcie w Austrji sprawa 
kształcenia zawodowego służby 
domowej stanowi troskę organi­
zacyj kobiecych, które zwracają 
uwagę przedewszystkiem na 
kształcenie pani domu, a one do­
piero służbę wykształcą,

Partja faszystowska we W  ł o- 
s z e c h „Fasci femminili delł‘- 
Uhbe" prowadzi 3 wyższe szko­
ły dla kształcenia gospodarczego 
kobiet.

W e  F r a n c j i  zrzeszenie 
francuskie wykształcenia gospo­
darczego kobiet zorganizowało 
szereg wykładów przez ra- 
djo (Tour Eiffel) — stawiają­
cych wykształcenie gospodarcze 
jako warunek postępu społecz­
nego. Jeden z odczytów nosił 
tytuł: „Wykształcenie gospodar­
cze, jako odtrutka katastrof so­
cjalnych".

Nauka gospodarstwa domo­
wego w S t a n a c h  Zj  e d- 
n o c z o n y c h  A m e r y k i  
jest obowiązująca, począwszy od 
szkoły powszechnej) aż do szko­
ły wyższej i zasadza się na przy­
gotowaniu kobiet do życia ro ­
dzinnego i inteligentnego p ro ­
wadzenia gospodarstwa domo­
wego, oraz wychowania dzieci.

Specjalne kursy dają możność 
wykształcenia nauczycieli i nau­
czycielek gospodarstwa domo­
wego, pragnących wyspecjalizo­
wania się w różnych działach te­
goż gospodarstwa.

W  A  n g  1 j i Instytut do­
brze prowadzonego gospodar­
stwa (G ood Plousekeeping In- 
stitute) utworzony w 1924 r. d a ­
je wskazówki dla osób, prowa­
dzących zwykłe gospodarstwa 
domowe, w wyborze sprzętów 
nowoczesnych dla oszczędzenia 
czasu i pieniędzy.

Podkomitet do badania gospo­
darstwa domowego przy okrę­
gowym Komitecie pomocy go­
spodarskiej został utworzony 
przy Radzie Narodowej Angie­
lek. Podkomitet ten wydał odez­
wę zapraszającą wszystkich inte­
resujących się sprawą gospodar­
stwa domowego na „Międzyna­
rodowy Kongres naukowego 
kierowania gospodarstwem do­
mowem do Londynu, w lipcu 
1935 r. Kongres odbędzie się 
pod protektoratem Księcia Wal- 
ji, przy wydatnej pomocy i po* 
parciu Rządu. N a  Kongres ten 
Podkomitet wystosował zapro­
szenie do Zarządu Głównego Z. 
P. D. w Warszawie.

Szkoła djetetyki w Londynie

stworzona jest dla pogłębienia 
wykształcenia w tym dziale, dla 
mężczyzn i kobiet i otrzymania 
lepszych posad po wyspecjalizo­
waniu się.

Związek Pań Domu w H o­
l a  n d j i powstał w 1912 r. i 
liczy 33.150 członkiń, 41 posia­
dają własne pismo.

Państwowy Związek N  i e- 
m i e c k  i, zrzeszeń pań do­
mu posiada 350 oddziałów, 90 
własnych pism.

Wykształcenie gospodarcze 
musi dzisiaj uwzględniać stano­
wisko kobiety rodzinne i socjal­
ne, ponieważ stawianie kobiety 
na właściwem miejscu ucząc ją 
obowiązków gospodyni i matki, 
pomaga do uzdrowienia środo­
wiska rodzinnego, podnosi po ­
ziom moralny kraju; socjalne, 
ponieważ znaczna część bogactw 
kraju przechodzi przeze ręce ko- 
biety. Pouczenie, jak zużytko­
wać jaknajracjonalniej te bo­
gactwa, to służyć bezpośrednio 
krajowi. Obliczono, że przy u- 
miejętnem gospodarowaniu o- 
szczędzić można do 1[3 w ydat­
ków.

Rodzina mogłaby przez odpo­
wiednio wykształcone kobiety 
zastąpić w znacznym stopniu 
państwową opiekę społeczną. 
Kobieta stałaby się opiekunką 
własnej rodziny i nie żądałaby 
pomocy państwa, a wskutek te­
go oszczędności w tym dziale, 
byłyby bardzo wydatne.

Sprawa gospadrstwa domo­
wego w dobie obecnej ‘biedy i 
kryzysu stała się, jak widzimy, 
kwestją pierwszorzędnego zna­
czenia i jest we wszystkich kra­
jach jednakowo zrozumiana i 
rozważana. W szyscy 'już wiedzą, 
że oszczędna i rozumna praca w 
gospodarstwie domowem przy­
czynia się znacznie do równowa­
gi ekonomicznej rodziny i pań­
stwa.

Toteż praca ta — dawniej nie­
doceniana — jest popierana o- 
becnie przez najwyższe czynniki 
państwowe. W  Warszawie o- 
twarcia wystawy aprowizacyjnej; 
Z. P. D. w grudniu 1933 r. do­
konała Eani Prezydentowa M o ­
ścicka, w Anglji, jak  już wspom­
niałam protektorat nad Kongre­
sem gospodarstwa domowego w
1935 roku objął Książę Walji.

Pracując rozumnie na terenie 
gospodarstwa domowego, ko­
biety przykładają w ten spo­
sób rękę do wielkiego dzieła 
podniesienia rodziny i wzmoc­
nienia potęgi własnej Ojczyzny, 
a współpracując z kobietami in­
nych krajów w myśl tych sa­
mych ideałów, kobiety przy gzy-, 
niają- się do utrwalenia pokoju 
wszechświatowego.

Wład.

Kobiecy ruch współdzielczy w Polsce
D r. O rsetti, czołow a działaczka poi- 

sika na  ,polu spółdzielczości, napisała 
h roszufkę p o d  tytułem  „.Kobieta, 
której n a  imię m iljon".

O  ile  chodzi o  po lską  kooperatyst- 
foę, to ten miljon, to m iraż przyszłości, 
to  pobożne  życzenie idealistki. Idea 
spółdzielczości u kob ie t polskich, jak

dotychczas, nie natrafiła  na potrzebne 
zrozum ienie; m oże nie propagow ano 
jej od strony, k tó raby  um ysły kobie­
ce pociągała? K obiety  z inteligencji,: 
o  ile pracują na niwie społecznej, szu-, 
kają innych zadań, do kob ie t z e  sfery 
robotniczej i wiejskiej trzeba, dopiero  
docierać trzeba je dla spraw y pozy--



skać. B yły i  są  pracujące entuzjastki. 
S. p. D r. D aszyńska-G olińska brała w 
ruchu spółdzielczym  czynny udział. 
W ybitna dziś pow ieściopisarka M arja 
D ąbrow ska działalność sw ą rozpoczy­
nała w spółdzielczości i na ten  tem at 
napisała kilka p rac . Pracuje z zap a ­
łem  p. D r. O rsetti, p ropagato rką  i 
prelegentką, o rgan izatorką kursów  jest 
p. Jadw iga Seczejko-Sochacka. W  P ra­
dze czeskiej kierow niczką wielkiej 
Spółdzielczej hu rtow ni jes t rodaczka 
nasza p. inżynierow a Krajis'ka.

Lecz w  gruncie  rzeczy nic się nie 
zm ieniło od  tego czasu, k iedy to  w 
r. 1911 Edw ard M ilew ski w pierwszem 
sw ojem  w ydaniu „Sklepów Spółdziel­
czych" pisał:

„Zasadnicza spraw a udziału  k o b ie ­
ty  jes t u nas daw no rozstrzygnięta, 
ale faktycznie stw ierdzić należy, że k o ­
b iety  do tąd  okazują małe zain tereso­
w anie dla spółdzielczości i m ały Bio­
rą udział w życiu stow arzyszeń. W  
rzadkich  w ypadkach pow oływ ano k o ­
biety do zarządu i ra d  nadzorczych 
stow arzyszeń".

T rudno  jes t jeszcze dziś ustalić, ja ­
ka jest liczba kob ie t kooperatystek  w 
Polsce. Pono niektóre spółdzielnie nie 
zadają sob ie  naw et na tyle trudu , by  
prow adzić statystykę, ile mają człon­
ków  kob iet, a ilu mężczyzn.

Pom im o tych trudnych  w arunków , 
polskie koopera tystk i są takiem i sa- 
memi entuzjastkam i, jak  ich siostry z 
zagranicy i jak  każdy  przekonany  
spółdzielca, w idzą w spółdzielczości 
ra tunek  na wszystkie bolączk i świata, 
na kryzys, nędzę, militaryzm , g rozę 
w ojny. W ierzą, że praca ich d a  w 
k ońcu  pożądane owoce. C zy pracują 
w kolach czynnych kooperatystek , czy 
z ram ienia Z w iązków  spółdzielczych, 
w szystkie ożyw ione są jak  najlepszą 
m yślą na przyszłość.

Kilka zajm ujących faktów  z praktyki' 
p ropagandow ej udzieliła mi łaskawie 
p. Soahacka. N iech one posłużą do 
ilustracji p racy , zadań i w yników  ak- 
dji propagandow ej i ośw iatow ej p o l­
skiej kooperatystk i.

U derzy ła  mnie przedew&zystkiem 
celow ość niesienia pom ocy w yzyski­
w anym  przez przedsięb iorców  chałup- 
niczkom . N iedaleko  W arszaw y jest 
osiedle fabryczne Sanniki, w  którem  
z pow odu kryzysu  unieruchom iono 
wszystkie fabryki.. Siedzące ,na w ła­
snym  gruncie, w własnej chałupie ro ­
dziny robotn icze jęły  się chałupnic­
tw a. K obiety w yrabiają siatki i file­
ty . Za 18-godzinny dzień roboczy  za­
rab ia ły  60 gr. dziennie. Z  tego o trzy ­
m yw ały 30 gr. gotów ką, a za 30 mu-

W  Bułgarji, podobn ie  jak  i na ca­
łym świecie, w ostatnich czasach k o ­
b ie ty  b io rą  co-az żyw szy udział w 
rozw oju  literatury  ojczystej. C hociaż 
początkow a ro la  Bulgare,k ograniczała 
się praw ie w yłącznie do przekładów  
z lite ra tu r obcych — obecnie staw ia­
ją coraz śmielsze kroki na polu  tw ór­
czości sam odzielnej. Pierwszeim  u tw o­
ram i kobiet b y ły  krótkie opow iadania 
i noiwelki, poezje , z czasem przeszły 
one do pow ieści i u tw orów  dram a­
tycznych.

17 najbardziej u talentow anych pisa­
rek  zaw iązało w 1929 ro k u  K lub, na 
czele k tórego  stanęła jedna  z pierw ­
szych p isarek  bu łgarskich  — E u -  
g e n  j a  M a r s .  K lub urządza 
przynajm niej raz na miesiąc posiedze­
nia p lenarne, na których w ygłaszane 
są referaty z rozm aitych dziedzin ży ­
cia. C złonkinie K lubu w yjeżdżają na

siały brać o d  przedsiębiorcy  lichy i 
n iepo trzebny  tow ar. D elegatka K lu­
bów  P racy K ob ie t zorganizow ała im 
pracę na zasadach spółdzielczych, d o ­
starczyła na początek  surow ca, odb ie­
rała gotow e w yroby. Skutek -był taki, 
że p rzedsięb iorcy  dobrow oln ie  pod­
nieśli zarobki. Spółdzieln ia K lubow i 
Pracy K obiet zw róciła uzyskaną na 
surow iec pożyczkę i jeszcze 150 zł. 
p rzeznaczyła na cele społeczne.

A le filety to  przedm iot zbytku. Ła­
twiej będzie nieść pom oc podobnej 
.osadzie w W yszkow ie, w której k o ­
biety w lecie ro b ią  w polu , w zimie 
fabrykują guziki b ieliźnianie, zarab ia­
jąc... 20 gr. dziennie. Tu p . Sochacka 
obiecuje sobie zorganizow ać regular­
n y  z,byt. Bo wszak guziki, to  artykuł 
pierwszej po trzeby .

Z  p rak tyk i sw ojej, z dośw iadczeń 
na prow incji opow iada p. Sochacka 
rzeczy wesołe, czasem num orystyczne, 
a czasem sm utne. M ów i o b raku  za­
interesow ania, .o b raku  ideałów , to 
znów  o dobrych  i m ądrych p ro b o ­
szczach, k tó rzy  nagania ją  swe owiecz­
ki na ku rsa  spółdzielcze. M ów i o ra­
dosnych n iespodziankach, gdy  się 
spodziew a 30 słuchaczek, a zjawi się 
300. Jak  potem  chłopki słuchają n a ­
bożnie i z .zajęciem i dom agają się: 
„O pow iadaj dalej, pan i!"

M ów i z zazdrością o p racy inteligen- 
te:k ukraińskich  w  spółdzielczości. Je ­
dna z nich, przyjedhaw szy z w yrobam i 
swej spółdzielni1 (na w ystaw ę „Len P o l­
ski", w ygłosiła w W arszaw ie odczyt o 
celach i p racy  koopera tystek  ukra iń ­
skich. Z resztą m ów i o nićh rów nież 
spraw ozdanie m iędzynarodow ej Ligi, 
której „U kraińśki Soj.uz" kobiecy  jest 
członkiem . Z akładają  coraz nowe 
kółka, p row adzą akcję p ropagandow ą 
i ośw iatow ą, w ydają broszurki.

N a zakończenie jeszcze parę słów 
o spółdzielni polskiej. Jakkolw iek jest 
to  spółdzielnia ogólna, jednakże w ar­
to, 'by o niej wiedziała szersza publicz­
ność u nas. T uż za .granicą czeską, w 
Z agłębiu górniczem  istnieje polśka 
spółdzielnia założona p rzed  27 laty  
przez górników  i przez nićh lub  przez 
ludzi' wyszłych z tego zaw odu prow a­
dzona. Posiada 125 sklepów, w łasną 
piekarnię i młyn., doskonałe w arunki 
p racy i płaci godziwe zarobki, dając 
swym członkom  godziw e zyski. O 
niej to  i o jej urządzeniach opow iada 
mi iz zapałem  p. Sochacka, z p rzyk ła­
du tego rokując sobie najlepsze n a ­
dzieje dla przyszłości polskiej spó ł­
dzielczości.

St. Goryńska.

prow incję, gdzie w ygłaszają odczyty 
zs dziedziny zagadnień  życia kob iece­
go, lite ra tu ry , sztuki i t. p.

W  najbardziej poczytnem  w B uł­
garji czasopiśmie kobiecem  „Westnik 
na żenała" (G azeta K ob ie ta ), Klub 
pisarek ma sw oją stronicę, gdzie d ru ­
kuje u tw ory swych członkiń, referaty , 
sp raw ozdania  z życia k lubu  i, t. p . O- 
prócz. tego 'klub posiada specjalny 
fundusz na w ydaw nictw a: „Biibljoteka 
pisarek bułgarskich", pochodzący  z 
ofiar pieniężnych członkiń i osób p o ­
stronnych. W  roku  bieżącym wyszedł 
nakładem  k lubu  zb iorek , za ty tu łow a­
ny: „Snop 1934", zaw ierający auto- 
logję u tw orów  członkiń iklubu. Este­
tycznie w ydany, z portretam i autorek , 
zbiór utw orów  zajm uje 168 stron  d ru ­
ku.

O  symtpatjach społeczeństwa i w ładz 
bułgarskich dla K lubu św iadczy mię­

d zy  innem i fakt, że dyrekcja  'kolei 
p rzyznała  członkiniom  k lubu  bezp ła t­
ne indyw idualne bilety .kolejowe I 
k lasy  po‘ całej B ułgarji, co um ożliw ia 
z jednej strony , w ygłaszanie odczy­
tów  ,na prow incji, z drugiej zaś zbie­
ranie m ateriałów  do opow iadań  i p o ­
wieści historycznych na  miejscu, w 
najodleglejszych naw et miejscowoś­
ciach.

Z aznajom ijm y się .koleino z członki­
niam i tego zjednoczenia.

Jedną z pierw szych i najbardziej za­
służonych p isarek  jest Eugenja M ars. 
Pisze opow iadania , powieści i dram a­
ty, w których  opisuje zdarzenia, z ży­
cia codziennego z dużą dozą rea lno ­
ści. Jej dram at „M agda" by ł p ierw ­
szym  utw orem  kobiecym , w ystaw io­
nym  na scenie T eatru (N arodowego w 
Sofji.

D ziałalność społeczna Eugenji M ars 
zadokum entow ana jest w ydanem  przez 
nią pom nikow em  dziełem  „Połuwe- 
ikowna Bułgarja" (Półw iekow a Buł- 
garja 1878—1928), w którem  zebrane 
są artykuły  w ybitnych specjalistów, 
dające obraz kultu ralnego  do robku  
wolnej Bułgarji, n a  p o lu  gospodar- 
czem , naukow em  , sztuki, nauczania, 
op ieki społecznej i t. p . w ciągu 50 lat 
sam odzielnego istnienia.

F a n n y  P o p o w a. - M  u t a- 
f o w a, najzdolniejs_a w spółczesna 
beletrystka bułgarska, zagłębia się w 
ta jn ik i duszy kobiecej i opisuje w szy­
stkie jej konflik ty . Pisze rów nież i po 
wieści .historyczne.

K a l i n a - M a l i n a  .znana jest 
z.e swych now elek „Cienie prow incji", 
w  których  opisuje cienie i św iatła ży ­
cia, p row incjonalnego , oraz z p rześli­
cznych opow iadań  i pow ieści dla dzie 
ci. Pow ieść jej „M łodzieńcze serce" 
była pierw szą oryginalną powieścią 
dla dzieci w Bulgarji.

A n n a  K a m e n  o w a pisze

S z w e d z K i e  
m i s  j o n a r  K i

Pracow nice szwedzkiej, misji kob ie­
cej obchodziły  niedaw no czterdziesto­
lecie istnienia misji. Jest to p raw dopo­
dobnie jedyna w yłącznie z kobiet z ło ­
żona misja, założona 40 lat tem u przez 
kierowniczkę małej pryw atnej szkoły. 
M isja rozrastała się dość szybko i dziś 
działa już w licznych krajach. Jej pra- 
cowniczki dotarły  do Lapończyków  w 
północnej E uropie, do C hin , do naro ­
dów Indji, M ongolji i K ongo, do m u­
zułm anów  w północnej A fryce i do 
czcicieli d jabła, grom adzących się tam 
gdzie łączą się T urcja z Irakiem  i K au­
kazem.

70-letnia m isjonarka szw edzka Rosa 
M arcusson pow róciła właśnie z p ó ł­
nocnej. A fryk i, gdzie pracow ała już 
od la t 50-ciu, a więc jeszcze przed za­
łożeniem tow arzystw a m isjonarek. O- 
na i jej' pomocnice pozyskały zaufanie 
kobiet w A lgierze i Tunisie, niosąc im 
radę i leki na wszystkie ich i ich dzie­
ci choroby i dopiero  pozyskaw szy za­
ufanie przy  .pomocy opow iadań i p rze­
źroczy starały się naw rócić je do swej 
w iary. §  Q

pow ieści z życia w spółczesnego, przez 
szereg lat była kierow niczką .działu li­
terackiego dzienika „Sw obodna Ręcz".

Z  inych pow ieściopisarek należy 
wpsomnieć jeszcze S a. n  d  ę S 'o  w- 
c z e w ą ,  S e w e r y n ę  i W e ­
r ę  B o j a d ż i j e w ą .

Z  poetek, należących d o  K lubu, na 
pierwsze miejsce wysuwa się B a- 
g  r j a  n a, uw ażana za najzdoln iej­
szą z w spółczesnych poetek  bu łgar­
skich. Poezje jej pełne są żyw iołow e­
go tem peram entu, zam iłow ania .do 
w olności i niechęci do w szystkiego, co 
banalnie i tryw ialne. Pisze rów nież 
w iersze dla dzieci.

D o r a  G  a b  e, u talentow ana 
poetka, szczególniej rozm iłow ana w 
poezji polskiej, z k tórej w iele u tw o­
rów  tłum aczyła na język  bułgarski, n.p. 
A nhelli, H ym ny K asprow icza oraz li­
czne fragm enty z  Pana T adeusza. W y ­
dała rów nież po bulgarsku „A ntolo- 
gję P oetów  Polskich".

L u b a  K a s e t o w a  — p o e t­
ka i pianistka, poezje jej tchną cza­
rem m uzyki i zarazem  filozoficzną głę­
bią zapatryw ań na życie. Szczególniej 
piękne są jej poezje  o C hopinie .

M a r a B e ł c z e w a  jest p rzed ­
stawicielką starszego pokolenia, p o e ­
zje jej posiada ją  religijno-filozoficzne 
ujęcie. W  1925 roku  otrzym ała I n a ­
grodę M inisterstw a O św iaty  za zbiór 
poezji, zaty tu łow anym  „Sonety".

J a n a  J a z o w a ,  najm łodsza, 
bo  zaledwie 21 la t licząca .poetka, w y­
dała zb iór swych poezji p. t. „Bunt". 
C hociaż .zawcześnie jest jeszcze sądzić, 
jakie miejsce w  literaturze kobiecej 
zajmie p. Jazow a, jednak  nie m ożna 
jej odm ów ić szczerego talen tu .

Z  inych członkiń k lubu  należy 
wspom nieć pan ie: M. G rubeszlijew ą- 
Baliną, M agdę Pełkanow ą, Lidję Szy- 
szm anow ą i Stellę Janiew ą.

Jadwiga Nikołow ow a.

Anne  M orrow  
Li n d b e r g h

W  lipcu ubiegłego roku pu łkow nik  
Lindbergh rozpoczął w  służbie pana- 
m erykańśkich dróg lotniczych studja 
nad  drogam i sam olotow em i po łudn io ­
wej A fryki. (Dopiero teraz w yszło na 
jaw , że w w ażnym  locie nad  p o łu d ­
niow ym  A tlantykiem , k tóry  zakończył
się p o  przebyciu 187,5 mil w  N atalu  w 
B razylji, pani L indbergh  b ra ła  udział 
nie jako pasażerka, ale jako swej od ­
pow iedzialności w całej pełni św iado­
ma w spółpracow niczka. Za tę pracę 
została nagrodzoną — pierwszy raz 
tą odznaką kobieta — medalem H ub- 
barda.

K ontradm irał Ernest J. King w yra­
ził swój1 podziw  dla dokładności i 
spraw ności z jaką p. .Lindbergh w w a­
runkach niezw ykle trudnych  pełniła 
swą służbę radiotelefonistk i i obserwa- 
torki. O bliczen ia  jej i zapiski nie w y­
kazały najm niejsze pom yłk i lub  nie­
dokładności.

S. G.

DENTO LI N
C Z Y Ś C I ,  B I E L I  
I W Z M A C N I  A Z Ę B Y

G ALM AN IN
U S U W A  P O T  I Z A P O ­
B I E G A  ODPARZENIOM

F R - K A R P I Ń S K I  *
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Z y c h  S u r o w y
Zygm unt Szczucki, uczeń 6-tej klasy 

gimnazjum, ledwie doczekał się dnia, 
gdy z Pułtuska, gdzie baw ił u swojej 
ciotki, można było powrócić do W ar­
szawy. Tu zadziwił wszystkich ponurą 
tw arzą i surowym  nieruchom ym  w y­
razem oczu.

— C h o ry  jesteś, Z ychu?  — pytała 
zaniepokojona matka.

— N ie! — odparł krótko i zaczął 
pośpiesznie przeglądać dzienniki, leżą­
ce na stole.

W  godzinę później, chłopiec pędził 
za Wisłę, z upartym , jakgdyby stęża­
łym w yrazem  tw arzy i zaciśniętemi u- 
stami.

„K ancelarja 236-go pułku piechoty 
W . P.“ , — przeczytał czarny napis na 
białej desce, wiszącej nad drzwiami sta­
rego, odrapanego budynku.

— To tu !  — szepnął chłopiec i 
wszedł do w nętrza.

W  brudnym , zaśmieconym pokoju 
stał prosty, czarny stół, przy  którym  
siedział młody, zuchow aty porucznik. 
N aprzeciw ko, pod ścianą stała długa 
na czerwono pom alow ana ława.

— W  jakim in teresie? — zapytał o- 
ficer.

— Proszę p. porucznika o przyjęcie 
mnie na ochotnika do pu łku! — sta­
nowczym głosem odpowiedział chło­
pak, prostując się.

— Ile la t?
— Szesnaście, panie poruczniku!
— Za m łody! 'Proszę iść do domu, 

uczyć się, o w ojnie nie myśleć!
— Nie mogę, panie poruczniku! — 

zabrzm iała tw arda odpowiedź. — M u ­
szę być przyjęty  nie tu, to gdzieindziej. 
N a wojnie będę, bo coś m i każe tak 
uczynić!

Porucznik podniósł głowę i uw aż­
niej spojrzał na  petenta. Śmiała, suro­
wa tw arz, szerokie plecy i pierś, silna 
postawa.

— Coś każe... — pow tórzył ofi­
cer. — A  co?

Porucznik już by ł gotów rozgniewać 
się, gdyż przeciwko tem u „coś" nie 
miał żadnych argum entów, poniew aż 
to „coś" jego samego z politechniki w  
Z urichu pognało na wojnę do Polski, 
więc rozum iał stojącego przed jnim 
chłopca.

— Nie wiem panie poruczniku! 
W szyscy starsi bracia są już w  Armji 
O chotniczej, dziadek był żołnierzem  w 
r. 1831 i powstańcem w 1863 r. Rodzi­
na polska, żołnierska z dziadów-pra- 
dziadów... M oże to?.,. N ie wiem, ale 
nie mogę (dłużej zostawać w dom u, gdy 
spada na ojczyznę naw ałnica bolsze- 
wicj:a, pow ódź moskiewska. N ie  mogę!

Porucznik nerwowym ruchem zapa­
lił papierosa, ale w net go cisnął do ką­
ta i prawie krzyknął:

— W szystko to rozumiem, ale macie 
dopiero 16 lata Co ja z tem zrobię? 
C o ?!

— M ając 16 lat, można dobrze strze­
lać, bagnetem  kłuć i, milcząc, umie­
rać... — cichym a głębokim głosem 
rzucił chłopak.

Porucznik znow u uważnie przyjrzał 
się stojącem u przed nim uczniowi i 
m ruknął:

Imię, nazwisko, pochodzenie, miej­
sce zamieszkania, stanowisko ojca... 
T ak! Tak!... W arunkow o zapisuję, ale 
proszę w najbliższych dniach złożyć 
na moje ręce koniecznie zezwolenie 
rodziców.

— Rozkaz!
— Cześć, ochotniku Szczucki!

— Cześć, panie poruczniku!
Chłopak zawrócił się i wyszedł, ci­

chy, spokojjny, z tw arzą surową. N a­
wet nie czuł radości, gdyż wiedział, że 
dopnie swego, bo  tak musiało być. Jed­
nakże ochotnik Z ygm unt Szczucki nie 
był zupełnie spokojny. M iał jeszcze 
przed sobą rozmowę z rodzicami, a 
przewidywał walkę o zezwolenie na 
pójście do wojska. Szedł więc ochotnik 
z nisko spuszczoną na piersi głową, 
głęboko zamyślony.

W  domu zastał tylko ojca i siostrę 
Janinkę. Siostrze odrazu powiedział o 
wszystkiem. Zbladła, lecz po chwili 
podn iosła  się i, nic nie mówiąc, przeże­
gnała go. Był to jednak wielki wysiłek 
z jej strony, gdyż po chwili ręce bez­
w ładnie opuściła na stół i cicho p łakać 
zaczęła, drżąc ńa całem ciele. Zych 
spojrzał na nią z wdzięcznością i po- 

•szedł do ojca.
— Tatusiu! wstąpiłem do 236-go pu ł­

ku  piechoty, bo nie mogę siedzieć z 
założonem i rękami, gdy każdy powi­
nien bronić ojczyzny i swoich najbliż­
szych. Proszę ojca o pozwolenie... z 
całego serca proszę!

(Pan Szczucki szybkim  ruchem pod­
niósł głowę z nad książki i popatrzył 
w  surową, pełną niezłomnej woli twarz 
syna.

— T -a-a-k? — przeciągnął, — zacze­
kajm y na matkę. Co ona powie.

— D obrze! — odparł Zych i wy­
szedł.

U siadł w swoim pokoju i zaczął my­
śleć o różnych rzeczach, widocznie je­
dynie dla tego, aby zabić czas oczeki­
w ania. W krótce usłyszał dzw onek przy 
drzwiach wchodowych i kroki matki. 
W eszła do pokoju siostry.

— C o się stało, Ja n k o ?  — dobiegł 
jej zatrw ożony glos. — C zem u pła­
czesz? M oże jakieś złe w ieści od na­
szych z fro n tu ?

C hłopak nie słyszał odpowiedzi sio­
stry , lecz w chwilę później doszły go 
w ykrzykniki m atki już z  gabinetu i 
wreszcie jej szybkie kroki tuż przy je­
go drzwiach.

— Zychu, najdroższy mój synku! — 
zawołała matka, wchodząc do  poko­
ju. — Poco chcesz nas osierocić, na 
nowe m ęki niepokoju skazać, dość już 
tam tych ofiar, które złożyliśmy. A  te­
raz znów ty, Z ychu! Jesteś jeszcze ma­
ły, a od takich ojczyzna nie żąda po­
święceń... M ożesz zginąć, lub zostać 
kaleką. Pomyśl tylko, co cię czeka w 
w ojsku: głód, nędza, trudy  nad siły... 
Zaniechaj zam iaru, synusiu, nie rań na­
szego serca! M iły chłopusiu mój!...

M atka ogarnęła go ramieńiem i przy­
tuliła do piersi, k tó rą  już w strząsał 
płacz.

— M am usiu! Śmierć, kalectwo, głód, 
trudy  ■— to w szystko drobiazg, g łupst­
wo 1 N ależy tylko powiedzieć sobie: 
„O jczyzno, to  dla C iebie". Ja  to  już 
pow iedziałem . Jeżeli mamusia i tatuś 
tak  też powiecie — w tedy wszystko bę­
dzie dobrze! M am usiu, nie przeszka­
dzajcie mi, nie łamcie m i duszy!

(Na nic by ły  prośby błagania i do­
w odzenia matki. W  końcu musiała 
pójść na drogę ustępstw.

— Zapisz się na sanitarjusza, czy do 
kancelarji pułkowej — proponow ała 
syhowi.

Zych potrząsnął głową i odparł tw ar­
dym głosem:

— Nie na to do A rm ji (Ochotniczej 
wstąpiłem, abym się obijał na tyłach, 
ale na to, a'by być z karabinem  w rę­

ku na najwięcej zagrożonych posterun­
kach. M am usiu, zrozum !

N a niczem spełzła ta pierwsza roz­
mowa. Zych jeszcze bardziej spoch- 
murniał, a tw arz jego stawała się co­
raz więcej zawzięta i surowa. N azaju trz 
przyszedł l i s t 'o d  jednego z braci — 
wachmistrza, donosił, że zachorow ał na 
dezynterję i znajduje się w szpitalu w 
Łodzi. Rodzice wysłali Zycha, aby od­
wiedził brata. (Gdy b ra t i leżący z nim 
razem oficerowie dowiedzieli się, że 
chłopiec w stąpił do wojska, zaczęto mu 
jednogłośnie odradzać, wskazując na 
jego dziecinny wiek i ciężkie trudy  
podczas pochodów  i bitew. Zych słu­
chał i milczał, a gdy skończyli wstał 
i rzekł:

— Nie zapominajcie, panowie, że 
wróg jest już praw ie pod samą W ar­
szawą.

Powróciwszy do dom u, chłopak p rzy ­
stąpił znow u do rodziców, całował ich 
po rękach, błagał, czując, że krok po 
kroku zbliża się do upragnionego celu. 
W reszcie miał zgodę rodziców, w ydaną 
na papierze i złożoną w pugilaresie jak 
najw iększy skarb. O trzym ał zezwole­
nie, bo tak „musiało być"... Pom knął 
znow u do pułku i oddał papier po­
rucznikowi. Ten wpisał coś do księgi 
ochotników  i oznajm ił:

— Szczucki, jesteście p rzydzieleni do 
1 p lu tonu, 3 kom panji 236 pułku pie­
choty. Ju tro  stawić się do koszar!

■— R ozkaz, panie poruczniku! M ogę 
od dziś! — odpow iedział Zych.

— Te,m lepiej!
Zych do dom u już nie powrócił. C a­

ły czas upływ ał mu na ćwiczeniach 
w ojennych. Był w wybornym; hum o­
rze i pełen zapału. Tylko, gdy uczył 
się robić bagnetem  i strzelał, tw arz je­
go stawała się dziwnie surow ą i zaw ­
ziętą. K oledzy z kom panji odrazu prze­
zwali go „Zychem' surow ym ". R odzi­
na kilka razy odwiedzała go w kosza­
rach. Był wesół i szczęśliwy, ze w szy­
stkiego zadow olony i o nic nie prosił. 
Pewnego razu matka zastała go, gdy 
zaszywał sobie but. N ie mogła w strzy­
mać łez i zaczęła płakać.

— Jeżeli mamusia przychodzi poto, 
aby płakać, — rzekł ostrym  głosem — 
to proszę lepiej wcale nie przychodzić! 
Mama — taka (Polka i płacze nad sy- 
nem-żołnierzem, to  — wstyd!...

M atka wstrzym ała łzy i ze zdumie­
niem patrzyła na surową, tak nagle 
zmężniałą twarz syna. Zych pożegnał 
bardzo serdecznie, prawie po dziecin­
nemu matkę i siostrzyczkę i długo pa­
trzał za odchodżącemi. N araz coś cie­
płego i miękkiego napłynęło mu do 
serca, podniosło się wyżej, aż do gar­
dła, i w tedy poczuł, że łzy same na- 
biegły mu do oczu.

— Ja  p łaczę! — mignęła mu myśl, 
a ktoś k tóry  zawsze czai się w sercu 
crlrw ieka, szepnął: — O dchodzą naj­
droższe istoty, odchodzą... C zy zoba­
czysz ic ju tro , pojutrze, lub po roku? 
Kio w .e?  Czy przeczuwasz, jaK:e losu 
koleje sądzone są ci tam... w zm roku 
niezbadanego, niewiadom ego ju tra?

Zych nie zdołał pow strzym ać łez. 
Spadły ciężkiemi kroplami na szarą 
żołnierską kurtkę... Tw arz natychm iast 
chm urą m u zaszła, surowe zmarszczki 
głębiej poorały  czoło. C hłopiec zaw ró­
cił i wszedł do koszar.

— „Surow y Z ych!" — mimowoii 
w ykrzyknął któryś z ochotników  na je­
go w idok. Zych nie odezwał się, bo ba! 
się, że głos jego zdradzi w zruszenie.

W  nocy zaalarm ow ano pułk. Ochot- 
(nicy w mig byli gotowi i wyciągnęli się 
w długie, sprawne szeregi. Dowódca 
pułku odczytał rozkaz sztabu, aby 236 
pułk był w pogotowiu, gdyż jest w y­
znaczony na front, na linję bojow ą. 
Zaczęły się gwałtowne i radosne przy­
gotowania. W iara cieszyła się niepo­
miernie, że dostanie chrzest bojow y i 
spróbuje wreszcie „moskiewskiej ju ­
chy".

O godzinie 6-ej rano pułk opuścił 
koszary i ruszył w stronę R em berto­
wa. D nia 14 sierpnia Zych ze swoją 
koimpanjią znalazł się pod  Ossowem. 
Stali kilka godzin w  rezerwie, ukryci 
za niewielkim pagórkiem, nagle przy* 
biegł żołnierz z 2-go baonu i k rzyk­
nął:

— Siła moskali na nas się zwaliła! 
Szeregi chwiać się zaczęły!

Zych wybiegł na pagórek i stał, wy­
stawiony na grad kul. Patrzył pałają- 
cemi oczami na  pole i moczary O ssow ­
skie, na uginające się i cofające pod 
parciem przeciwnika skrzydła polskie­
go frontu , na bezładnie uciekające 
m niejsze i większe grupy  szarych syl­
w etek żołnierskich, a tw arz stawała mu 
się ciemniejszą i surowszą, tylko w o- 
czach zaczęły się zapalać złow rogie 
ogniki. N araz ochotnik drgnął i ręce 
wyciągnął naprzód w zachwycie nie­
wypowiedzianym  i płom iennem unie­
sieniu.

C u d n y  obraz przedstaw ił się jego 
oczom, i, gdyby danern mu było żyć 
długo, nosiłby  w duszy do śmierci 
ten n iezapom niany przez sw oje piękno 
i potęgę obiraz. Uljrzał postać księ­
dza z  k rzyżem  w ręce, m łodą, w iotką 
kobietę w  stro ju  ochotn ika i ja snow ło ­
se pacholę, k tó rzy  w ynurzy li się z ro ­
w u na odcinku , b ron ionym  przez są­
siedni 223-ci pułk . T rzy  sam otne p o ­
stacie biegły naprzeciw ko nieprzyjacie­
la, a za niem i sypnęła się już reszta 
p u łk u  z potężnym  Krzykiem :

— Za Polskę! Bij!
W szystko się naraz  zm ieniło. Zmię- 

szane, cofające się szeregi prężą się, 
łąiczą na now o i przechodzą do kontr-., 
ataku. C oraz głośniej i szerzej grzmi 
okrzyk :

— Za Polskę! B ij!
Już się zderzają pierwsze szeregi 

polskie z bolszew ikam i, gęsto pada 
trup , milkną kulom io ty  i  karabiny, 
bo  w alka na bagnety toczyć się za­
częła. Rezerwa 236-go pułku, z ro zk a­
zu  czy bez niego, nagle rzuca się n a ­
przód. W  pierw szym  szeregu mknie, 
m ocno Ściskając karab in  w tw ardych 
rękach, „Zych Surow y". T rochę pola, 
trochę m oczarów, znow u suche miej­
sce i tuż-tuż m oskiew ska pozycja. 
W koło  niej już się uw ija po lska b rać  
żołnierska, ale co to  z a  b rać! D ziecia­
ki w ypieszczone, ch łopak i od w arszta­
tów , wiejscy, n ie le tn i paro b cy  i ty lko 
zrzadlka mignie tw arz dorosłego męż­
czyzny. 3-cia kompanjfa wichirem w pa­
d ła  do tego zam ętu, pom ięszała się z 
innem i pracow ać 'zaczęła bagnetem  i 
ko lbą.

Z yćh zobaczył p rzed  s,obą rudą b ro ­
dę i bezbarw ne oczy czerw onego żo ł­
daka. Ten przysiadł na krzyw ych n o ­
gach i w ysunął bagnet jak  żądło. Zych 
z surow ą, zaw ziętą tw arzą podsadził 
w raży k arab in  do g ó ry  i pchnął. R u­
da  b ro d a  znikła, a .na jej miejsce w y­
rosła barczysta postać innego' moska­
la, odrzucona w ty ł w straszliw ym  za



machu. Zych uprzedził go i w etknął 
mu bagnet tuż pod  pachę.

O bok  pracow ał Józek G ulnicki, 
cienki, zw inny a mocny, jakgdyby  ze 
sznurków  spleciony  chłopak od m aj­
stra ślusarskiego, wyga i łobuz. W y­
w rócił p rzed  chwilą Jakiegoś „towa- 
riszcza" ,aż kurzaw a z .ziemi się pod - 
dn iosla , ii, zw racając tw arz ku Szczuc­
kiemu, w rzasnął:

— iPsia 'krew, nie trudna to  heca 
M oskala prać! Hejże, dalej, Zychu!

Zych chciał mu odkrzyknąć, ale w 
tej chwili n iew iadom o skąd nad lec ia­
ła ku la  i utknęła mu w  piersi. Padł, 
ale się w yprężył chłopak i, opierając

się na rękach, dźw ignął osłabłe nagle 
ciało, naw et p o  karab in  sięgnął, lecz 
zam roczyło  go. O bsunął się tw arzą 
nap rzód  :na ziemię, krw ią zbroczoną. 
D rgnął jeszcze k ilk a  ra z y  i... pozostał 
nieruchom y... iuż na zawsze.

W  sze reg ach  p o lsk ich  zaczę ły  w  tej 
chw ili n a w o ły w ać  trąb k i, a W ich 
g ło sach  b rz m ia ły  nam ię tn e , p rz e jm u ­
jące s ło w a :

— O jczyzno, to  dla C iebie! D la 
Ciebie... D la Ciebie...

C ały odcinek ruszył do ataku. R oz­
poczynał się wielki dzień „Cudu nad 
W isłą"...

P o r a d y  r o l n i c z e
Z numerem dzisiejszym rozpoczyna­

my druk odpow iedzi na zapylania z 
dziedziny rolniczej, z któremi zwraca­
ją się do nas czytelnicy „Narodu i 
Wojska". Stałą tę rubrykę prowadzić 
będzie p. inż. Wacław Leon Tarkow­
ski, redaktor Skrzynki Rolniczej P ol­
skiego Radja.

Drukujemy umyślnie także pytania, 
gdyż zainteresować one mogą i innych 
naszych czytelników, nietylko tych, 
którzy się do nas zwracali.

SZKOŁA ROLNICZA.
Pytanie Nr. 2. Proszę O' w skazanie 

niższej szkoły rolniczej, położonej w 
blizkoLści Sarn, w  której m ógłbym  u- 
mieścić syna.

O sadn ik  w ojskow y z ipow.
Sarneńskiego.

Odpowiedź. N ajb liżej miejsca Pana 
zam ieszkania znajduje, się niższa Szko­
lą rolnicza w iDuboi w  pow . pińskim , 
p. 'Brodnica IPińska. Kurs w  tej szkole 
trwa przez 11 miesięcy, od 15 stycznia 
do 115 grudnia . N auka, jak zresztą we 
w szystkich niższych szkołach ro ln i­
czych jest bezpła tna, utrzym anie w in­
ternacie szkolnym  kosztuje około 20 
zl. miesięcznie.

ŻYTO PO D  ZIEMNIAKI.
Pytanie Nr. 1. Mam zam iar siać żv= 

to po ziemniakadh, czy stosow ać p rzed  
siewem o rkę?

ilignacy Jagielski spod Siedlec.
Odpowiedź. P od  ży to  po ziem nia­

kach, na glebie lekkiej, może naw et 
w ystarczyć unraw a, p rzeprow adzona 
p rzy  pom oev ku ltyw ato ra i b rony , na 
MecO’ zwięźleiszej glebie, trzeba bę­
dzie pole płytko przeorać. D uże usłu­
gi p rzy  siewie żyta id o  ziem niakach 
oddać może wal camphella, w zględnie 
naw et wal kołkow y. Ziem niaki scho­

dzą z pola zby t późno , iby można b y ­
ło p rzeprow adzić upraw ę i liczyć na 
należyte zlegnięcie się g leby  przed 
norm alnym  terminem siewu żyta. W al 
taki ugniecie nam  w tedy dolną w ar­
stwę gleby, nie psując jej s truk tury  
i uchroni nas od  opóźniania siewu ży­
ta, co., jak wiemy, bardzo  n iekorzyst­
nie odbija  się na p lon ie . Z iem niaki nie 
są dobrym  przedplonem  dla żyta, le­
piej po nich siać zboża jare, niż ozi­
miny. W yjątkow o, na bardzo  lekkich 
glebach, gdzie w takiem stanow isku 
owies z braku wilgoci nie udaje się, 
lepiej siać żyto.

SA D Z E N IE  
DRZEWEK OW OCOW YCH.

Pytanie Nr. 3. K iedy najlepiej sa­
dzić drzew ka owocowe na jesieni, czy 
na wiosnę, czy przy  sadzeniu skracać 
należy korzenie d rzew ek?

J. B.
Odpowiedź. D rzew ka owocowe sa­

dzić  można zasadniczo w czasie cale. 
go okresu uśpienia drzew ka, a więc 
od  czasu zrzucenia liści, co ma miej­
sce u nas około połow y października, 
aż do w iosny, póki się drzew ka nie 
rozw iną. Istnieje jednak  zasada, że im 
drzew ko wcześniej posadzone, tem le­
piej się przyjm uje. 'Sadzenie jesienne 
szczególnie pożądane jest na ziemiach 
lżejszych, a więc suchszych, natom iast 
na c lebach  cięższych, w ilgotnych, b a r­
dzie! w skazane jest sadzenie w iosenne. 
Im korzenie sadzonych drzew ek są 
większe, tem lepiej się przyjm uje i le ­
psze daje p rzy rosty  w najbliższych la ­
tach, nie należy zatem niepotrzebnie 
skracać korzeni. P rzy  odbiorze drze­
w ek ze szkółek żądać musimy zawsze, 
abv korzenie b y ły  jaknajdłuższe, drze­
w ek o silnie skróconych korzeniach 
nie pow inno  się sadzić.

N o w e  k s i ą ź K i
U  PRO G U  ZBROJNEGO C ZY N U .

U kazała sie w druku iednodniówka, 
w ydana z okazji 25-lecia ruchu nie­
podległościowego „Zarzewie". O bfitv  
materia! historyczny, zehranv na szpal­
tach tej nadw yraz ciekawej i oieknej 
jednodniów ki w nrowadza rzv+elnika w 
czasy niezbyt odlegle, a  jednak zapom ­
niane lub zgoła nieznane. Z  żvwvm 
zainteresowaniem  czyta się w spom nie­
nia o polskich przygotowaniach do
żbroinepo czvnu gdzieś na stepach B ra­
zylijskich. H en daleko pozai granica­
mi Polski nietylko myśl, ale i czyn spo­
sobił przyszłe szeregi żołnierzy niepod­
ległości. Praca w podziemiach, w  kon­
spiracji, w wiecznie wytężonej czujno­
ści wc wszystkich trzech zaborach p ro ­
w adzona, pozwoliła K om endantow i P ił­
sudskiemu iuż w pierwszych dniach 
W ielkiej W ojny poprow adzić szeregi 
polskich żołnierzy w hój o W olną 
Polskę.

Przeglądając liczne-fotografie zacho­
wane z tam tych czasów, czytajac krwią 
nabrzm iałe słowa poetów, z braw urą 
żołnierską pisane wspomnienia, ze 
wzruszeniem po przeczytaniu odkłada 
się tę Jednodniów kę, by znów  do niej 
wrócić, jak do krynicy  przeczystej mi­
łości O jczyzny.

W ładysław Gindrich: „O Polsce na 
morzu". Nakładem: „Spółki Wydawn. 
„Plon", Warszawa, Polna 70. Cena 2 
ziole 80 groszy.

Książka ma na celu popularyzacie 
morza polskiego w śród najszerszych 
wars+w społeczeństwa. C ałokształt m a­
teriału  uięty jest w  12-tu rozdziałach, 
w których au tor porusza najw ażniejsze 
zagadnienia morskie. A u to r szerzy ide- 
ie mocarstwowe, przedstaw ia zm aga­
nia się Polski dzisiejszej w obliczu n a j­
istotniejszych spraw m iędzynarodow ej 
w spółpracy gospodarczej.

Książka ta pow stała z inicjatyw y 
M inisterstw a W . R. i O. P.

Przeszło 90 ilustracyj w tekście, 
m apka woj. pom orskiego, oraz ładna 
szata zew nętrzna dopełniają treść, tw o­
rząc wydawnictw o pod każdym  w zglę­
dem dobrze przem yślane.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Co to jest Dekalumen?
K ażdy wie d o b rze  co to  jest i do 

czego służy, gdyż pojęcie to  zostało 
nam  w pojone o d  dzieciństw a. Z  b ie­
giem czasu poznaliśm y inne jednostk i 
miar. Tak :np. płacąc rachunki za św ia­
tło  elektryczne dow iedzieliśm y się, że 
w att jest jednostką prądu  elektryczne­
go. N ie wiele dzi!ś jednak  o só b  zdaje 
sobie sprawę z tego, co to  jest lum en 
i dekalum en. Lumen jest to  taka ilość 
św iatła, k tó rą  prom ieniuje źródło  o si 
le  jednej św iecy W ciągu sekundy z 
odległości jednego m etra1 na  p ionow ą 
pow ierzchnię 1 n r . D ekalum en ijest 
rów ny dziesięciu lum enom .

D otychczas gatunek  żarów ki okre­
ślany  b y ł zupełnie niewłaściwie iloś­
cią zużyw anego przez nią p rądu , p o ­
daną iw w atach. K onsum enta jednak 
obchodzi n ie ty lko  ilość p rądu , zuży­
w anego przez żarów kę, lecz przede- 
w szystkiem ilość św iatła, którą mu ta 
żarów ka przy tem zużyciu daje. N ow y 
sposób ocechow ania żarów ek w deka- 
m elunach z równoczesneim podaniem  
ich zużycia p rądu  w w atach pozw ala 
na pierw szy rzu t oka zorientow ać się 
co do spraw ności żarów ki.

N ow oczesne żarów ki T U N G SR A M  
D  dzięki najnow szem u w ynalazkow i 
w postaci podw óinie spiralizow anego 
drucika daja o 20% więcei1 światła 
niż żarów ki daw nego typu. O siągnię­
ta w  ten  sposób większa spraw ność 
i ekonom ia uw idocznoina i.est dla ku­
pującego już na' pierw szy rzut oka. 
Ż arów ki T U N G SR A M  D cechowane 
są bow iem  w dekalum enach, przyczem  
podana jest rów nież ilość zużyw ane­
go przez  n ie p rądu  w  w atach. N abyw ­
ca ma więc m ożność dokładnego 
spraw dzenia n iety lko, ile dana żarów ­
ka zużyw a oradu, lecz ile daje ona 
w zam ian dekalum enów  św iatła. P o ­
w inniśm y zatem  nabyw ać ty lko  takie, 
żarów ki, k tó re  posiadają now oczesny 
sposób cechow ania w  dekalum enach 
i w atach, gdyż inaczei nie możemy 
w vrobic sobie należytego sadu o wv- 
sokim  gatunku i ekonom.iczności p ro ­
ponow anej nam żarów ki.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
t e l e -r a d j o t e c h n i c z n e

W arszawa, G rochow ska 30

SZ C Z A W N IC K A  WODA JÓZEFINA
usuwa chrypkę i zaflegm ienie w grypie

KTO CHCE
pozfbyić islilę iziaipandila i  jiagio skutków , 
jlalk niesltriaiwmioścli), imdlilolści, zgagi, 
wzdęcia Iblrzuidha i it. p., ipoiwini'ein za- 
opaitoziyić siiję w  Kalsklairyinę Lepttiince, 
Zażyw a się 1 lliub 2 ipligiulłk!1 wtteczomem 
poidlcziasi [j'eidiziemliia!. Kiolsizt imały, toinelbka 
40 gnoisayt. Dlo naibyiclila w każdej 

apfteoe.

W Y J A Z D  K U R A C Y J N Y  
DO P I S Z C Z A N I

Reumatyzm, ischias, wysięki. Informą- 
cyj o kuracjach ryczałtow ych i pasz­

portach ulgowych udziela:
Ustnie Biuro—Piszczany, W arszawa, 

Sienna 30, tel. 518-88 
Pisem nie—Biuro P iszczany, Cieszyn, 

Śrutarska 18.

Sto isko  Polskiego M on op o lu  T yton iow ego  na W ystaw ie  
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